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PROLOG

Hogan	Dempsey	niczego	tak	nie	kochał	 jak	meta licznego	za -
pa chu	i	dźwięków	warszta tu	sa mochodowego	ojca.	No	dobrze,
swojego	warszta tu,	bo	ojciec	od	trzech	lat	nie	żył.	Mimo	to	Ho-
gan	wciąż	myślał	o	tym	miejscu	jako	o	warszta cie	ojca	i	na wet
gdyby	komuś	go	przeka zał,	niczego	by	to	nie	zmieniło.	Co	praw-
da	nie	pla nował	tego,	w	każdym	ra zie	w	najbliższej	przyszłości.
Skończył	dopiero	trzydzieści	 trzy	 lata	 i	nie	miał	komu	zosta -

wić	warszta tu	–	matka	nie	żyła	już	od	dawna,	a	w	życiu	Hoga na
nie	poja wiła	się	kobieta,	z	którą	pla nował by	wspólną	przyszłość
od	chwili…	Wła ściwie	nigdy.
Warsztat	 Dempseya	 był	 po	 prostu	 świetnym	 warszta tem,

i	tyle.	Najlepszym	w	Queens,	to	na	pewno,	i	pewnie	naj lepszym
w	 sta nie	Nowy	 Jork.	 Klienci	 przyjeżdża li	 tu	 na wet	 z	 tak	 odle-
głych	miejsc	jak	Buffa lo.
Hogan	 leżał	 wła śnie	 pod	 jednym	 z	 sa mochodów	 z	 Buffa lo,

smukłym	czarnym	pontia kiem	Trans	Am	z	1976	roku,	wspa nia -
łym	 dziełem	 amerykańskiej	 fa chowości.	 Gdyby	 spędził	 resztę
życia	w	za tłuszczonym	kombinezonie,	z	ręka mi	po	łokcie	w	be-
bechach	silnika,	umarł by	jako	szczęśliwy	człowiek.
–	Pan	Dempsey?	–	dobiegł	go	głos	z	góry.
Męski,	ale	niezna ny.	Hogan	spojrzał	w	pra wo	i	zoba czył	nogi

w	spodniach	w	prążki	i	wyjściowych	eleganckich	butach,	które
pewnie	kosztowa ły	więcej,	niż	Hogan	za ra biał	przez	miesiąc.
–	To	ja	–	odparł,	nie	przerywa jąc	pra cy.
–	Na zywam	się	Gus	Fiver	–	przedsta wił	się	mężczyzna	w	prąż-

kowa nych	spodniach.	–	Jestem	prawnikiem	z	kancela rii	Tarrant,
Fiver	i	Twigg.	Możemy	tu	gdzieś	porozma wiać	na	osobności?
Prawnik?	Hogan	 się	 zdziwił.	 Czego	 chce	 od	 niego	 prawnik?

Prowa dził	uczciwy	interes,	wszystkie	spra wy	miał	w	porządku.
–	Możemy	tu	porozma wiać	–	odparł.	–	Niech	pan	wycią gnie	le-

żankę	monterską.



Ku	 jego	 zdumieniu	 Gus	 Fiver	 z	 Tarrant,	 Fiver	 i	 Twigg	 wie -
dział,	co	zrobić.	Większość	ludzi	nie	mia ła by	pojęcia,	że	le żanka
monterska	to	rodzaj	deskorolki,	na	której	kła dą	się	mecha nicy,
by	dostać	się	pod	podwozie	sa mochodu.	Co	więcej,	położył	się
na	niej	w	tych	swoich	spodniach	w	prążki	i	eleganckich	butach.
Potem	wjechał	pod	sa mochód.	Od	szyi	w	górę	nie	wyglą dał	na
gościa	w	 prążkowa nych	 spodniach.	Wyglą dał	 jak	 koleś,	 z	 któ-
rym	po	robocie	wypiłoby	się	piwo	na	Astoria	Boulevard.	Miał	co
prawda	 ja śniejsze	włosy	 i	był	przystojniejszy	niż	większość	 ta -
kich	kolesi,	mimo	to	miał	w	sobie	tę	aurę	kla sy	pra cują cej,	któ-
rej	nie	da	się	cał kiem	ukryć.
Hogan	to	wiedział.	Kiedy	był	na stolatkiem,	sta rał	się	ukrywać

swoje	pochodzenie	pod	rozma itymi	przebra nia mi,	co	skoń czyło
się	tylko	tym,	że	więcej	niż	raz	przypomnia no	mu,	że	nie	da	się
uciec	od	korzeni.
–	 Cud	 ma szyna	 –	 rzekł	 Fiver.	 –	 Czterysta	 pięćdziesiąt	 pięć

CUs.	Silnik	V-8.	Trans	Am	z	siedemdziesią tego	szóstego	był	naj -
lepszym	sa mochodem	typu	pony	car,	 jaki	Pontiac	kiedykolwiek
wyprodukował.
–	Poza	GTO	z	sześćdziesią tego	czwartego	–	za uwa żył	Hogan.
–	Taa,	zgoda,	ma	pan	ra cję.
Obaj	 mężczyźni	 uczcili	 chwilą	 ciszy	 świętą	 ziemię	 Detroit,

która	wyda ła	ta kie	cuda,	po	czym	Fiver	podjął:
–	Pa nie	Dempsey,	czy	coś	panu	mówi	na zwisko	Amherst?	Phi-

lip	Amherst?
Hogan	za jął	się	znów	sa mochodem.
–	Proszę	mi	mówić	Hogan.	Nie,	nic	mi	nie	mówi.	A	powinno?
–	Tak	się	na zywał	pański	dzia dek	–	odparł	Fiver.
Okej,	Gus	Fiver	pomylił	go	z	 ja kimś	 innym	Hoga nem	Demp-

seyem.	Ledwie	pa miętał	dziadków,	gdyż	rak	zrobił	spustoszenie
w	 jego	 rodzinie.	 Ale	 ża den	 z	 dziadków	 nie	 na zywał	 się	 Philip
Amherst.	Na	szczęście	Hogan	nie	odziedziczył	choroby	nę ka ją -
cej	jego	bliskich,	ponieważ	został	adoptowa ny	za raz	po	urodze-
niu	i…
I	tu	się	za trzymał.	Jak	każde	adoptowa ne	dziecko	był	ciekaw,

kim	 było	 dwoje	 ludzi,	 których	 połą czonemu	 DNA	 za wdzięczał
swoje	istnienie.	Ale	Bobby	i	Ca rol	Dempseyowie	oka za li	się	wy-



ma rzonymi	rodzica mi,	a	myśl	o	tym,	że	ktoś	inny	mógł by	peł nić
tę	rolę,	nigdy	mu	się	nie	podoba ła.	Nigdy	nie	pra gnął	odna leźć
swoich	krewnych,	na wet	po	stra cie	adopcyjnej	rodziny.
Spojrzał	 na	 prawnika	w	milczeniu.	 Philip	Amherst	musi	 być

jednym	 z	 jego	 biologicznych	 dziadków.	 Jeśli	 Gus	 Fiver	 szukał
Hoga na,	 to	mogło	 zna czyć	 tylko	 jedno	 –	dzia dek	 chce	go	 zna -
leźć.	Hogan	nie	wiedział,	co	o	tym	myśleć.	Potrzebował	chwili,
żeby…
–	 Niestety	 pański	 dzia dek	 niedawno	 zmarł	 –	 podjął	 Fiver.	 –

Jego	żona	Irene	 i	córka	Susan,	która	była	 jego	 jedynym	dziec-
kiem	i	pańską	biologiczną	matką,	odeszły	wcześniej	niż	on.	Su-
san	 nie	 wyszła	 za	 mąż	 i	 nie	 mia ła	 więcej	 dzieci,	 więc	 pański
dzia dek	nie	miał	bezpośrednich	spadkobierców.	Po	śmierci	cór-
ki	w	zeszłym	roku	zmienił	testa ment.	Cały	ma ją tek	przepisał	na
pana.
Hogan	nie	musiał	już	myśleć	o	drugiej	rodzinie,	którą	mógł by

poznać,	bo	wszyscy	nie	żyli.	Jaką	jeszcze	niemiłą	niespodziankę
za serwuje	mu	Gus	Fiver?
Na tychmiast	uzyskał	odpowiedź.
–	Ma ją tek	pana	Amhersta	jest	dość	znaczny	–	cią gnął	Fiver.	–

Zwykle	 w	 ta kiej	 chwili	 proszę	 spadkobiercę,	 żeby	 usiadł,	 ale
w	tych	okolicznościach	może	wolał by	pan	wstać?
Nie	 musiał	 go	 dwa	 razy	 prosić.	 Hogan	 jednym	 pchnięciem

wysunął	się	spod	samochodu	i	za czął	krą żyć.	Dość	znaczny.	Tak
Fiver	określił	ma ją tek	dziadka.	Ale	dość	znaczny	to	jedna	z	tych
fraz,	 która	może	 ozna czać	wiele	 różnych	 rzeczy.	 To	może	 być
sto	tysięcy	dola rów.	Albo,	ja sna	cholera,	na wet	milion.
Fiver	też	wstał,	otworzył	teczkę	i	wyjął	dokumenty.
–	Pański	dzia dek	był	bankierem	i	finansistą,	który	mą drze	in-

westował.	Nie	 zosta wił	 długów,	 za	 to	mnóstwo	 aktywów.	 Jego
główna	 rezydencja	mieści	 się	w	Nowym	 Jorku	 na	Upper	 East
Side,	ale	był	 także	wła ścicielem	domów	w	Santa	Fe,	Palm	Be-
ach	i	Pa ryżu.
Hogan	był	wstrzą śnięty.	Chociaż	słowa	prawnika	do	niego	do-

ciera ły,	miał	wra żenie,	że	na tychmiast	mu	się	wymyka ją.
–	Chodzi	o	Pa ryż	w	sta nie	Teksas,	prawda?
Fiver	się	uśmiechnął.



–	 Nie,	 Pa ryż	 we	 Francji.	 Troca déro,	 mówiąc	 dokładnie,
w	Szesna stej	Dzielnicy.
–	Nie	wiem,	co	 to	zna czy.	 –	Do	dia bła,	Hogan	nic	z	 tego	nie

pojmował.
–	To	zna czy,	że	pański	dzia dek	był	bardzo	za możnym	człowie-

kiem,	pa nie	Dempsey.	A	teraz,	dzięki	testa mentowi	i	pokrewień-
stwu,	pan	także	jest	boga ty.
Potem	wymienił	taką	sumę,	że	Hogan	cofnął	się	o	krok,	jakby

chciał	się	przed	tym	ustrzec.	Nikt	nie	może	mieć	tyle	pieniędzy.
Zwłaszcza	ktoś	 taki	 jak	on.	Ale	wła śnie	wszedł	w	 ich	posia da -
nie.	W	cią gu	kolejnych	trzydziestu	minut	Fiver	dał	mu	to	ja sno
do	 zrozumienia.	 Na	 koniec	 oznajmił,	 że	 odbędą	 jeszcze	 kilka
spotkań	i	dodał:
–	Hogan,	jestem	pewien,	że	słyszał	pan	opowieści	o	ludziach,

którzy	wygra li	na	loterii,	a	potem	ich	życie	się	rozpa dło,	bo	nie
ra dzili	sobie	z	odpowiedzialnością	zwią za ną	z	posia da niem	du-
żych	pieniędzy.	Ra dzę	panu	przemyśleć	to	wszystko,	za nim	po-
dejmie	pan	ja kieś	ważne	decyzje.	I	proszę	się	nie	spieszyć.
–	Tak	zrobię	–	za pewnił	go	Hogan.	–	Dziwna	rzecz,	bo	już	nie-

raz	myśla łem,	co	bym	zrobił,	gdybym	wygrał	w	totolotka.	Gram
od	szkoły	średniej.
Fiver	był	za skoczony.
–	Nie	wyglą da	pan	na	ha zardzistę.
–	Mam	swoje	powody.
–	I	na	co	za mierzał	pan	przezna czyć	wygra ną?
–	 Trzy	 rzeczy.	 –	 Hogan	 uniósł	 lewą	 rękę	 i	 wycią gnął	 pa lec

wska zują cy.	 –	 Po	 pierwsze	 na	 Shelby	 Daytona	 Cobra	 z	 tysiąc
dziewięćset	 sześćdziesią tego	pią tego.	 –	Dołą czył	pa lec	 środko-
wy	do	wska zują cego.	–	Po	drugie	na	dom	w	Ocean	City	w	sta nie
New	Jersey.	–	Do	dwóch	palców	dodał	trzeci.	Serdeczny,	bardzo
ważny.	 –	 Po	 trzecie…	 –	 uśmiechnął	 się	 –	 na	 Ana bel	 Carlisle.
Z	Park	Avenue.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Pani	jest	moją	nową	kucharką?
Hogan	 przyglą dał	 się	 podejrzliwie	 młodej	 kobiecie	 stoją cej

w	jego	kuchni	z	bia ło-niebieskimi	włoskimi	ka fla mi,	tak	ogrom-
nej,	że	za jęła by	dwie	za toczki	w	jego	warszta cie.	Chloe	Merlin
nie	 wyda wa ła	 się	 dość	 dorosła,	 by	 użyć	 nożyczek	 o	 ostrych
czubkach,	 a	 co	 dopiero	mówić	 o	 nożu.	Mia ła	 co	 najwyżej	 sto
sześćdziesiąt	 cztery	 centymetry	 wzrostu,	 i	 to	 w	 czerwonych
choda kach,	 czyli	 była	około	 trzydziestu	 centymetrów	od	niego
niższa.	Mia ła	na	 sobie	 za	dużą	bia łą	bluzę	 szefa	kuchni	 i	 zbyt
luźne	spodnie	popla mione	czerwoną	pa pryką.
To	 te	 jej	gigantyczne	okula ry,	 stwierdził	Hogan.	W	czarnych

opra wach	i	zdecydowa nie	męskim	stylu.	Zdominowa ły	jej	twarz,
spra wia jąc,	 że	 zielone	 oczy	 zda wa ły	 się	 olbrzymie.	 A	może	 to
niesta ranny	 sposób,	 w	 jaki	 na	 czubku	 głowy	 zwią za ła	 niemal
bia łe	włosy.	A	może	czerwona	szminka.	Nie	mia ła	innego	ma ki-
ja żu,	jakby	wykra dła	szminkę	z	kosmetyczki	mamy,	by	z	nią	po-
eksperymentować.	Wyglą da ła	po	prostu…	tak	cholernie…
Och,	do	dia bła.	Uroczo.	Wyglą da ła	uroczo.	Hogan	nie	chciał

na wet	o	tym	myśleć.
Chloe	Merlin	mia ła	 być	 jego	 sekretną	 bronią,	 która	 pomoże

mu	zdobyć	Ana bel	Carlisle	z	Carlisle’ów	z	Park	Avenue.	Widząc
ją	teraz,	za sta nowił	się,	czy	by ła by	w	sta nie	pomóc	mu	wygrać
choćby	w	bingo	w	hotelu	Queensboro	Elks.	Jedną	ręką	trzyma ła
worek	ma rynarski,	 pod	 ra mieniem	drugiej	 usiłowa ła	 utrzy mać
coś,	co	wyglą da ło	na	zwinięte	posła nie,	cho ciaż	było	za	cienkie
na	śpiwór.	Na	kuchennej	wyspie	obok	niej	sta ła	skrzynka	wypeł -
niona	roślina mi	różnej	wielkości	i	kształ tu.	Zga dywał,	że	to	zio-
ła,	choć	nie	miał	pojęcia	ja kie.	Wszystkie	te	wyżej	wymienione
rzeczy	kompletnie	nie	pa sowa ły	do	jej	drobnej	figurki.	Jakby	ją
tam	 ścią gnięto	 z	 innego	wymia ru	 i	wciąż	 usiłowa ła	 przystoso-
wać	się	do	nowych	praw	fizyki.



–	Ile	ma	pani	lat?	–	spytał,	za nim	ugryzł	się	w	język.
–	Czemu	pan	o	to	pyta?	–	odpa rowa ła.	–	To	niezgodne	z	pra -

wem	 traktować	 wiek	 jako	 wa runek	 przy	 za trudnieniu.	 Mamy
równe	szanse	w	dziedzinie	za trudnienia.	To	nie	najlepszy	począ -
tek	pierwszego	dnia	pra cy.
Już	miał	jej	powiedzieć,	że	to	może	być	również	ostatni	dzień

jej	pra cy,	jeśli	będzie	się	tak	za chowywa ła,	ale	chyba	zda ła	so-
bie	spra wę,	o	czym	myślał	i	go	uprzedziła.
–	 Jeśli	mnie	pan	teraz	wyrzuci,	po	ta kim	pyta niu	mogę	pana

pozwać.	Pra wo	będzie	po	mojej	stronie.
No,	no.	Cha rakterna	jak	na	taką	kruszynę.
–	Jestem	po	prostu	ciekaw	–	odrzekł,	co	zresztą	było	prawdą.

Mia ła	w	sobie	coś	ta kiego,	że	budziła	cieka wość.
Jej	ogromne	okula ry	zsunęły	się	na	czubek	nosa,	więc	musia ła

je	popra wić.
–	Mam	 dwa dzieścia	 osiem	 lat	 –	 oznajmiła.	 –	 Chociaż	 to	 nie

pańska	spra wa.
Chloe	Merlin	musia ła	być	fanta styczną	kucharką,	bo	na	pew-

no	 nie	 zosta ła	 najbardziej	 poszukiwa nym	 szefem	 kuchni	 na
Park	Avenue	dzięki	urokowi	osobistemu.	W	nowym	śro dowisku
Hoga na	była	ekskluzywnym	symbolem	sta tusu.
Kiedy	 tamtego	dnia	w	warszta cie	wymienił	Gusowi	Fi verowi

powody,	dla	których	chciał	„zdobyć”	Ana bel,	prawnik	przeka zał
mu	 pewne	 pomocne	 informa cje.	 Gus	 znał	 rodzinę	 Carlisle’ów
i	wiedział,	że	Ana bel	za trudnia	wła śnie	Chloe	Merlin,	kucharkę
sławnych	 i	 boga tych.	 Tak	 świetną,	 że	 odkąd	 przed	 pięciu	 laty
przyjecha ła	do	Nowego	Jorku,	była	sta le	za trudnia na	przez	za -
możnych	 pra codawców,	 a	 przy	 każdej	 zmia nie	 miejsca	 pra cy
otrzymywa ła	zna czą cą	podwyżkę.
Zwerbowa nie	 Chloe,	 czyli	 ukradnięcie	 jej	 za trudnia ją cej	 ją

w	 da nej	 chwili	 osobie,	 sta ło	 się	 ulubioną	 rozrywką	 boga czy
z	 Park	 Avenue,	 powiedział	 Gus.	 Ana bel	 Carlisle	 była	 ostatnią
zwyciężczynią	 w	 tej	 grze.	 Skoro	 Hogan	 za mierzał	 szukać	 ku-
charki,	 za trudnia jąc	 Chloe,	 czyli	 odbiera jąc	 ją	 Ana bel,	 zdobę-
dzie	uwa gę	tej	ostatniej	i	znów	poja wi	się	w	jej	życiu.
Pa trząc	teraz	na	Chloe,	Hogan	za czął	się	jednak	za sta na wiać,

czy	ulubionym	za jęciem	mieszkańców	Park	Avenue	nie	było	iry-



towa nie	nowego	członka	ich	społeczności	i	czy	to	nie	Gus	Fiver
był	obecnym	beneficjentem	tej	gry.	Za trudnienie	Chloe	koszto-
wa ło	go	fortunę,	a	niektóre	ze	sta wia nych	przez	nią	wa runków
były	 idiotyczne.	 Nie	 wspomina jąc	 o	 tym,	 że	 wyglą da ła	 dość…
ekscentrycznie.	Hogan	nie	znosił	dziwa ków.
–	 Jeśli	 chce	 pan	 coś	 zjeść	 dziś	wieczorem,	 powinien	mi	 pan

poka zać	mój	 pokój	 –	 powiedzia ła	 do	 niego	 tym	 sa mym	 chłod-
nym	tonem.	–	Pańska	kuchnia	mnie	za dowa la,	ale	muszę	za brać
się	do	pra cy.	Croque	monsieur	sam	się	nie	zrobi.
Croque	monsieur,	powtórzył	w	myśli	Hogan,	choć	ze	złym	ak-

centem.	Co	to,	do	dia bła,	jest?	Czy	będzie	jej	pła cił	horrendalne
pienią dze	za	gotowa nie	czegoś,	czego	na wet	nie	 lubi?	Wystar-
czyła by	mu	ka napka	z	szynką	i	serem.
Potem	przypomniał	sobie	inną	część	jej	wypowiedzi.	Kuchnia

ją	za dowa la?	Poważnie?	W	tej	kuchni	mogła by	na karmić	księcia
Liechtensteinu.	 Do	 dia bła,	 ksią żę	 mógł by	 jeść	 z	 podłogi	 jego
kuchni.	Mogła by	w	 jednym	piecu	przygotować	suflet	wielkości
Szwajca rii,	 a	 w	 drugim	 jednocześnie	 upiec	 ca łego	 miecznika.
Hogan	ledwie	ją	tu	zna lazł,	kiedy	pani	Hennessey,	odziedziczo-
na	po	dziadku	gospodyni,	powiedzia ła,	 że	nowa	kucharka	cze-
ka.
Za dowa la!
–	Pani	pokój	jest…
Dom	dziadka	był	dość	duży,	by	uchodzić	za	niepodległe	pań-

stwo,	a	Hogan	wprowa dził	się	tu	dopiero	wczoraj.	Ledwie	wie-
dział,	 gdzie	 jest	 jego	 pokój.	 Pani	 Hennessey	 przed	 za kończe-
niem	pra cy	poka za ła	mu	na wet	pokój	dla	kucharki,	a	on	uznał,
że	 jest	na prawdę	za dowa la ją cy.	Ale	 teraz	nie	mógł	sobie	przy-
pomnieć,	czy	to	było	na	trzecim,	czy	na	czwartym	piętrze.
–	Pani	pokój	jest	na	górze	–	oznajmił	w	końcu.	Kiedy	wejdą	na

górę,	chyba	go	rozpozna.	–	Proszę	za	mną.
O	dziwo,	ruszyła	bez	wa ha nia,	zosta wia jąc	coś,	co	wyglą da ło

na	zwinięte	posła nie	i	skrzynkę	z	roślina mi	–	te	ostatnie	chcia ła
pewnie	posta wić	pod	dużymi	okna mi	w	kuchni.	Wyszli	z	miesz-
czą cej	się	na	pierwszym	piętrze	kuchni	do	ga lerii	ze	zdjęcia mi
i	portreta mi	ludzi,	którzy,	 jak	zga dywał	Hogan,	byli	 jego	krew-
nymi.	Za	ga lerią	znajdowa ła	się	ja dalnia,	której	jeszcze	nie	wi-



dział.
Prowa dził	 Chloe	 szerokimi	 pół kolistymi	 schoda mi.	 W	 domu

była	też	winda,	ale	schody	wyda ły	mu	się	mniej	kłopotliwe,	do-
póki	nie	weszli	na	drugie	piętro,	a	potem	trzecie,	gdzie,	był	pra -
wie	pewien,	mieścił	się	jego	pokój.	Tak,	trzecie	piętro	na leży	do
niego.	Rozpoznał	ma honiową	boazerię.	Potem	weszli	na	czwar-
te	 i	 ostatnie	 piętro,	 gdzie	 znajdowa ła	 się	 spora	 przestrzeń	 do
wypoczynku	i	dwie	sypialnie,	każda	z	ła zienką	większą	niż	sa lon
w	jego	mieszka niu	nad	warszta tem.
–	To	 jest	pani	pokój.	–	Wska zał	na	pra wo,	przypomina jąc	so-

bie,	 że	 to	 ten	 pokój	 poka zywa ła	 mu	 pani	 Hennessey,	 mówiąc
mu,	że	jest	większy	i	ma	kominek.
Otworzył	drzwi	dość	szeroko,	by	Chloe	mogła	wejść	do	środ-

ka.	W	pokoju	dominowa ły	gra nat	 i	złoto,	meble	były	z	drewna
czereśniowego,	ścia ny	zdobiły	nieszkodliwe	olejne	pejza że.	Ho-
gan	uznał,	że	to	pokój	gościnny,	więc	ra czej	neutralny,	jeśli	cho-
dzi	o	dekora cje,	choć	w	jego	mniema niu	bardziej	męski.	Mimo
to	przypadł	do	gustu	Chloe.
–	Jest	ła zienka	en	suite?	–	spyta ła.
–	Jeśli	pyta	pani,	czy	przy	pokoju	jest	ła zienka,	to	tak	–	odparł

i	wska zał	na	drzwi	obok.	–	Tam.	–	Tak	są dzę,	dodał	w	myśli.	Bo
równie	dobrze	mogła	tam	być	garderoba.
–	I	drzwi	za myka ją	się	na	klucz?
Domyślał	się,	że	dla	kobiety	to	ważne,	choć	byłoby	miło,	gdy-

by	 nie	 za da ła	 pyta nia	 tonem,	 którym	mogła by	 kogoś	 oskarżyć
o	ciężkie	przestępstwo.
–	 Tak	 –	 powiedział.	 –	 Ślusarz	wła śnie	wyszedł,	 jedyny	 klucz

jest	w	górnej	szufla dzie	komody.	Może	się	pani	za mknąć	też	na
za suwę	od	wewnątrz,	tak	ja	sobie	pani	życzyła	w	umowie.
Kiedy	wszystko	zosta ło	usta lone,	położyła	swój	worek	na	łóż-

ku	i	nie	pa trząc	na	Hoga na,	powiedzia ła:
–	 Pokój	 jest	 do	 przyjęcia.	 Rozpa kuję	 się	 i	 za melduję	 się

w	kuchni,	żeby	sprawdzić	za pa sy.	Dziś	po	południu	udam	się	na
za kupy.	Kola cja	będzie	o	wpół	do	ósmej.	Codziennie.	Śnia da nie
o	siódmej.	Jeśli	będzie	pan	w	domu	w	porze	lunchu,	mogę	przy-
gotować	lekki	posiłek	 i	zosta wić	panu	w	lodówce,	ale	general-
nie	 przedpołudnia	 i	 wczesne	 popołudnia	 spędzam,	 pla nując



menu	i	robiąc	za kupy.	Robię	za kupy	codziennie,	żeby	mieć	pew-
ność,	 że	 mam	 najświeższe	 składniki,	 wszystkie	 ekologiczne.
Niedziele	i	poniedział ki	mam	wolne,	chyba	że	będzie	mnie	pan
potrzebował	 na	 specjalne	 oka zje,	 w	 ta kim	 wypadku	 pła ci	 mi
pan	za	te	dni	podwójną	stawkę.	I…
–	I	dosta je	pani	dodatkowy	wolny	dzień	w	kolejnym	tygodniu

–	dokończył	 za	nią.	 –	Czyta łem	 i	 podpisa łem	umowę.	Ma	pani
wolną	Wigilię,	Boże	Na rodzenie	i	Święto	Dziękczynienia,	peł no-
płatne,	bez	wyjątków	–	za cytował.	–	Oraz	trzy	tygodnie	wa ka cji
w	sierpniu,	także	z	peł nym	wyna grodzeniem.
–	Jeśli	jeszcze	tu	będę	–	wtrą ciła.	–	To	dopiero	za	dziesięć	mie-

sięcy	 –	 doda ła	 bez	 cienia	 próżności.	 Najwyraźniej	 wiedzia ła
o	grze	mieszkańców	Park	Avenue.
–	Och,	 będzie	 pani	 –	 odparł.	 Ponieważ	 do	 sierpnia,	 jeśli	 do-

brze	 to	rozegra,	za mieszka	z	nim	Ana bel,	a	 jego	ślubnym	pre-
zentem	będzie	dożywotni	kontrakt	z	jej	ulubioną	osobistą	szefo-
wą	kuchni,	Chloe	Merlin.
Chloe	jednak	nie	wyglą da ła	na	przekona ną.
Nieważne.	On	był	tego	pewien.	Nie	przejmował	się	wyma ga -

nia mi	 i	wa runka mi	Chloe	–	od	osobnego	ra chunku	na	wydatki
zwią za ne	 z	 kuchnią,	 na	 którym	 każdego	 tygodnia	 zdeponuje
określoną	 sumę	 i	do	którego	 tylko	ona	będzie	mia ła	kartę,	do
tego,	że	to	ona	będzie	decydowa ła	o	menu.	Tak,	pła cił	jej	sporo,
by	gotowa ła,	co	chce,	pięć	dni	w	tygodniu,	i	pozwolił	jej	miesz-
kać	za	darmo	w	jednym	z	najlepszych	miejsc	w	Nowym	Jorku.
Za	to	Ana bel	nie	będzie	mia ła	wyboru,	będzie	musia ła	zwró-

cić	na	niego	uwa gę.	A	wtedy	 szybko	 zosta ną	parą.	Więc	osta -
tecznie	wydatki	na	Chloe	się	opła ca ły.	Poza	 tym	 i	 tak	nie	wie-
dział,	 co	 zrobić	 z	pieniędzmi,	które	 zosta wił	mu	dzia dek.	Było
tego	 dość,	 by	 wykarmić	 całe	 księstwo	 Liechtenstein.	 Hogan
miał	tylko	na dzieję,	że	będzie	mu	sma kował	ten…	jak	mu	tam…
croque	monsieur.	Cokolwiek	to	jest.

Chloe	Merlin	w	milczeniu	przyglą da ła	się	nowemu	pra codaw-
cy,	ża łując,	że	uległa	pokusie	za robienia	dużych	pieniędzy.	Ho-
gan	Dempsey	nie	przypominał	ludzi,	którzy	zwykle	ją	za trudnia -
li.	Wszyscy	byli	uprzejmi,	ale	 też	generalnie	 lekkomyślni,	więc



ła two	było	nie	zwra cać	na	nich	uwa gi,	co	pozwa la ło	Chloe	sku-
pić	się	na	jedynej	rzeczy,	która	się	dla	niej	liczyła	–	na	gotowa -
niu.	Hogan	Dempsey	wyda wał	się	bystry	i	prostolinijny,	i	coś	jej
mówiło,	że	nie	da	o	sobie	za pomnieć.
Nigdy	nie	 spotka ła	 nikogo	 o	 bardziej	 dominują cej	 prezencji.

Chociaż	stał	co	najmniej	pół tora	metra	od	niej,	czuła,	jakby	na
niej	leżał.	Był	od	niej	ze	trzydzieści	centymetrów	wyższy,	włosy
miał	w	kolorze	pszenicy,	oczy	ciemne	jak	ziarna	kawy.	Chloe	za -
wsze	podoba li	 się	blondyni	o	brą zowych	oczach,	a	 ten	mógł by
być	ich	królem.	Na	doda tek	miał	na	sobie	znoszone	dżinsy,	sta -
re	robocze	buty	i	bluzę	w	kolorze	owsianki,	która	widzia ła	lep-
sze	 cza sy.	 Był	 zbyt	 atrakcyjny,	 co	 sta nowiło	 pewien	 problem.
Ra czej	dla	niej	niż	dla	niego.
Uniosła	rękę	 i	przekręciła	górny	guzik	bia łej	bluzy.	Ten	gest

miał	jej	przypomnieć	o	rzeczach,	o	których	normalnie	nie	trze-
ba	 jej	było	przypominać.	A	 jednak	tym	ra zem	nie	pomógł.	Ho-
gan	 wciąż	 był	 atrakcyjny.	 Dominują cy.	 Jej	 okula ry	 za częły	 się
zsuwać,	więc	pchnęła	je	grzbietem	dłoni.	To	był	nerwowy	gest,
który	towa rzyszył	jej	od	dzieciństwa,	nie	tylko	dla tego,	że	czar-
ne	oprawki	były	na	nią	za	duże.
–	Więc…	jak	ma	się	Ana bel?	–	spytał	Hogan.
Ze	wszystkich	pytań,	ja kich	mogła	się	spodziewać,	to	nie	na -

leża ło	do	pierwszej	dziesiątki.	Chociaż	nie	zrobił	na	niej	wra że-
nia	sma kosza	i	już	wypeł nił	kwestiona riusz,	który	przygotowa ła
dla	pra codawców	na	temat	ich	kulinarnych	oczekiwań,	są dziła -
by,	że	chciał by	porozma wiać	o	jej	pozycji	w	jego	domu.
Wiedzia ła	od	Ana bel,	że	łą czyła	ją	z	Hoga nem	ja kaś	dawna	hi-

storia.	 Ana bel	 próbowa ła	 na wet	 wyperswa dować	 jej	 przyjęcie
tej	pra cy,	wspomina jąc	dawne	za chowa nie	Hoga na	jako	dowód
jego	mało	wyra finowa nego	podniebienia.	Ale	Chloe	 ta	historia
nie	obchodziła.	Liczyło	się	tylko	gotowa nie.	Źle	funkcjonowa ła,
jeśli	nie	mogła	mu	poświęcić	absolutnie	ca łej	uwa gi.
–	Ana bel	ma	się	dobrze	–	odparła.
–	Mia łem	na	myśli,	jak	się	ma	po	rozwodzie	–	sprecyzował.	–

Rozumiem,	że	za częła	pani	dla	niej	pra cować,	kiedy	mąż	zosta -
wił	ją	dla	jednej	z	jej	najlepszych	przyja ciółek.
–	To	nie	mój	interes	–	oznajmiła.	–	I	pański	też	nie.	Nie	zajmu-



ję	się	plotka mi,	pa nie	Dempsey.
–	Hogan	–	popra wił	ją	na tychmiast.	–	I	nie	proszę	o	plotki,	ja

tylko…
Uniósł	jedno	ra mię	i	opuścił	je	w	ja kiś	ujmują cy	sposób,	a	po-

tem	niemal	wzrusza ją co	westchnął.	A	niech	go.	Ona	nie	ma	cza -
su	na	wzruszenia.
–	Chcę	tylko	wiedzieć,	czy	u	niej	wszystko	w	porządku	–	do-

dał.	 –	Kiedyś	byliśmy…	 przyja ciół mi.	Dawno.	 Ja kiś	czas	 jej	nie
widzia łem.	Niektórzy	ciężko	prze żywa ją	rozwód,	więc	chcia łem
tylko	wiedzieć,	czy	u	niej	wszystko	w	porządku	–	powtórzył.
O	Boże.	On	za	nią	 tę sknił,	pomyśla ła	Chloe.	Z	 jaką	 tęsknotą

powiedział:	 „przyja ciół mi”.	 Tęsknił	 za	 Ana bel	 Carlisle,	 która
była	dość	przyzwoitym	pra codawcą	i	dość	miłym,	lecz	strasznie
powierzchownym	człowiekiem.
–	 Przypuszczam,	 że	 ra dzi	 sobie	 dobrze,	 biorąc	 pod	 uwa gę…

okoliczności	–	powiedzia ła	głównie	po	to,	by	Hogan	nie	był	taki
nieszczęśliwy.
Wła ściwie	nie	zna ła	Ana bel	zbyt	dobrze,	choć	pra cowa ła	dla

niej	niemal	pół	roku,	dłużej	niż	dla	kogokolwiek	innego.	Teraz,
kiedy	o	tym	pomyśla ła,	doszła	do	wniosku,	że	Ana bel	ra dzi	so-
bie	lepiej	niż	dobrze.	Nie	spotka ła	szczęśliwszej	rozwódki.
–	Na prawdę?	–	spytał	Hogan	z	na dzieją	i	żarliwością	siódmo-

kla sisty.
–	Na prawdę.
–	Spotyka	się	z	kimś?
Za	chwilę	ją	poprosi,	by	przeka za ła	Ana bel	ja kiś	list.
–	Nie	wiem.	Tylko	dla	niej	gotowa łam.
To	go	chyba	pocieszyło.
–	A	teraz,	proszę	wyba czyć…	–	Chcia ła	znów	powiedzieć	„Pa -

nie	Dempsey”,	kiedy	sobie	przypomnia ła,	że	prosił,	by	zwra ca ła
się	do	niego	po	 imieniu.	Dotąd	nie	mia ła	problemu	ze	zwra ca -
niem	się	do	pra codawców	po	imieniu,	na wet	jeśli	wola ła by	tego
nie	 robić.	Tym	ra zem	posta nowiła	 tego	unikać.	 –	Chcę	 za brać
się	do	pra cy.
Musia ła	wziąć	 się	 do	 pra cy.	 To	wielka	 różnica.	Choć	 bardzo

lubiła	 gotować,	 jeszcze	 bardziej	 tego	 potrzebowa ła.	Mia ła	 na -
dzieję,	że	przeka za ła	mu	to	dość	ja sno.



–	 Okej.	 –	 Nie	 krył	 niechęci.	 Pewnie	 chciał	 z	 niej	 wycią gnąć
więcej	 informa cji	 na	 temat	 Ana bel,	 ale	 jeżeli	 jego	 pyta nia	 nie
dotyczyłyby	tego,	jak	bardzo	Ana bel	lubi	jej	pista cjowe	ba becz-
ki,	powiedzia ła	już	wszystko,	co	mia ła	do	powiedzenia.
–	Gdyby	pani	jeszcze	czegoś	potrzebowa ła	–	podjął	–	albo	mia -

ła	pyta nia,	będę…
Po	raz	pierwszy	wyda wał	się	niepewny	siebie,	a	na wet	za gu-

biony.	Musia ła	 się	powstrzymać,	by	do	niego	nie	podejść	 i	nie
wycią gnąć	ręki.	Wiedzia ła,	jak	to	jest	czuć	się	za gubionym.	Ni-
komu	 tego	 nie	 życzyła.	 Ale	 świa domość,	 że	 Hogan	 Dempsey
czuje	się	za gubiony,	była	dla	niej	jeszcze	bardziej	przykra.
Och,	niedobrze.
–	W	domu	–	dokończył	wreszcie.	–	Będę	u	siebie.
Kiwnęła	głową.	Wola ła	milczeć,	bo	nie	ufa ła	swoim	słowom	–

ani	 rękom,	 dopóki	 nie	 za mieni	 się	 znów	w	ma szynę	 gotują cą,
która	kieruje	się	wyłącznie	dwoma	zmysła mi:	sma ku	i	za pa chu.
Ponieważ	wszystkie	inne,	słuch	i	wzrok,	a	już	na	pewno	dotyk,
były	po	prostu	za ka za ne.

Ka napka	z	szynką	i	serem.
Hogan	podejrzewał,	że	to,	co	Chloe	przed	nim	posta wiła,	za -

nim	zniknęła	znów	bez	słowa	w	kuchni,	to	ka napka.	Był	pra wie
pewien,	że	to	dwie	złożone	kromki	pieczywa	z	czymś	na	wierz-
chu,	co	prawdopodobnie	też	było	serem.	Już	pierwszy	kęs	to	po-
twierdził.	Przygotowa ła	mu	ka napkę	z	szynką	i	serem.	Może	to
nie	była	szynka	 firmy	Oscar	Mayer,	którą	kupował,	 za nim	stał
się	obrzydliwie	boga ty,	a	ser	nie	był	tym	serem	w	owiniętych	fo-
lią	 pla sterkach,	mimo	 to	 croque	monsieur	 była	 zdecydowa nie
francuską	wersją	ka napki	z	szynką	i	serem.
Pyszną	wersją	tej	ka napki.
Do	tego	dostał	coś,	co	wyglą da ło	jak	frytki	–	choć	niezupeł nie

–	i	coś	jeszcze,	co	przypomina ło	surówkę	z	bia łej	ka pusty	–	choć
nie	do	końca.	Obie	te	rzeczy	były	bardzo	smaczne.	Kola cja,	któ-
rą	przygotowa ła	dla	niego	Chloe,	z	niby-ka napką	z	szynką	i	se-
rem,	niby-frytka mi	i	niby-surówką	z	bia łej	ka pusty,	była	najlep-
szą	kola cją,	jaką	dotąd	jadł.	Och,	do	dia bła.	Może	za trudnienie
Chloe	opła ci	mu	się	nie	 tylko	dla tego,	 że	dzięki	 temu	odzyska



miłość	życia.	A	w	każdym	ra zie	swoją	na stoletnią	miłość.
Do	kola cji	Chloe	poda ła	piwo,	które	było	za ska kują co	dobre,

chociaż	 za łożył by	 się,	 że	nie	było	wa rzone	w	Milwaukee.	Spo-
dziewał by	się	po	niej	ra czej	wina,	są dził,	że	na	tym	zna	się	 le-
piej,	 i	pewnie	tak	 jest,	ale	dobrze	wiedzieć,	że	się	do	tego	nie
ogra nicza.	Pła cił	jej	tyle,	że	nie	był by	zdziwiony,	gdyby	się	oka -
za ło,	że	Chloe	ma	też	pojęcie	o	astrofizyce	i	egzystencja lizmie.
Do	kola cji	dobra ła	też	muzykę,	i	chociaż	nigdy	nie	przepa dał

za	jazzem,	aksa mitne	tony	saksofonu	i	pia nina	pa sowa ły	tu	ide-
alnie.
Ta	kola cja	zna czą co	różniła	się	od	kola cji,	do	ja kich	przywykł

–	 jedzenia	 z	 pojemnika	 na	wynos	 albo	 z	mikrofa li,	 popija nego
piwem	z	butelki,	a	do	 tego	 ja kiś	sport	w	telewizji.	Gdyby	mie-
siąc	temu	ktoś	mu	powiedział,	że	będzie	 jadł	kola cję	w	ja dalni
przy	stole	na	dwa na ście	osób,	z	widokiem	na	drzewa	i	domy	za -
miast	na	neon	Taco	Ta berny	po	drugiej	stronie	ulicy,	pora dził by
tej	 osobie,	 by	 uda ła	 się	 do	 leka rza,	 bo	 cierpi	 na	 ha lucyna cje.
Wciąż	nie	wierzył,	że	tak	teraz	wyglą da	jego	życie.	I	podejrze-
wał,	że	może	nigdy	nie	uwierzyć.
W	chwili	gdy	odłożył	widelec,	Chloe	za bra ła	ta lerz	i	posta wiła

przed	 nim	 filiżankę	 kawy.	 Nim	 znowu	 uciekła	 –	 nie	 wiedzieć
czemu	wyda wa ło	mu	się,	że	próbowa ła	od	niego	uciec	–	za trzy-
mał	ją.
–	Było	pyszne	–	oznajmił.	–	Dziękuję.
Kiedy	odwróciła	się	do	niego	twa rzą,	wyglą da ła	na	zdziwioną.
–	Oczywiście,	że	było	pyszne.	Na	tym	polega	moja	pra ca,	żeby

było	pyszne.	–	Potem	doda ła,	jakby	po	na myśle:	–	Nie	ma	za	co.
Kiedy	znów	chcia ła	odejść,	Hogan	po	raz	kolejny	ją	powstrzy-

mał.
–	Już	wiem,	że	croque	monsieur	to	ka napka	z	szynką	i	serem,

ale	jak	się	na zywa	to	z	ziemnia ków?
Kiedy	tym	ra zem	się	odwróciła,	jej	mina	niczego	nie	zdra dza -

ła.	Przez	minutę	pa trzyła	na	niego	w	milczeniu	–	minutę,	w	któ-
rej	ze	zdumieniem	odkrył,	że	umiera	z	cieka wości,	o	czym	ona
myśli.	W	końcu	odparła:
–	Pommes	frites.
–	A	to	zielone?



–	Sa la de	de	chou.
–	Fanta zyjnie	–	odparł.	–	A	czy	to	nie	była	po	prostu	ka napka

z	szynką	i	serem,	frytki	i	coleslaw?
Lekko	za cisnęła	muśnięte	czerwoną	szminką	wargi.
–	Dla	pana?	Tak.	A	teraz,	jeśli	pan	pozwoli,	deser…
–	 Może	 poczekać	 –	 dokończył.	 –	 Proszę	 usiąść.	 Powinniśmy

porozma wiać.
Nie	 odwróciła	 się	 do	 drzwi.	 Ale	 też	 nie	 usia dła.	 Pa trzyła	 na

niego	przez	zmrużone	oczy	sponad	okula rów,	po	czym	przesu-
nęła	 je	 na	miejsce	grzbietem	dłoni.	 Pa miętał,	 że	 już	 to	 robiła.
Może	za	pienią dze,	ja kie	jej	pła cił,	stać	ją	będzie	na	nowe	oku-
la ry,	które	będą	pa sowa ły.	Albo	na wet	osiemdziesiąt	par	okula -
rów.
–	Proszę	usiąść.	Proszę.
–	Czy	był	ja kiś	problem	z	kola cją?
Pokręcił	głową.
–	To	była	cholernie	smaczna	ka napka	z	szynką	i	serem.
Pomyślał,	 że	poczuje	 się	obra żona,	 iż	 zdegra dował	 jej	dzieło

do	czegoś	tak	zwyczajnego,	co	kupował	w	na rożnych	delika te-
sach.	Za miast	tego	odparła:
–	 Chcę	 stopniowo	 zmieniać	 pana	 na wyki	 żywieniowe.	 Jutro

przygotuję	panu	pot	au	feu.
–	Co	to	jest?
–	Dla	pana?	Duszona	wołowina.
–	Kiepsko	pani	ocenia	mnie	i	moje	podniebienie,	prawda?
–	Nie	oceniam	ani	jednego,	ani	drugiego,	pa nie	Dempsey.
–	Hogan	–	popra wił	ją.
–	Mam	zwyczaj	dowia dywać	 się	paru	 rzeczy	o	moim	nowym

pra codawcy,	za nim	za czynam	dla	niego	pra cować	–	cią gnęła.	–
To	poma ga	za pla nować	menu.	Kwestiona riusz,	o	którego	wypeł -
nienie	prosiłam,	oka zał	się,	powiedzmy,	niezbyt	pomocny	w	tym
za kresie.
–	Czy	to	nie	 ja	powinienem	to	zrobić?	–	spytał.	–	Zdobyć	 jak

najwięcej	 informa cji	 o	moim	 potencjalnym	 pra cowniku,	 za nim
za proponuję	mu	pra cę?
–	A	zrobił	pan	to?
Pewnie	 powinien	 był	 to	 zrobić.	 Za dowolił	 się	 rekomenda cją



Gusa	Fivera.	No	i	tym,	że	kradnąc	Chloe	Ana bel,	zwróci	na	sie-
bie	uwa gę.
–	No…
Westchnęła	z	rezygna cją,	a	potem	wycią gnęła	krzesło	 i	usia -

dła,	sta wia jąc	przed	sobą	jego	pusty	ta lerz.
–	Wiem,	 że	 dora stał	 pan	w	 robotniczej	 dzielnicy	w	Astorii	 –

za częła.	–	I	że	jest	pan	od	bardzo	niedawna	boga ty,	i	to	tak	bo-
ga ty,	że	służby	powinny	się	upewnić,	czy	nie	drukuje	pan	bank-
notów.	 Wiem,	 że	 nie	 podróżował	 pan	 da lej	 na	 pół noc	 jak	 do
New	Bedford	w	Massa chusetts	w	odwiedziny	do	dziadków	ani
da lej	na	południe	jak	do	Ocean	City	w	New	Jersey,	gdzie	każde-
go	lata	spędzał	pan	z	rodzica mi	tydzień	w	motelu	Coral	Sands.
Wiem,	że	w	szkole	średniej	był	pan	świetnym	hokeistą	 i	pił ka -
rzem	i	że	nie	dostał	pan	stypendium	sportowego,	choć	niewiele
bra kowa ło,	 więc	 nie	 poszedł	 pan	 do	 college’u.	 Wiem	 też,	 że
pana	ulubionym	da niem	jest	–	tu	powścią gnęła	grymas	–	woło-
wy	klops	z	taco,	a	jedynym	alkoholem,	jaki	pan	pije,	jest	kra jo-
we	piwo.	Nigdy	nie	przygotuję	panu	klopsa	z	taco.
Za	skarby	świa ta.	To	pa skudztwo.	Ale	za pytał	tylko:
–	Skąd	pani	to	wszystko	wie?	Pewnie	niektóre	z	tych	informa -

cji	 można	 zna leźć	 w	 sieci,	 ale	 nie	 te	 o	 dziadkach	 czy	 Coral
Sands.
–	Nigdy	nie	 szuka ła bym	prywatnych	 informa cji	w	 internecie

ani	nigdzie	indziej	–	odparła	szczerze	ura żona,	że	mógł	tak	po-
myśleć.
–	Więc	jak…
–	Ana bel	mi	to	powiedzia ła,	kiedy	wręczyłam	jej	dwutygodnio-

we	 wymówienie.	 O	 nic	 nie	 pyta łam	 –	 pospieszyła	 z	 wyja śnie-
niem.	–	Kiedy	dowiedzia ła	się,	że	to	pan	mnie	za trudnia	i	zda ła
sobie	spra wę,	że	nie	stać	jej	na	to,	żeby	za pła cić	mi	więcej,	tro-
chę	się	zdenerwowa ła.
Hogan	 się	 uśmiechnął.	 Ana bel	 nigdy	 nie	 lubiła,	 kiedy	 coś

dzia ło	się	nie	po	jej	myśli.
–	I	uzna ła,	że	mówiąc	pani,	jaki	ze	mnie	głupek,	przekona	pa -

nią,	żeby	pani	dla	mnie	nie	pra cowa ła,	tak?
–	Głupek?	–	Chloe	wyglą da ła	na	zmiesza ną.
Za śmiał	się.



–	Nieważne.
Za miast	obra zić	się	na	Ana bel,	Hogan	się	ucieszył,	ponieważ

to	ozna cza ło,	że	go	pa mięta ła.	Nigdy	nie	kryła	swojej	opinii,	że
podzia ły	społeczne	istnieją	nie	bez	przyczyny	i	nie	powinno	się
przekra czać	pewnych	gra nic	 –	na wet	 jeśli	 ona	przekroczyła	 je
dziesiątki	razy,	by	z	nim	być,	kiedy	byli	młodsi.	Tak	ją	wychowa -
no,	ta kie	poglą dy	jej	wpojono,	tak	jak	Hoga nowi	wpojono	miłość
do	podra sowa nych	sa mochodów.
Jej	rodzice,	zwłaszcza	ojciec,	uparli	się,	by	poślubiła	mężczy-

znę,	który	dorówna	jej	sta tusem	i	ma jątkiem.	Gdyby	ich	nie	po-
słucha ła,	grozili,	że	ją	wydziedziczą.	To	była	jedyna	rzecz,	która
mogła	 ich	 rozłą czyć.	 Ana bel	 dała	mu	 to	 ja sno	 to	 zrozumienia.
A	kiedy	pojecha ła	do	college’u	 i	 za częła	 się	 spotykać	z	 synem
sena tora,	cóż…	Hogan	wiedział,	że	między	nimi	koniec,	nie	mu-
sia ła	mu	tego	mówić.
Tyle	że	ona	nigdy	mu	tego	nie	powiedzia ła	 i	wciąż	od	cza su

do	 cza su,	 kiedy	 bywa ła	 w	 domu,	 spotyka li	 się	 nieza leżnie	 od
syna	 sena tora.	 Jednak	 przez	 kilka	 kolejnych	 lat	 powoli	 się	 od
siebie	odda la li.
Ale	nigdy	nie	powiedzia ła,	że	to	koniec.
Wła śnie	 dla tego,	 choć	 wyszła	 za	mąż	 za	 syna	 se na tora,	 nie

stra cił	na dziei,	że	pewnego	dnia	będą	ra zem.	Teraz	syn	sena to-
ra	zniknął	z	horyzontu,	a	ich	nie	dzielił	 już	ma ją tek	ani	sta tus.
W	jego	żyłach	płynęła	równie	błękitna	krew	jak	w	jej,	a	pienią -
dze,	 które	 odziedziczył,	 były	 równie	 sta re	 i	 za tęchłe	 jak	 jej.
Może	 da lej	 uczył	 się	 poruszać	 w	 świecie,	 który	 był	 dla	 niego
nowy,	ale	nie	był	już	outsiderem.	Do	dia bła,	wła śnie	wypił	piwo
ze	szklanki,	nie	z	butelki.	To	poważna	zmia na.	Niedługo…
–	Chwileczkę	–	rzekł.	–	Skąd	Ana bel	wie,	że	piję	tylko	kra jowe

piwo?	Kiedy	się	spotyka liśmy,	byłem	za	młody,	żeby	pić.
–	Tego	akurat	sama	się	domyśliłam.
–	 Teraz	 wa rzy	 się	 u	 nas	 kilka	 na prawdę	 dobrych	 ga tunków

piwa,	wie	pani?
–	Owszem.	Ale	to,	które	pan	dzisiaj	pił,	było	belgijskie.	Dobre,

prawda?
Tak,	dobre.	W	weekendy	i	tak	będzie	kupował	Sama	Adamsa.
–	Czy	 gotuje	 pani	 tylko	 francuskie	 da nia?	 –	Nie	 był	 pewien,



czemu	przecią ga	tę	rozmowę,	na	którą	żadne	z	nich	nie	mia ło
ochoty.
–	Wciąż	myślimy	o	klopsie,	tak?	–	spyta ła.
–	Lubię	też	pizzę.
Wzdrygnęła	się,	ale	milcza ła.
–	I	potrawkę	z	kurcza ka	–	dodał.
Westchnęła	zniecierpliwiona.
–	Dobrze,	mogę	wprowa dzić	zmia ny	do	mojego	menu.	Drobne

zmia ny	–	powiedzia ła.
Hogan	się	uśmiechnął.	Zdobył	przewa gę.	Był	ciekaw,	jak	dłu-

go	ją	utrzyma.
–	A	odpowia da jąc	na	pańskie	pyta nie,	tak,	gotuję	tylko	francu-

skie	potra wy.	–	Wyglą da ła,	jakby	chcia ła	coś	dodać,	ale	tego	nie
zrobiła.
A	za tem	Hogan	spróbował	z	innej	strony.
–	Pochodzi	pani	z	Nowego	Jorku?
–	Urodziłam	się	i	wychowa łam	w	New	Alba ny,	w	sta nie	India -

na	–	odparła.	Czuła,	że	będzie	pytał	o	inne	rzeczy,	więc	doda ła
z	oczywistą	niechęcią:	 –	Wychowa ła	mnie	babka,	bo	 rodzice…
nie	byli	w	sta nie	wychować	mnie	sa modzielnie.	Mémée	przyby-
ła	tu	po	drugiej	wojnie	świa towej,	bo	poślubiła	Ame ryka nina,	jej
rodzice	byli	wła ściciela mi	bistra	w	Cherbourgu.	To	ona	na uczy-
ła	mnie	gotować.	Zrobiłam	dyplom	ze	sztuki	kulinarnej	na	Sulli-
van	University	w	 Louisville,	 które	 jest	 świetnym	mia stem,	 ale
jeśli	 chodzi	 o	 restaura cje,	 pa nuje	 tam	 ogromna	 konkurencja,
a	ja	chcia łam	otworzyć	wła sną	restaura cję.
–	Więc	przyjecha ła	pani	do	Nowego	Jorku,	gdzie	nie	ma	w	tej

dziedzinie	konkurencji,	co?	–	Uśmiechnął	się,	ale	nie	odpowie-
dzia ła	mu	uśmiechem.
Czekał,	by	mu	powiedzia ła,	 jak	zna la zła	się	w	No wym	Jorku,

ale	 widocznie	 uzna ła,	 że	 skończyła	 swoją	 opowieść,	 po nieważ
niczego	więcej	nie	usłyszał.	Choć	wciąż	miał	mnóstwo	pytań.
–	Czyli	chcia ła	pani	otworzyć	restaura cję,	ale	tymcza sem	go-

tuje	pani	w	prywatnych	domach.	Jak	długo?
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Pięć	lat.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 dla tego	 tak	wysoko	 ceniła	 swoje	 usługi



i	 upiera ła	 się,	 by	mieszkać	w	miejscu	 pra cy,	 bo	 oszczędza	 na
wła sną	restaura cję.
–	Czemu	do	tej	pory	nie	otworzyła	pani	restaura cji?
Wa ha ła	się	przez	krótką	wymowną	chwilę.
–	Zmieniłam	zda nie.	–	Wsta ła	i	wzięła	jego	ta lerz.	–	Muszę	za -

jąć	się	pana	deserem.
Miał	jeszcze	w	za na drzu	wiele	pytań,	ale	jej	po sta wa	mówiła,

że	rozmowa	dobiegła	końca.	A	za tem	spytał	tylko:
–	Co	dosta nę?
–	Glissa de.
–	Co	to	jest?	Dla	mnie?	–	dodał,	nim	ona	to	zrobiła.
–	Pudding	czekola dowy.
Po	 tych	 słowach	wyszła.	 Odprowa dzał	 ją	wzrokiem,	widział,

jak	szła	ga lerią	do	kuchni.	Czekał,	czy	się	obejrzy,	czy	chociaż
odwróci	głowę	w	bok.	Nie,	pa trzyła	przed	siebie	i	szła,	nie	zwal-
nia jąc.
Za czął	się	za sta na wiać,	czy	w	jej	życiu	jest	 jeszcze	coś	–	 lub

ktoś	–	poza	gotowa niem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Drugiego	dnia	pra cy	Chloe	wróciła	z	wczesnopopo łudniowych
za kupów	i	za sta ła	Hoga na	w	ga lerii	między	kuchnią	i	 ja dalnią.
Był	w	innych	niż	poprzednio,	choć	równie	znoszonych	dżinsach
i	innej	bluzie,	ta	była	w	kolorze	dojrza łego	awoka do.	Chyba	nie
słyszał,	 kiedy	 wchodziła	 po	 schodach,	 ponieważ	 bacznie	 wpa -
trywał	się	w	jedną	z	fotogra fii.	Możliwe,	że	gdyby	nie	robiąc	ha -
ła su,	prześliznęła	się	do	kuchni,	nic	by	nie	za uwa żył.
Prawdę	mówiąc,	była by	wdzięczna,	gdyby	Hogan	nigdy	wię-

cej	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.
Wciąż	nie	wiedzia ła,	co	w	nią	wstą piło	poprzedniego	wieczo-

ru.	Nigdy	nikomu	nie	mówiła,	że	wychowa ła	ją	babka,	nigdy	nie
rozma wia ła	 o	 swoim	 pra gnieniu	 otwarcia	 restaura cji.	 Dawno
temu	porzuciła	to	ma rzenie.	A	jednak	kilka	godzin	po	pozna niu
Hoga na	opowiedzia ła	mu	to	wszystko.	To	kompletnie	nieprofe-
sjonalne,	a	Chloe	była	cał kowicie	odda na	swej	profesji.
Ścisnęła	mocniej	 torby	 z	 za kupa mi	 i	 niemal	 na	 palcach	 szła

do	kuchni.	Była	pewna,	że	szła	bezdźwięcznie,	lecz	Hogan	mu-
siał	wyczuć	jej	obecność,	bo	ją	za wołał.	Może	powinna	udać,	że
go	 nie	 słysza ła?	 Do	 drzwi	 kuchni	 zosta ło	 najwyżej	 pięć	 czy
sześć	kroków.
–	Chloe?	–	powtórzył.
Cholera.	Odwróciła	się	do	niego.
–	Tak,	pa nie	Dempsey?
–	Hogan	 –	przypomniał.	 –	Nie	 lubię,	 jak	 się	do	mnie	 zwra ca

pa nie	Dempsey.	Hogan,	okej?
–	W	porządku	–	zgodziła	się	niechętnie.	–	Czego	pan	sobie	ży-

czy?
Kiedy	ją	za wołał,	brzmia ło	to,	jakby	chciał	ją	o	coś	spytać.	Te-

raz	 jednak	pa trzył	na	nią	w	milczeniu	 i	wyglą dał	podobnie	 jak
wczoraj,	kiedy	wyda wał	się	za gubiony.	Zaś	Chloe	znów	musia ła
walczyć	z	chęcią,	by	go	dotknąć,	by	go	za pewnić,	że	wszyst ko



będzie	 dobrze.	 Nie,	 nigdy	 mu	 tego	 nie	 powie.	 To	 nieprawda.
Nikt	nie	wie	tego	lepiej	od	niej.
Na	szczęście	Hogan	wska zał	zdjęcie.
–	To	moja	matka	–	oznajmił.	–	Moja	biologiczna	matka	–	dodał.

–	Chyba	jestem	do	niej	trochę	podobny.	Co	pani	myśli?
Chloe	myśla ła,	 że	 powinna	 się	wziąć	 za	 gotowa nie.	 Za miast

tego	posta wiła	torby	na	podłodze	i	podeszła	do	zdjęcia.	Hogan
nie	był	trochę	podobny	do	matki.	Był	do	niej	bardzo	podobny.
–	Na zywa ła	się	Susan	Amherst	–	cią gnął.	–	Mia ła	ledwie	szes-

na ście	lat,	kiedy	mnie	urodziła.
Choć	Chloe	na prawdę	nie	interesowa ła	się	plotka mi,	słysza ła

historię	 Susan	 Amherst.	 Nie	 mogła	 tego	 uniknąć.	 Cała	 Park
Avenue	o	tym	mówiła,	odkąd	szczegóły	testa mentu	Philipa	Am-
hersta	sta ły	się	wiedzą	powszechną,	od	herba ciarni,	gdzie	spo-
tyka ły	się	boga te	damy,	do	kuchni,	gdzie	pra cował	ich	personel.
Susan	Amherst	na	początku	lat	osiemdziesią tych	na gle	posta -

nowiła,	 że	po	ma turze	nie	pójdzie	do	Wellesley	 i	 za miast	 tego
przez	 rok	 będzie	 wolonta riuszką	 gdzieś	 za	 gra nicą.	 Mówiono
wówczas,	 że	 była	w	 cią ży	 i	 że	 jej	 ultra konserwa tywni	 rodzice
chcieli	to	ukryć.	Plotka	głosiła,	że	wysła li	ją	do	krewnych	w	pół -
nocnej	części	sta nu,	a	dziecko	za raz	po	na rodzinach	odda no	do
adopcji.	Plotki	na	temat	Susan	ucichły,	gdy	wybuchł	ja kiś	nowy
skandal.	Kolejnej	wiosny	Susan	wróciła	 do	domu,	 a	w	następ-
nym	roku	poszła	do	college’u.
Aż	 tu	 na gle	 trzy	 deka dy	 później	 poja wił	 się	 Hogan,	 a	 wraz

z	nim	odżyły	plotki.
–	 Jesteście	 bardzo	 do	 siebie	 podobni	 –	 powiedzia ła	 Chloe.

A	ponieważ	rodzice	Susan	też	byli	na	zdjęciu,	doda ła:	–	Jest	pan
też	podobny	do	dziadka.	 –	Nie	powiedzia ła,	 że	Philip	Amherst
był	bardzo	przystojny.
–	 Prawnik	 dziadka	 dał	 mi	 list,	 który	 dzia dek	 na pisał,	 kiedy

zmienił	testa ment.	–	Głos	Hoga na	nie	zdra dzał	jego	uczuć,	choć
musia ło	 mu	 towa rzyszyć	 tsuna mi	 emocji.	 –	 Dzia dek	 nie	 mógł
mnie	zna leźć,	za nim	umarł,	ponieważ	na zwisko	rodziców	adop-
cyjnych	było	utajnione.	Choć	z	jego	listu	nie	odnoszę	wra żenia,
że	na prawdę	chciał	mnie	poznać	–	dodał.	–	Dotarcie	do	wła ści-
wych	dokumentów,	żeby	przeka zać	mi	ma ją tek,	wyma ga ło	mnó-



stwa	procedur.	W	każdym	ra zie	w	 liście	na pisał,	 że	Susan	nie
chcia ła	mnie	oddać	do	adopcji.	Wybra ła	mi	na wet	imię.	Tra vis.
Tra vis	Amherst.	 –	Za śmiał	 się	 smutno.	 –	Widzi	mnie	pani	 jako
Tra visa	Amhersta?
Prawdę	 mówiąc	 tak.	 Tra vis	 Amherst	 z	 Upper	 East	 Side

brzmia łoby	 dla	 niej	 równie	 pocią ga ją co	 jak	 Hogan	 Dempsey
z	Queens.
–	Nieważne	–	podjął.	 –	Moi	dziadkowie	wybili	 jej	 to	z	głowy,

bo	była	taka	młoda.	Przekona li	 ją,	że	adopcja	będzie	najlepsza
i	dla	mnie,	i	dla	niej.
Spojrzał	 znów	 na	 zdjęcie.	 Susan	 wyglą da ła	 na	 nim	 na	 trzy-

dziestopa roletnią	kobietę.	Mia ła	na	sobie	czarną	koktajlową	su-
kienkę,	z	jednej	strony	sta li	jej	rodzice,	z	drugiej	były	burmistrz
Nowego	 Jorku.	 W	 tle	 widnieli	 ja cyś	 ludzie	 na	 parkiecie,	 a	 za
nimi	orkiestra.	Hogan	nie	wiedział,	co	to	za	impreza,	ale	Susan
się	nie	uśmiecha ła.
–	Moja	matka	nigdy	nikomu	nie	zdra dziła,	kim	był	mój	ojciec	–

podjął.	–	Zda niem	dziadka	to	był	syn	jednej	ze	służą cych,	z	któ-
rym	matka	pota jemnie	 się	 spotyka ła.	Myślę,	 że	 to	 go	bardziej
martwiło	niż	wiek	matki.	Chociaż	to	wszystko	bez	zna czenia.
Chloe	 czuła	 na	 sobie	 jego	 wzrok.	 Kiedy	 na	 niego	 spojrza ła,

jego	oczy	przepeł nia ła	melancholia.
–	Przeciwnie	–	powiedzia ła.	–	To	ważne.	Pańskie	życie	wyglą -

da łoby	ina czej,	gdyby	dora stał	pan	jako	Tra vis	Amherst.	–	A	po-
nieważ	nie	mogła	się	powstrzymać,	doda ła:	–	To…	trudne,	kiedy
życie	 spra wia	 taką	 niespodziankę.	 Zwłaszcza	 że	 to	 wszystko
zmienia.	Cokolwiek	pan	czuje,	ma	pan	do	tego	pra wo,	nie	musi
pan	uda wać,	że	coś	jest	nieważne.	To	jest	ważne	–	powtórzyła.	–
Bardzo	ważne,	Hogan.
Za	 późno	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 na zwa ła	 go	 Hoga nem.	 Za

późno	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	może	tego	cofnąć.
Ale	Hogan	 chyba	nie	 są dził,	 że	 popeł niła	 błąd.	Wyda wał	 się

wdzięczny	za	jej	słowa.
–	Dzięki	–	powiedział.
A	ponieważ	nic	innego	nie	przyszło	jej	do	głowy,	odparła	auto-

ma tycznie:
–	Nie	ma	za	co.



Już	 mia ła	 ruszyć	 do	 kuchni,	 kiedy	 znów	 za czął	 mówić	 tym
swoim	tęsknym	głosem:
–	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	by	to	było,	gdybym	dora stał	jako

Tra vis	Amherst.	Musiał bym	chodzić	do	prywatnej	szkoły,	gdzie
pewnie	grał bym	w	pił kę	nożną	i	la crosse	za miast	w	amerykań-
ski	 futbol	 i	 hokeja.	 Poszedł bym	 do	 college’u.	 Pewnie	miał bym
dyplom	z	biznesu	albo	finansów	i	studiował bym	w	Europie.	Te-
raz	 Tra vis	 Amherst	 miał by	 już	 ja kąś	 pra cę,	 nosił by	 garnitury
w	 prążki	 od	 modnego	 projektanta,	 którego	 na zwiska	 Hogan
Dempsey	 na wet	 nie	 zna.	 –	 Potrzą snął	 głową.	 –	 Sama	myśl,	 że
musiał bym	 pra cować	 w	 biurze	 za miast	 w	 warszta cie,	 jest…	 –
wziął	głęboki	oddech	i	wypuścił	powietrze	–	jest…	W	ta kiej	pra -
cy	bym	się	dusił.	Ale	Tra vis	pewnie	by	ją	lubił.
–	Za pewne	–	powiedzia ła.	–	A	może	nie.	Może	też	wolał by	pra -

cę	fizyczną.	Nie	dowiemy	się	tego.
–	I	nie	ma	sensu	zga dywać	–	przyznał.	–	Jako	Tra vis	Amherst

nie	 poznał bym	mojej	mamy	 ani	 taty,	 nie	miał bym	 tych	 przyja -
ciół,	 których	 mia łem	 całe	 życie.	 Miał bym	 cał kiem	 inne	 wspo-
mnienia…
Chloe	 skrzywiła	 się	w	duchu.	On	nie	 znał	 przeszłości,	 która

mogła	 być	 jego	 przeszłością,	 zaś	 ona	 opła kiwa ła	 przyszłość,
która	się	nie	zda rzy.
–	Muszę	się	wziąć	do	pra cy.	–	Popra wiła	okula ry	i	cofnęła	się

o	 krok.	 –	 Przepra szam,	 ale…	 –	 Zrobiła	 jeszcze	 krok	 do	 tyłu.	 –
Muszę	gotować.	Wyba czy	pan..
–	 Ja sne	–	od parł.	–	Nie	ma	spra wy	–	dodał,	choć	brzmia ło	 to

ina czej.	Wyda wał	się	zmiesza ny.
Czyli	jest	ich	dwoje.
Kiedy	 odwróciła	 się	 w	 stronę	 kuchni,	 zoba czyła	 pa nią	 Hen-

nessey,	która	wchodziła	na	ostatnie	stopnie.	Gospodyni	Hoga na
pod	 wieloma	 względa mi	 przypomina ła	 jej	 babkę.	 Nosiła	 ta kie
same	 pudeł kowa te	 suknie	 w	 ta kich	 sa mych	 burych	 kolorach
i	za wsze	spina ła	bia łe	włosy	w	niena ganny	kok	na	karku.	Była
rzeczowa	i	profesjonalna,	taka	jak	Chloe.	Przynajmniej	jak	daw-
na	Chloe,	za nim	za częła	pra cować	dla	Hoga na.	Musi	znów	być
profesjonalna,	jeśli	chce	utrzymać	tę	posa dę.
A	ona	tego	chcia ła.	Z	powodu,	którego	nie	była	gotowa	zgłę-



biać.	Pani	Hennessey	oznajmiła:
–	Na	dole	czeka	Ana bel	Carlisle.	Za prowa dziłam	ją	do	sa lonu.
Te	słowa	przywróciły	Hoga na	do	teraźniejszości.
–	Ana bel	tu	jest?	Proszę	jej	powiedzieć,	że	za raz	zejdę.
–	Nie,	pa nie	Dempsey,	ona	przyszła	zoba czyć	się	z	panną	Mer-

lin.
Hogan	otworzył	usta.	Powiedział	jedynie:
–	Hogan,	pani	Hennessey.	Proszę	mi	mówić	Hogan.	 –	Potem

spojrzał	na	Chloe.	–	Zga duję,	że	wprowa dziła	zmia ny	w	swoim
budżecie	i	chce	pa nią	odzyskać.
Chloe	powinna	być	za chwycona.	To	by	zna czyło	nie	tylko	wię-

cej	pieniędzy,	ale	też	uwolnienie	się	od	Hoga na	i	jego	ła mią cych
serce	spojrzeń.	Powinna	zbiec	na	dół	i	oznajmić	Ana bel,	że	z	ra -
dością	do	niej	wróci.	Tymcza sem	nie	była	w	sta nie	się	ruszyć.
–	Proszę	przeka zać	Ana bel,	że	za raz	zejdziemy	–	rzekł	Hogan

do	pani	Hennessey.
Gospodyni	 kiwnęła	 głową	 i	 ruszyła	w	dół.	Chloe	wciąż	 sta ła

nieruchomo.	Hogan	zerknął	na	nią	za cieka wiony.
–	Nie	chce	pani	usłyszeć,	co	ma	do	powiedzenia?
Chloe	kiwnęła	głową.	Chcia ła	usłyszeć,	co	Ana bel	ma	do	po-

wiedzenia,	ale	musi	wziąć	się	do	pra cy.	Gotowa nie	było	czymś,
co	mogła	kontrolować.	Wypeł nia ło	jej	myśli	za pa cha mi	i	sma ka -
mi.	 Gotowa nie	 przywra ca ło	 świa tu	 równowa gę.	 A	 ona	 bardzo
potrzebowa ła	równowa gi.
–	No	cóż,	to	dowiedzmy	się,	o	co	chodzi	–	odezwał	się	ponow-

nie	Hogan.
Znów	 na	 niego	 spojrza ła	 i	 na tychmiast	 tego	 poża łowa ła,	 bo

teraz	wyglą dał	na	szczęśliwego.	A	szczęśliwy	Hogan	był	o	wiele
bardziej	 obezwładnia ją cy.	 Szczęśliwy	 Hogan	 przypominał	 jej
czas	i	miejsca	–	i	ludzi	–	dzięki	którym	była	szczęśliwa.	Te	wspo-
mnienia,	bardziej	niż	cokolwiek	innego,	były	powodem,	dla	któ-
rego	za jęła	się	gotowa niem.

Nie	rozumiał,	czemu	Chloe	nie	cieszy	się	ze	spotka nia	z	Ana -
bel.	No	ale	Chloe,	odkąd	ją	poznał,	chyba	nic	nie	cieszyło.	Nie
znał	tak	poważnej	osoby.	Na wet	gotowa nie,	o	którym	wciąż	mó-
wiła,	 wła ściwie	 nie	 spra wia ło	 jej	 chyba	 ra dości.	 Potem	 sobie



przypomniał,	 że	 nigdy	 nie	 powiedzia ła,	 że	 chce	 gotować.	 Za -
wsze	mówiła,	że	musi	 to	robić.	Dla	większości	 ludzi	 to	pewnie
niewielka	 różnica.	 On	 za czął	 jednak	 podejrzewać,	 że	 jest	 ina -
czej.
–	Chodźmy	zoba czyć,	czego	chce	Ana bel.	–	Pochylił	się	i	lekko

szturchnął	Chloe	ra mieniem	w	ra mię.
Tak	 się	 uchyliła,	 jakby	 ją	 dźgnął	 rozpa lonym	pogrzeba czem.

Na wet	cicho	za protestowa ła	i	dotknęła	ra mienia,	 jakby	ją	ude-
rzył.
–	 Przepra szam	 –	 powiedział,	 chociaż	 nie	miał	 pojęcia,	 za	 co

miał by	przepra szać.	–	Nie	chcia łem…
Dotknąć	 jej?	Oczywiście,	 że	 chciał.	 Ludzie	 często	 tak	 robią,

by	dodać	komuś	otuchy.	Chloe	wyglą da ła,	jakby	ją	postrzelił.
–	W	porządku	–	odparła,	wciąż	ma sując	ra mię.
Nie	wiedząc,	co	jeszcze	powiedzieć,	wycią gnął	rękę	w	stronę

schodów.	Rzuciła	mu	ostatnie	smętne	spojrzenie	i	ruszyła	przed
siebie.	 Szedł	 za	 nią	 powoli,	 bo	 najwyraźniej	 potrzebowa ła	 dy-
stansu,	ale	także	po	to,	by	przygotować	się	na	spotka nie	z	Ana -
bel.	Wiedział,	że	w	pewnym	momencie	na	nią	wpadnie	–	do	dia -
bła,	 sam	 to	 pla nował	 –	 ale	 są dził,	 że	 będzie	 to	 ja kaś	 oficjalna
oka zja,	gdzie	znajdą	się	w	licznym	gronie,	a	on	będzie	już	na	to
gotowy.	Nie	spodziewał	się,	że	Ana bel	poja wi	się	w	jego	domu,
choć	przyszła	zoba czyć	się	z	kimś	innym.
Ścia ny	 przestronnego	 sa lonu	 wyłożono	 boazerią	 z	 klonu.

Większą	część	marmurowej	posadzki	przykrywa ły	grube	orien-
talne	dywa ny.	Na	pół ce	nad	kominkiem	sta ły	drewnia ne	modele
statków,	zaś	z	obu	stron	kominka	skórza ne	fotele.	Sofę	przysu-
nięto	do	przeciwległej	ścia ny.
Trzy	 okna	 sięga ją ce	 od	 sufitu	 do	 podłogi	wychodziły	 na	 po-

dwórze	na	 tyłach	domu,	 i	wła śnie	 przez	 jedno	 z	 nich	pa trzyła
teraz	Ana bel,	 stojąc	do	nich	 tyłem.	Albo	 ich	nie	 słysza ła,	 albo
ona	też	potrzebowa ła	kilku	dodatkowych	sekund,	by	się	przygo-
tować.	Czarne	włosy,	które	nosiła	kiedyś	rozpuszczone	do	poło-
wy	 pleców,	 teraz	 sięga ły	 jej	 brody.	 Jej	 strój	 też	 różnił	 się	 od
tego,	 co	 za pa miętał.	 Dawniej	 chcia ła	 wyglą dać	 jak	 Cyganka,
choć	pewnie	na	 stroje	wyda wa ła	 setki	dola rów	w	sklepach	na
Pią tej	 Alei.	 Tego	 dnia	 mia ła	 na	 sobie	 sza re	 spodnie	 i	 sweter,



podkreśla ją ce	kobiece	kształ ty.
Na gle	się	odwróciła,	 jakby	usłysza ła	 jego	komplement.	Choć

najpierw	spojrza ła	na	Chloe,	nie	wyda wa ła	się	zdziwiona	wido-
kiem	 Hoga na.	 Nie	 potra fił	 jednak	 powiedzieć,	 dla	 kogo	 był
przezna czony	jej	uśmiech.
–	Hogan	–	odezwa ła	się	tym	sa mym	gardłowym	głosem,	który

za pa miętał.	Uwielbiał	jej	głos.	–	Miło	cię	widzieć.
–	Ciebie	też,	Ana bel.	Jak	się	masz?
Porusza ła	się	tak	jak	dawniej,	z	gra cją	i	elegancją.	Za chwyca -

ją ca	 jak	wtedy,	kiedy	byli	na stolatka mi.	Prawdę	mówiąc,	 teraz
jeszcze	bardziej	mu	się	podoba ła.	Zrezygnowa ła	z	mocnego	ma -
kija żu	oczu	i	ciemnej	szminki,	więc	lśniła	na turalnym	pięknem.
O	 dziwo,	 brak	 mocnego	 ma kija żu	 podkreślał	 błękit	 jej	 oczu,
a	wargi	wyda wa ły	się	peł niejsze.
Czekał	na	to	gorą co,	które	za wsze	czuł	na	jej	widok,	spodzie-

wał	się,	że	za braknie	mu	tchu.	Nic	z	tego.	Zgadywał,	że	po	pro-
stu	wyrósł	z	podobnych	reakcji.
–	Na	pewno	słysza łeś	większość	re wela cji	na	mój	temat	–	pod-

jęła,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 Mój	 rozwód	 był	 głównym	 tema tem
w	mieście,	 dopóki	 się	 nie	 poja wiłeś.	 –	 Znów	 się	 uśmiechnęła,
był	w	 tym	humor	 i	 trochę	nostalgii.	 –	Chyba	powinnam	ci	 po-
dziękować.
–	Nie	ma	za	co	–	rzekł,	odpowia da jąc	uśmiechem.
Na prawdę	cieszył	się,	że	ją	widzi.	Na prawdę	świetnie	wyglą -

da ła.	Co	z	tego,	że	serce	nie	wa liło	mu	tak,	jak	się	spodziewał.
Ludzie	dojrzewa ją.	Hormony	przesta ją	sza leć.
Ana bel	przeniosła	wzrok	na	Chloe.
–	 Chcia ła bym,	 żebyś	 do	 mnie	 wróciła	 –	 oznajmiła,	 przecho-

dząc	do	rzeczy.	–	Mogę	ci	za pła cić	trzy	procent	więcej	niż	Ho-
gan.
Spojrzał	 na	Chloe.	Wciąż	wyda wa ła	 się	 zszokowa na	 tym,	 co

sta ło	się	w	ga lerii,	cokolwiek	to	było.	Zerknęła	na	niego,	potem
znów	na	Ana bel.	Cały	czas	milcza ła.
Podejrzliwa,	pomyślał.	Pewnie	się	za sta na wia,	czy	on	też	coś

dorzuci,	 skoro	Ana bel	proponuje	więcej.	Za pła ci	 jej	 tyle,	by	 ją
za trzymać.	Zwłaszcza	że	dzię ki	temu	Ana bel	może	znów	go	od-
wiedzi.



–	Podniosę	ci	pensję	o	pięć	procent	–	za proponował.
Ana bel	 otworzyła	 usta	 w	 zdumieniu.	 Potem	 popa trzyła	 na

Chloe.
–	Dam	ci	sześć	procent	więcej	–	rzekła	chłodno.	–	I	cały	sier-

pień	płatnego	urlopu.
Chloe	po	raz	kolejny	przeniosła	wzrok	na	Hoga na,	a	potem	na

Ana bel.	I	jak	poprzednio	milcza ła.
–	Osiem	procent	–	odpa rował	Hogan.
Ana bel	zmrużyła	oczy,	pa trząc	na	niego	dawnym	spojrzeniem.

To	spojrzenie	zna czyło:	„Dosta nę,	czego	chcę”.	Za wsze	tak	pa -
trzyła,	za nim	zgodził	się	pobiec	po	bilety	na	występ	jej	ulubio-
nego	zespołu	czy	cokolwiek	innego,	czego	akurat	sobie	za życzy-
ła.	Musiał	jednak	przyznać,	że	za wsze	mu	dziękowa ła	godzina -
mi	 gorą cego	 seksu.	 Cóż,	 może	 nie	 godzina mi.	 Jako	 kocha nek
niezbyt	się	wówczas	kontrolował.	Ale	z	pewnością	było	gorą co.
Ana bel	nie	przebiła	jego	oferty,	powiedzia ła	tylko:
–	Dam	ci	aparta ment	z	widokiem	na	park.
Chloe	chcia ła	odpowiedzieć,	ale	Hogan	ją	wyprzedził.
–	Podniosę	ci	pensję	o	dziesięć	procent.	–	Nie	dodał	nic	na	te-

mat	lepszego	pokoju	ani	dłuższego	urlopu.	Nie	tylko	dla tego,	że
mia ła	 już	bardzo	dobry	pokój	 i	więcej	wolnego	cza su	niż	prze-
ciętny	człowiek.	Coś	mu	mówiło,	że	pienią dze	są	dla	Chloe	naj-
ważniejsze.
To	 wła śnie	 wyna grodzenie	 sta nowiło	 główny	 punkt	 jej	 kon-

traktu,	 wyna grodzenie	 spra wia ło,	 że	 zmienia ła	 pra codawców.
Chloe	Merlin	potrzebowa ła	pieniędzy.	Dużo	pieniędzy.
Po	raz	trzeci	zerknęła	na	Hoga na,	a	potem	na	Ana bel.
–	Przepra szam,	Ana bel	–	powiedzia ła.	–	Jeśli	nie	może	mi	pani

za pła cić	więcej	niż	pan…	–	zerknęła	w	jego	stronę,	tym	ra zem
bardziej	zdenerwowa na	–	to…	oba wiam	się,	że	muszę	tu	zostać.
Zrobiła	krótką,	peł ną	oczekiwa nia	pauzę,	a	kiedy	Ana bel	po-

kręciła	głową,	ruszyła	do	drzwi.
–	Przygotuję	aneks	do	mojej	umowy	i	dostarczę	panu	wieczo-

rem	–	powiedzia ła	do	Hoga na,	po	czym	odda liła	 się	bez	poże-
gna nia.
–	 Straszny	 z	 niej	 oryginał	 –	 stwierdziła	 Ana bel,	 kiedy	Chloe

zna la zła	się	poza	za sięgiem	ich	głosu.



W	jej	tonie	nie	było	nic	obraźliwego,	tylko	rzeczowość,	którą
pa miętał.	Nie	potępia ła	Chloe,	stwierdziła	fakt.
–	 Za	 to	 warta	 każdego	 grosza	 –	 doda ła	 z	 westchnieniem

i	znów	się	uśmiechnęła.	–	Ale	teraz	najwyraźniej	pra cuje	dla	ko-
goś,	kto	jest	poza	moją	ligą.
Hogan	potrzą snął	głową.
–	Na	odwrót,	Ana bel.	To	ty	za wsze	byłaś	poza	moją	ligą.	Sama

tak	mówiłaś.	Więcej	niż	raz.
Skrzywiła	się,	chociaż	on	też	nie	chciał	być	złośliwy,	tylko	rze-

czowy.
–	Byłam	głupim	za rozumia łym	dziecia kiem,	kiedy	się	spotyka -

liśmy	–	oznajmiła.	–	Mówiłam	mnóstwo	rzeczy,	których	nie	po-
winnam	była	mówić.
–	Nie	–	za protestował.	–	Nie	powiedzia łaś	niczego,	z	czym	się

nie	 zga dza łem.	 Mia łaś	 ra cję.	 Pochodziliśmy	 z	 dwóch	 różnych
świa tów.
–	 To	 nie	 da wa ło	 mi	 pra wa	 do	 ta kiego	 za chowa nia.	 Rodzice

wpoili	mi	 swoją	 filozofię.	 Potrzebowa łam	 lat,	 żeby	 odkryć,	 jak
bardzo	się	myliłam.
W	 czym	 się	myliła?	 Czy	 przesą dy	 rodziców	 uzna ła	 za	 błąd?

Czy	swoje	komenta rze?	Popeł niła	błąd,	zosta wia jąc	go	dla	syna
sena tora?	Lepiej	nie	pytać	o	wyja śnienie.
Kiedy	byli	młodsi,	ze	wszystkim	się	spieszyli.	Pierwszy	raz	ko-

cha li	się	już	po	kilku	dniach,	pra wie	żadne	spotka nie	nie	obyło
się	 bez	 seksu.	Cza sa mi	 się	 za sta na wiał,	 czy	 gdyby	 się	 tak	 nie
spieszyli,	spra wy	potoczyłyby	się	ina czej.	Tym	ra zem	nie	za mie-
rzał	się	spieszyć.
–	Więc	co	u	ciebie?	–	spyta ła.	–	Jak	twoi	bliscy?	Wciąż	od	cza -

su	do	cza su	myślę	o	cia steczkach	twojej	mamy.
–	Rodzice	nie	 żyją	 –	 odparł.	 –	Mama	 zmarła	 przed	pięcioma

laty.	Tata	dwa	lata	temu.	Na	raka.	Oboje.
Spra wia ła	wra żenie,	że	ta	informa cja	nią	wstrzą snęła.	Lekko

ścisnęła	jego	ra mię.
–	Och,	Hogan,	tak	mi	przykro.	Nie	mia łam	pojęcia.
Położył	rękę	na	jej	dłoni.
–	Skąd	mogłaś	wiedzieć.	I	dziękuję.
Przez	 chwilę	milczeli.	 Potem	 Ana bel	 opuściła	 rękę,	 skrzyżo-



wa ła	ra miona	i	spojrza ła	na	drzwi.	Hogan	chciał	za dać	jej	ja kieś
pyta nie,	ale	wolał	nie	poruszać	tema tu	rozwodu,	na wet	jeśli	nie
wyda wa ła	się	tym	zdruzgota na.	Domyślił	się,	że	jej	rodzice	mają
się	tak	jak	za wsze.	Może	teraz	odrobinę	chętniej	za prosiliby	go
do	siebie	niż	piętna ście	lat	temu,	ale	kto	wie.	Może	jednak	nie.
Choć	bardzo	się	sta rał,	nie	przychodziło	mu	do	głowy	nic,	co

mógł by	powiedzieć.
–	Powinnam	już	iść	–	stwierdziła.	–	Ciotka	i	wuj	są	w	mieście.

Spotyka my	 się	 w	 Ra inbow	 Room.	 –	 Westchnęła	 jednocześnie
z	 iryta cją	 i	 czułością.	 –	 Za wsze	 chcą	 się	 spotkać	 w	 Ra inbow
Room.	 To	 świetnie,	 ale	 na prawdę	wola ła bym,	 żeby	 rozszerzyli
swój	 repertuar.	Pozna li	Per	Se	albo	Morimoto.	Albo	Le	Turtle.
Kocham	to	miejsce.
I	tak	oto	coś	mu	za sugerowa ła.	Trzy	restaura cje,	które	lubiła.

Wystarczyłoby,	 by	 powiedział:	 „Co	 za	 przypa dek,	 Ana bel,	wła -
śnie	 chcia łem	 poznać	 coś	 nowego.	Może	 zjemy	 ra zem	 kola cję
w	jednym	z	tych	miejsc.	Ty	wybierasz”.	Umówiliby	się	na	rand-
kę.	 Jednak	 z	 ja kiegoś	 powodu	 te	 słowa	nie	 przeszły	mu	przez
gardło.
Co	prawda	Ana bel	nie	czeka ła	na	za proszenie,	ponieważ	na -

tychmiast	podjęła:
–	No	cóż.	Trudno	się	wyzbyć	sta rych	na wyków.
Kolejne	 niejednoznaczne	 stwierdzenie.	 Czy	 mówiła	 o	 ciotce

i	wuju?	Czy	może	o	sobie	i	Hoga nie,	o	tym,	że	wciąż	coś	do	nie-
go	czuje?	Dawniej	nie	było	tak	trudno	ją	zro zumieć.	I	czemu	po
prostu	nie	za prosił	jej	na	kola cję,	by	wiedzieć,	co	mu	odpowie?
–	Miło	było	cię	znów	widzieć,	Hogan	–	powiedzia ła.	–	Cieszę

się,	że	prawnicy	Philipa	Amhersta	cię	zna leźli	–	kontynuowa ła,
robiąc	kolejny	krok	do	wyjścia.	 –	Może	na sze	ścieżki	niedługo
się	skrzyżują.
–	Może	–	odparł.
Uniosła	rękę	na	pożegna nie,	a	potem	się	odwróciła.	Gdy	 już

mia ła	zniknąć	w	holu,	Hoga nowi	przyszło	do	głowy	pewne	pyta -
nie.
–	Hej,	Ana bel?
Przysta nęła	i	odwróciła	się	w	milczeniu.
–	Gdybym	dora stał	jako	Amherst	–	za czął.	–	To	zna czy	gdybyś



mnie	pozna ła	 jako	Tra visa	Amhersta	 z	Upper	East	Side,	który
chodzi	do	prywatnej	szkoły	i	pla nuje	studiować	na	Ha rvardzie,
za miast	Hoga na	Dempseya,	mecha nika	sa mochodowego…
Po	raz	kolejny	się	uśmiechnęła,	i	to	z	nostalgią.
–	Tra vis	Amherst	nie	był by	 tobą.	Był by	 taki	 sam	 jak	miliony

chłopa ków,	 których	 zna łam.	 Gdybym	 spotka ła	 Tra visa,	 nie	 za -
wra ca ła bym	sobie	nim	głowy.
–	Przecież	 za wróciłaś	 sobie	głowę	synem	sena tora	 –	przypo-

mniał.	–	A	on	z	pewnością	był	taki	sam	jak	milion	innych.
–	Tak,	był.	I	spójrz,	jak	to	się	skończyło.
Słuszna	uwa ga.
–	Uwa żaj	na	siebie,	Hogan.
–	Ty	też,	Ana bel.
Posła ła	mu	ostatni	uśmiech,	uniosła	rękę	w	pożegnalnym	ge-

ście,	po	czym	znów	się	odwróciła.	Słyszał	jej	kroki,	które	stop-
niowo	 cichły,	 a	 potem	 usłyszał,	 jak	 pani	Hennessey	 otworzyła
i	za mknęła	drzwi.	Ana bel	zniknęła	z	jego	życia	tak	na gle,	jak	się
w	nim	znów	poja wiła.	A	kiedy	drzwi	się	za mknęły,	Hogan	pomy-
ślał,	 że	 tak	 jak	 poprzednim	 ra zem	Ana bel	 nie	 powiedzia ła	mu
żegnaj.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Chociaż	 Chloe	 mia ła	 wolne	 niedziele	 i	 poniedział ki,	 rzadko
wtedy	odpoczywa ła.	Zwykle	rano	wychodziła	i	często	nie	wra ca -
ła	aż	do	zmroku	–	a	na wet	później	–	lecz	ten	czas	niemal	za wsze
poświęca ła	rzeczom	zwią za nym	z	gotowa niem.	Cza sa mi	odwie-
dza ła	nowe	sklepy	albo	za glą da ła	do	już	sobie	zna nych,	by	po-
znać	 ich	 ofertę	 albo	 kupić	 podsta wowe	 artykuły.	 Cza sa mi
uczestniczyła	w	wykła dach	 czy	warszta tach	 poświęconych	 no-
wym	trendom	w	sztuce	kulinarnej.	Odwiedza ła	 interesują ce	 ją
restaura cje,	by	się	przekonać,	co	mają	w	menu	i	co	z	tego	mo-
gła by	za adaptować.	Bra ła	udział	w	degusta cjach	serów,	pro duk-
tów	wędliniarskich,	piw	i	win.
Wła śnie	na	 jedną	z	 ta kich	degusta cji	wybiera ła	 się	w	ponie-

dzia łek	po	południu,	gdy	wpa dła	na	Hoga na,	który	wchodził	tyl-
nymi	drzwia mi.	Od	minionego	tygodnia,	kiedy	Ana bel	próbowa -
ła	 ją	za trudnić,	skutecznie	go	unika ła.	To	również	tamtego	po-
południa	 przeżyła	 z	 nim	 kilka	 niepokoją cych	 chwil	 w	 ga lerii,
które	za kończyły	się	jej	przesadną	reakcją	na	jego	koleżeńskie
szturchnięcie.
Na dal	mia ła	to	sobie	za	złe.	W	jego	geście	nie	było	nic	niewła -

ściwego.	 Przeciwnie,	 sta rał	 się	 być	 przyja cielski.	 Ale	 to	 było
nieoczekiwa ne,	zwłaszcza	że	zrobił	to	ktoś,	kto	nie	był	jej	przy-
ja cielem.
To	prawda,	minęło	sporo	cza su,	odkąd	ktokolwiek	dotykał	jej

po	przyja cielsku.	Minęło	sporo	cza su,	odkąd	ktokolwiek	w	ogóle
jej	dotykał.	Robiła	co	w	jej	mocy,	by	unikać	fizycznego	kontaktu.
Z	kimkolwiek.	Bo	to	jest	po	prostu	nieprofesjonalne.	Między	in-
nymi.
W	przypadku	Hoga na	ważne	było	wła śnie	owo	„między	inny-

mi”,	ponieważ	na wet	niewinny	dotyk,	lekkie	szturchnięcie	w	ra -
mię…	nie	było	niewinne.	Dla	niej.
I	 dla tego	 tak	 bardzo	 uwa ża ła,	 by	 tamta	 sytuacja	 się	 nie	 po -



wtórzyła.	Od	owego	popołudnia	kola cja	ogra nicza ła	 się	do	po-
da nia	Hoga nowi	 jedzenia	 i	wyja śnienia	mu,	co	 jest	na	 talerzu.
Koniec	z	wynurzenia mi.	Koniec	z	sia da niem	przy	stole.	I	przede
wszystkim	 koniec	 z	 kontaktem	 fizycznym.	 Jest	 jego	 ku charką.
Koniec	kropka.
Na	 szczęście	 do	 Hoga na	 wreszcie	 to	 dotarło.	 Po	 trzech	 czy

czterech	wieczorach,	kiedy	unika ła	odpowiedzi	na	jego	oso biste
pyta nia,	mówiąc	w	za mian	coś	na	temat	jedzenia,	w	końcu	prze-
stał	 ją	 za ga dywać.	 Tak	 przynajmniej	 są dziła,	 dopóki	 na	 niego
nie	wpa dła.	Uśmiechnął	się	do	niej	tym	swoim	przeklętym	cza -
rują cym	uśmiechem	i	powiedział	przyjaźnie:
–	Cześć,	Chloe.	Dokąd	pani	idzie?
Po	pyta niu	za da nym	ta kim	tonem	i	z	taką	miną	zwykle	na stę-

puje	 drugie:	Mogę	 z	 tobą	 pójść?	Wyglą dał	 tak	 słodko,	 że	 coś
w	Chloe,	co	przez	bardzo	długi	czas	było	zimne	i	twarde,	za czę-
ło	się	rozgrzewać	i	mięknąć.
Przestań,	 powiedzia ła	 temu	 czemuś.	 W	 tej	 chwili	 przestań.

Ale	to	coś	jej	nie	słucha ło.	Bo	wła śnie	poczuło	się	lepiej.	A	za -
tem	sta ra ła	się	je	ignorować.
–	Pewnie	w	ja kieś	bardzo	ładne	miejsce	–	dodał.	–	Bo	wyglą da

pani	bardzo	ładnie.
Zda wa ło	jej	się,	że	to	coś	tylko	się	rozgrzewa ło?	Cóż,	teraz	to

był	 ra czej	 sa moza płon.	 Sam	 jego	 uśmiech	wywołał	 taki	 efekt.
A	także	roboczy	kombinezon	uma za ny	sma rem,	który	powinien
odstręczać.	A	Hoga nowi	tylko	doda wał	seksa pilu.
Boha terowie	kla sy	robotniczej	za wsze	wyda wa li	jej	się	choler-

nie	atrakcyjni.	Mężczyźni,	którzy	pra cowa li	ręka mi	i	mózgiem,
mogli	pod	koniec	dnia	wska zać	coś	konkretnego,	co	było	po ży-
teczne	dla	ludzi,	i	powiedzieć:	Hej,	ja	to	zrobiłem.	Nieuchronnie
prowa dziło	to	także	do	pyta nia,	co	taki	mężczyzna	mógł by	z	nią
zrobić	wła snymi	ręka mi,	zwłaszcza	pod	koniec	dnia.
Przesunęła	 wyżej	 okula ry	 –	 to	 nerwowy	 gest,	 wiedzia ła,	 ale

była	zdenerwowa na	–	i	niewiele	myśląc,	odparła:
–	Pan	też	ładnie	wyglą da.
Dopiero	kiedy	się	za śmiał,	zda ła	sobie	spra wę,	co	powiedzia -

ła,	i	na tychmiast	tego	poża łowa ła.
Ale	Hogan	się	tym	nie	przejął.



–	Nie,	ja	wyglą dam,	jakbym	spędził	większą	część	popołudnia
pod	 mercedesem	 Benz	 300	 SL	 Gullwing	 z	 tysiąc	 dziewięćset
pięćdziesią tego	siódmego,	który	na leżał	do	dziadka.	Pani	wyglą -
da	na prawdę	ładnie.	Więc	dokąd	się	pani	wybiera?
To	były	miłe	słowa,	choć	Chloe	mia ła	na	sobie	czarną	spódni-

cę,	bia łą	bluzkę,	bordowy	kardigan	i	czarne	pła skie	buty.	Włosy
zwią za ła	na	czubku	głowy.	Jak	za wsze.
–	Dziękuję	–	odparła	skrępowa na.	–	Wybieram	się	na	degusta -

cję	win.
Są dziła,	 że	 ta	 informa cja	 położy	 kres	 pomysłowi,	 by	 do	 niej

dołą czyć,	jeśli	w	ogóle	wpa dło	mu	to	do	głowy.	Wciąż	do	kola cji
poda wa ła	mu	piwo	–	chociaż	 i	w	tym	za kresie	poszerzył	swoje
horyzonty	–	i	mia ła	na dzieję,	że	tego	dnia	znajdzie	ja kieś	wina,
które	mu	za sma kują.
–	Brzmi	to	interesują co.	–	Choć	w	jego	ustach	wca le	to	tak	nie

za brzmia ło.	–	Potrzebuje	pani	towa rzystwa?
Oczywiście,	 że	 nie	 potrzebowa ła.	 Od	 sześciu	 lat.	 A	 jeszcze

precyzyjniej	–	od	sześciu	lat	i	ośmiu	miesięcy.	Sześciu	lat,	ośmiu
miesięcy,	dwóch	tygodni	i	trzech	dni	–	gdyby	już	liczyć	po	apte-
karsku.
–	Mam	na	myśli,	że	wiedza	na	temat	win	–	podjął	Hogan	–	po-

mogła by	mi,	 jeśli	 chodzi	 o	 Ana bel,	 prawda?	 Powinienem	 znać
ta kie	rzeczy,	jeśli	mam	się	obra cać	w	jej	kręgach.	Zrobić	dobre
wra żenie	i	tak	da lej.
Miał	ra cję,	pomyśla ła.	Ana bel	Carlisle	zna	się	na	winach	i	 je

lubi.	Mogła	za prosić	Hoga na,	by	jej	towa rzyszył	choćby	z	tego
powodu.	Bo	jaki	inny	mogła by	mieć	powód?	Mimo	to	powiedzia -
ła:
–	Prawdę	mówiąc,	ja…
Hogan	jej	przerwał:
–	 Świetnie.	 Proszę	 mi	 dać	 dziesięć	 minut,	 umyję	 się	 tylko

i	przebiorę.	Za raz	wra cam.
–	Ale…
Hogan	jednak	już	jej	nie	słyszał,	bo	biegł	na	górę.
Powinna	wyjść,	za nim	wróci	i	później	mu	wyja śnić,	że	wzięła

jego	słowa	za	żart.	Na prawdę	nie	mia ła	ochoty	na	towa rzystwo.
Czemu	więc	nie	wymknęła	się	i	nie	ruszyła	67	Ulicą	na	Ma dison



Avenue,	gdzie	mogła	zniknąć	w	tłumie	słonecznego	październi-
kowego	popołudnia?	Czemu	sta ła,	jakby	ją	ktoś	przygwoździł	do
podłogi?	Co	więcej,	czemu	cieszyła	się	perspektywą	spędzenia
popołudnia	w	towa rzystwie	Hoga na?
Wciąż	 za sta na wia ła	 się	 nad	 tymi	 pyta nia mi	 i	 ca łym	 mnó-

stwem	 innych,	 gdy	 Hogan	 poja wił	 się	 dziesięć	 minut	 później.
Był	wyjątkowo	punktualny.	 I	 niewia rygodnie	 przystojny.	Dotąd
widzia ła	go	wyłącznie	w	dżinsach,	bluzach	i	brudnych	kombine-
zonach.	Teraz	włożył	spodnie	kha ki,	koszulę	w	prążki	i	czekola -
dową	ma rynarkę.	W	miejsce	sta rych	roboczych	butów	poja wiły
się	 skórza ne	 moka syny	 –	 nie	 tak	 znoszone	 jak	 buty	 robocze,
ale…	pa mięta ły	lepsze	cza sy.	Jak	wszystko,	co	miał	na	sobie.
Jak	człowiek	może	odziedziczyć	taki	ma ją tek	i	nie	wydać	choć

paru	 groszy	 na	 buty	 i	 ubra nia?	No	 ale	 czy	 ona	ma	 pra wo	 go
osą dzać?	Ostatni	raz	kupiła	sobie	coś	z	oka zji…	Cóż,	nieważne,
z	ja kiej	oka zji	kupiła	sukienkę.	Nie	nosiła	jej	już	sześć	lat.	Sześć
lat,	osiem	miesięcy,	dwa	 tygodnie	 i	 sześć	dni.	Zresztą	od	 razu
się	jej	pozbyła.
Kiedy	Hogan	szedł	w	jej	kierunku,	znów	poczuła	gorą co,	tym

ra zem	jeszcze	bardziej	przyjemne.
Nie!	Nie	było	przyjemne.	To	nie	ma	nic	wspólnego	z	przyjem-

nością.
Kiedy	 zna lazł	 się	 bliżej,	 nad	 jego	 brwią	 zoba czyła	 niewielką

pla mę	sma ru,	której	musiał	nie	za uwa żyć.
–	Gotowe	–	oznajmił,	za trzymując	się	przed	nią.
–	Niezupeł nie	–	odparła.
–	Nigdy	nie	byłem	na	degusta cji	win.	Mam	się	przebrać?
Pokręciła	głową.
–	Nie.	To	nie	jest	uroczysta	oka zja.	Tylko…
Walczyła	z	sobą,	by	nie	unieść	ręki	i	nie	wytrzeć	tłustej	smugi

z	jego	twa rzy.	Ten	gest	nie	był by	bardziej	niewła ściwy	niż	jego
szturchnięcie	ra mieniem.	 Jednak	z	 ja kiegoś	powodu	nie	mogła
tego	zrobić.
Wska za ła	na	jego	czoło,	mówiąc:
–	Ma	pan	pla mę	z	ja kiegoś	sma ru.	Nad	lewą	brwią.
Przetarł	czoło…	nie	tra fia jąc	celu.
–	Wciąż	tam	jest	–	powiedzia ła.



Spróbował	ponownie	wnętrzem	dłoni.	Znów	nie	tra fił.
–	Na dal	tam	jest.
–	Mogła by	pani	ją	wytrzeć?	–	mruknął	zniecierpliwiony.
Nie	zrozumiał,	że	kontakt	fizyczny	nie	wchodzi	w	ra chubę	po

tym,	 jak	 przesadnie	 za reagowa ła	 na	 jego	 dotyk?	 Czy	 muszą
przeżyć	kolejny	pełen	za kłopota nia	moment,	żeby	to	sta ło	się	ja -
sne?
O	dziwo	 jednak	uniosła	 rękę.	 Ich	oczy	 się	 spotka ły,	 nie	była

w	sta nie	przed	nim	uciec.	Brą zowe	oczy	Hoga na,	bardziej	brą -
zowe	niż	trufle	i	słodsze	niż	cukier	z	trzciny	cukrowej,	spra wiły,
że	 w	 ustach	 jej	 za schło.	 Palcem	 wska zują cym	 lekko	 musnęła
skórę	nad	brwią	Hoga na.
Jej	pierwsza	próba	oka za ła	się	równie	bezskuteczna	jak	 jego

wysił ki	–	nic	dziwnego,	skoro	pra wie	go	nie	dotknęła.	Ponowiła
próbę,	tym	ra zem	kciukiem,	z	nieco	lepszym	skutkiem.	Ale	smu-
ga	wciąż	była	widoczna.	W	końcu	przecią gnęła	po	niej	kciukiem
trzy	razy	i	brud	zniknął.
Do	tej	chwili	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	co	dzieje	się	z	jej	od-

dechem.	Wiedzia ła,	że	się	za czerwieniła,	bo	czuła,	że	policzki	ją
palą.	Co	gorsza,	 jej	palce	wciąż	gła dziły	czoło	Hoga na,	 już	nie
w	celu	wytarcia	smugi,	ale	dla tego,	że	było	to	przyjemne.	Minę-
ło	tyle	cza su,	odkąd	dotyka ła	mężczyzny	i	czuła	jego	ciepło.
Najgorsze	ze	wszystkiego	było	to,	że	Hogan	zda wał	się	rozu-

mieć	 jej	emocje.	On	też	 lekko	się	za czerwienił,	źrenice	mu	się
powiększyły.	Niewiele	myśląc,	położył	rękę	na	jej	dłoni	i	delikat-
nie	 ją	 odsunął.	 Za miast	 jednak	 ją	 puścić,	 trzymał	 ją	 i	 gła skał
kciukiem	wnętrze	dłoni.
Ciepło,	które	czuła	gdzieś	w	brzuchu,	rozla ło	się	po	jej	ciele.

Dozna nie	 było	 tak	wszechobejmują ce,	 że	 krzyknęła.	Mia ła	 na -
dzieję,	 że	dość	cicho	 i	on	 tego	nie	słyszał…	 choć	od	razu	wie-
dzia ła,	 że	 usłyszał,	 gdyż	 przerwał	 kontakt	wzrokowy…	 i	 prze-
niósł	spojrzenie	na	jej	wargi.
Przez	jeden	sza lony	moment	pomyśla ła,	że	ją	poca łuje.	Już	na -

wet	odpowiednio	odchyliła	głowę,	by	mu	nie	przeszka dza ły	oku-
la ry,	 tak	 jak…	Tak	 jak	robi	człowiek,	który	wie,	że	coś	 ta kiego
może	się	wyda rzyć.	To	była	gra nica,	do	której	pozwoliła	posu-
nąć	 się	 pożą da niu.	 Nie,	 nie	 pożą da niu,	 popra wiła	 się	 na tych-



miast.	Instynktowi.	Minęło	wiele	cza su,	odkąd	cieszyła	się	sek-
sualnym	speł nieniem,	którego	pra gnie	każda	ludzka	istota.	Ho-
gan	był	bardzo	atrakcyjny.	To	normalne,	że	reagowa ła	na	niego
w	określony	sposób.	To	spra wa	hormonów	i	chemii.	Nic	więcej.
Chociaż	i	to	było	więcej	niż	dość.
Wciąż	 trzymał	 jej	 rękę,	 więc	 niechętnie	 sama	 się	 od	 niego

uwolniła	 i	 cofnęła.	 Potem	wzięła	 głęboki	 oddech,	 by	 uspokoić
tętno.	By	zebrać	myśli.
–	No	i	już	–	powiedzia ła.	–	Od	razu	lepiej.
Mia ła	na dzieję,	że	Hogan	uzna,	iż	jej	komentarz	dotyczy	pla -

my	na	jego	czole.	Choć	słowa:	„Od	razu	lepiej”	dotyczyły	jej	sa -
mej.
Co	prawda	wiedzia ła,	że	 jeśli	o	nią	chodzi,	 już	nigdy	nie	bę-

dzie	 dobrze.	 Zbyt	wiele	 stra ciła.	 Ale	 teraz	 czuła	 się	 lepiej	 niż
jeszcze	pięć	minut	wcześniej,	gdy	dotyka jąc	Hoga na,	mia ła	wra -
żenie,	że	na	nowo	ożywa.	To	było	tylko	okrutną	złudą.
–	Wszystko	dobrze	 –	powiedzia ła	 tak,	 jakby	w	 to	wierzyła.	 –

Musimy	iść.	Nie	chcemy	się	przecież	spóźnić.

Hogan	pa trzył	na	Chloe	i	za sta na wiał	się,	co	się	tu,	do	dia bła,
sta ło.	Prosił	ją	tylko,	by	wytarła	ja kąś	smugę	z	jego	czoła,	co	po-
winno	za jąć	sekundę.	Oni	tymcza sem	pa trzyli	sobie	w	oczy,	od-
dycha jąc	tak	ciężko,	jakby	wła śnie	się	kocha li.	I	to	nieprzytom-
nie.
Jego	ręka	lekko	drża ła,	gdy	siłą	woli	w	końcu	ją	opuścił.	Cały

był	rozgorączkowa ny,	jakby	Chloe	dotyka ła	go	ca łego,	nie	tylko
jego	 czoła.	O	 co	 tu	 chodzi?	 Jedyną	osobą,	 która	ma	pra wo	go
rozpa lać,	jest	Ana bel.	A	nie	pra wie	obca	kobieta,	i	to	z	tak	dłu-
gą	listą	pretensji	do	ca łego	świa ta	jak	most	Brooklyński.
Potrzą snął	 głową,	 by	 wziąć	 się	 w	 garść.	 Potem	 ruszył	 za

Chloe.	Sta ła	na	ulicy	obok	drzewa,	 tyłem	do	niego,	widział	 jej
twarz	z	profilu,	bo	pa trzyła	w	stronę	Ma dison	Avenue,	choć	nie
wyglą da ła,	 jakby	 się	 gdzieś	 spieszyła.	 Prawdę	 mówiąc,	 mia ła
rozma rzony	wyraz	 twa rzy,	 jakby	nie	myśla ła	 o	degusta cji	win,
ale	o	czymś…	cał kiem	innym.
Hogan	odsunął	 tę	myśl.	Chloe	Merlin	dała	mu	do	 zrozumie-

nia,	że	chce	trzymać	się	od	niego	z	da leka,	ma jąc	na	myśli	dy-



stans	fizyczny,	emocjonalny,	duchowy	i	każdy	inny.	Od	tamtego
dnia	w	minionym	tygodniu,	kiedy	od	niego	odskoczyła	w	ga lerii,
za chowywa ła	 się	 do	 przesa dy	 profesjonalnie.	 Wszystkie	 jego
próby,	by	ją	lepiej	poznać	–	za wsze	chciał	znać	osoby,	które	dla
niego	pra cowa ły	–	spa liły	na	pa newce.
No	ale	nigdy	nie	znał	nikogo	ta kiego	jak	Chloe,	więc	może	to

był	powód	jego	niepowodzeń.
Gdy	do	niej	dołą czył,	była	już	jak	zwykle	chłodna	i	zdystanso-

wa na.	W	jej	oczach	znów	widział	obojętność.	Za ciska ła	poma lo-
wa ne	 czerwoną	 szminką	wargi.	 Popra wiła	 okula ry,	 tym	 ra zem
palca mi	za miast	grzbietem	dłoni,	w	czym	było	mniej	nerwowo-
ści.	On	jednak	jeszcze	nie	za pomniał	tego	zmysłowego	dźwięku
uległości,	który	jej	się	wymknął,	kiedy	przecią gnął	kciukiem	po
jej	dłoni.	I	długo	tego	nie	za pomni.
–	Idziemy	do	nowej	restaura cji	na	Ma dison	Avenue,	za raz	za

rogiem	 sześćdziesią tej	 siódmej	 –	 oznajmiła.	 –	 L’Artichaut.
Otwiera ją	się	dopiero	w	przyszłym	tygodniu,	więc	prócz	degu-
sta cji	win	miło	będzie	trochę	się	tam	rozejrzeć.
Na gle	Hoga nowi	przyszło	do	głowy,	że	może	 trzeba	za pła cić

za	udział	w	degusta cji.
–	Czy	może	pani	przyjść	z	osobą	towa rzyszą cą?	Mam	przy	so-

bie	portfel,	ale	nie	mam	dużo	gotówki.
Coś	ta kiego	mógł by	powiedzieć	dawniej,	kiedy	brak	pieniędzy

był	normalną	sytuacją.	Teraz	za brzmia ło	 to,	 jakby	się	spodzie-
wał,	 że	 Chloe	 za	 niego	 za pła ci,	 a	 przecież	 jego	 sytuacja	 się
zmieniła.
–	Nie	trzeba	pła cić	–	odparła.	–	Impreza	jest	dla	za proszonych

gości,	a	na	moim	za proszeniu	jest	na pisa ne,	że	mogę	wprowa -
dzić	jedną	osobę.	Po	prostu	nie	mia łam	kogo	za prosić.
No,	no.	Na prawdę	musi	być	sensa cją	Park	Avenue,	skoro	za -

pra sza	 się	 ją	 na	 ta kie	 imprezy.	 Potem	 na gle	 dotarła	 do	 niego
druga	część	jej	wypowiedzi	i	po czuł	się	o	wiele	szczęśliwszy,	niż
powinien.
–	Mam	na dzieję,	że	nie	przeszka dza	pani,	że	teraz	ma	pani	to-

wa rzystwo.
–	Nie,	w	porządku	–	odparła,	choć	nie	za brzmia ło	to	szczerze.
–	Ja koś	trudno	mi	zna leźć	sobie	za jęcie,	wie	pani?	To	zna czy



teraz,	kiedy	kwestie	prawne	dotyczą ce	spadku	zosta ły	za ła twio-
ne,	 nie	 muszę	 już	 pra cować.	 I	 choć	 bardzo	 lubiłem	 pra cę
w	warszta cie,	pomyśla łem,	że	bardziej	lubię	nie	pra cować.	Czy
to	nie	jest	ma rzenie	wszystkich	ludzi?	Na wet	tych,	którzy	lubią
swoją	pra cę?	Żeby	nie	wsta wać	codziennie	rano	do	pra cy?
–	Nie	wiem	–	odparła	–	czy	wszyscy	tego	chcą.
Cóż,	chyba	wszyscy	poza	Chloe.	Chociaż	nigdy	nie	powiedzia -

ła,	że	lubi	swoją	pra cę.	Mówiła,	że	jej	potrzebuje.	Wciąż	chciał
wiedzieć,	na	czym	polega	różnica.
–	 Za wsze	 tak	 są dziłem	 –	 podjął.	 –	 Za czą łem	 pra cować

w	 warszta cie	 ojca	 i	 za ra biać,	 kiedy	 mia łem	 czterna ście	 lat.
Sprzą ta łem,	 zajmowa łem	 się	 kasą,	 za ła twia łem	 różne	 spra wy
w	mieście,	 aż	 dorosłem	 i	 za ją łem	 się	 sa mochoda mi.	W	 szkole
średniej	mia łem	też	inną	pra cę,	w	markecie	na	na szej	ulicy.
Żeby	Ana bel	mia ła	wszystko,	 do	 czego	przywykła,	 potrzebo-

wał	dwóch	pensji.	Nie,	ani	trochę	tego	nie	ża łował.	Była	warta
każdej	dodatkowej	minuty	na	jego	karcie	kontrolnej.
Chodziło	 ra czej	 o	 to,	 że	 ciężko	 pra cował	 przez	 ponad	 dwie

trzecie	 życia.	 Kiedy	Gus	Fiver	wymienił	 sumę,	 którą	 odziedzi-
czył,	Hogan	zdał	sobie	spra wę,	że	mógł	teraz	wysypiać	się	każ-
dego	 ranka	 i	 siedzieć	długo	w	nocy,	 i	 cieszyć	 się	milionem	 in-
nych	za jęć.	Problem	w	 tym,	 że	nie	był	nocnym	markiem,	 lubił
wsta wać	 wcześnie.	 I	 wła ściwie	 nie	 miał	 żadnego	 hobby.	 Nie
pra cował	niespeł na	od	dwóch	tygodni,	a	już	czuł	niepokój.
–	Nie	wiem,	jak	niepra cują cy	boga cze	ra dzą	sobie	z	bezczyn-

nością	–	oznajmił.	–	To	dziwne	mieć	tyle	pieniędzy,	na	które	nie
za pra cowa łem.	Nie	chcę	być	jednym	z	tych,	którzy	wszyst ko	do-
sta ją	 na	 tacy,	 rozumie	 pani?	Muszę	wymyślić,	 jak	 za służyć	 na
swoje	miejsce	w	świecie.
–	 Niektórzy	 boga ci	 ludzie	 znajdują	 spra wy,	 które	 pra gną

wspierać,	 zbiera ją	 pienią dze,	 żeby	 komuś	pomóc.	Mógł by	pan
zostać	filantropem.
Pokręcił	głową.
–	Wolał bym,	 żeby	 ktoś	mi	 powiedział,	 że	 czegoś	 potrzebuje,

a	ja	wypisał bym	czek.	–	Co	zresztą	już	za czął	robić.	–	W	dzia łal-
ności	 cha ryta tywnej	nie	ma	nic	 złego	 –	dodał.	 –	Po	prostu	nie
czuję	się	dobrze,	prosząc	kogoś	o	pienią dze,	na wet	jeśli	te	pie-



nią dze	nie	są	dla	mnie.
–	Ale	dzielenie	się	pieniędzmi	spra wia	panu	przyjemność?
–	No	tak.	Nie	potrzebuję	ich	przecież.	Sam	dochód	z	inwesty-

cji	dziadka	wystarczy	mi	do	końca	życia.	Mam	nie	tylko	ten	nie-
wia rygodny	 dom	 –	 dodał,	 wska zując	 kciukiem	 przez	 ra mię.	 –
Zosta wił	mi	 też	 trzy	 inne	domy.	Kto	potrzebuje	 tylu	domów?	–
Za nim	 odpowiedzia ła,	 podjął:	 –	 Dzia dek	 kolekcjonował	 też	 sa -
mochody.	 Pod	 domem	 stoją	 za parkowa ne	 cztery,	 a	 kolejne
osiem	w	ma ga zynie	w	New	Jersey.	Nie	wspomina jąc	kolejnych
dziesięciu	w	 innych	domach.	Dwa dzieścia	dwa	 sa mochody.	Do
dia bła,	na wet	ja	uwa żam,	że	to	za	dużo,	a	za wsze	się	za sta na -
wia łem,	jak	by	to	było	kolekcjonować	sa mochody.
Omal	 się	 nie	 uśmiechnęła,	 choć	w	 jej	 oczach	nie	 było	 śla du

uśmiechu.	On	 jednak	 zgadł,	 że	 jego	 na rzeka nie	 jest	 dosyć	 za -
bawne.	Widząc	jej	reakcję,	poczuł	się	lepiej.
–	Więc	tym	się	pan	zajmował	całe	popołudnie?	–	spyta ła.	–	Pa -

trzył	pan	na	sa mochody	za parkowa ne	pod	domem?
Kiwnął	głową.
–	 Są	 w	 nadzwyczajnie	 dobrym	 sta nie.	 Może	 Philip	 Amherst

nie	był	najlepszym	ojcem	i	dziadkiem,	ale	znał	się	na	sa mocho-
dach.	Obok	mercedesa	300	SL	gullwing	jest	ferra ri	snyder	z	ty-
siąc	 dziewięćset	 sześćdziesią tego	 pierwszego	 i	ma sera ti	 berli-
netta	z	pięćdziesią tego	szóstego.	A	kiedy	już	myśla łem,	że	dzia -
dek	był	jednym	z	europejskich	snobów,	odkryłem	pod	plandeką
niewia rygodnego	chevroleta	chevelle	SS	427	z	tysiąc	dziewięć-
set	siedemdziesią tego	w	absolutnie	fanta stycznym	sta nie…
Urwał,	bo	Chloe	pa trzyła	na	niego	teraz	ze	szczerym	uśmie-

chem,	 który	 tym	 ra zem	widział	 też	 w	 jej	 oczach,	 i	 ten	 widok
omal	nie	 za parł	mu	 tchu	w	piersi.	Cały	czas	uwa żał,	 że	Chloe
jest	atrakcyjna.	Dziwaczka,	ale	ładna.	Ale	kiedy	się	uśmiechnęła
tak	jak	teraz,	była…	No,	no…	Na prawdę…	Zdołał	jedynie	wydu-
sić:
–	Co	w	tym	za bawnego?
–	Chyba	zna lazł	pan	swój	cel.
–	Co?	Kolekcjonowa nie	sa mochodów?	Nie,	to	za	dużo.	Uspra -

wiedliwienie	utrzymywa nia	ich	wszystkich…
–	No	to	może	niech	pan	za projektuje	wła sny	model	–	wtrą ciła.



Pokręcił	głową.
–	Nie	mam	ta kich	zdolności.
–	No	to	niech	pan	za inwestuje	w	kogoś,	kto	je	ma.
Już	chciał	odrzucić	tę	propozycję,	ale	się	powstrzymał.	To	nie

był	 wca le	 taki	 zły	 pomysł.	 Znał	 na wet	 kogoś,	 kogo	 mógł by
wspomóc.	Córkę	jednego	z	pra cowników	warszta tu.	Uczyła	się
jeszcze,	ale	zna ła	sa mochody	na	wylot	i	mia ła	świet ne	pomysły.
Jej	rodziców	nie	było	stać	na	posła nie	jej	do	college’u,	ale	Ho-
gan	mógł by	to	sfinansować.	Pewnie	w	Nowym	Jorku	 jest	mnó-
stwo	ta kich	dziecia ków.
Musi	jednak	także	dla	siebie	wymyślić	ja kieś	za jęcie.	Inwesto-

wa nie	w	młodsze	pokolenie	jest	świetnym	pomysłem,	ale	on	też
potrzebował	 celu	 w	 życiu.	 Całe	 życie	 pra cował	 fizycznie.	 Nie
wyobra żał	sobie,	żeby	na gle	został	cał kiem	bezczynny.
Chloe	się	za trzyma ła.	Dotarli	do	celu.	Wyglą da ło	na	to,	że	naj-

bliższe	 godziny	 spędzi	 we	 francuskiej	 restaura cji,	 degustując
wina,	na	których	się	nie	znał.	Parę	miesięcy	temu	na	samą	myśl
o	tym	by	się	wzdrygnął.	Tego	dnia	wyda ło	mu	się	dobrym	pomy-
słem	na	spędzenie	cza su.
Spojrzał	na	Chloe.	Popołudniowe	słońce	rozświetliło	jej	pla ty-

nowe	włosy,	porusza ny	wia trem	kosmyk	muskał	jej	policzek.	Jej
wargi	 już	 się	 nie	 uśmiecha ły,	 choć	 w	 oczach	 pozostał	 cień
uśmiechu.
Tak,	degusta cja	wina	z	Chloe	to	niezła	perspektywa	na	popo-

łudnie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Odkąd	 pięć	 lat	 temu	 za częła	 pra cować	 jako	 osobisty	 szef
kuchni,	mieszka ła	w	na prawdę	pięknych	domach,	począwszy	od
pierwszej	pra cy	u	Lourdes	i	Alejandra	Cha vezów	w	ich	cza rują -
cym	domu	z	czerwonobrunatnego	pia skowca,	przez	dom	Jacka
i	Martina	Ionesco	przy	Pią tej	Alei,	aż	po	luksusowy	aparta ment
Ana bel	Carlisle	przy	Park	Avenue.	Wszystkie	na	swój	sposób	za -
piera ły	 dech,	 i	 wszyscy	 pra codawcy	 wspa nia łomyślnie	 da wa li
jej	do	zrozumienia,	że	w	wolnym	cza sie	może	się	u	nich	czuć	jak
u	 siebie.	 Także	Hogan	 za pewnił	 Chloe,	 że	 o	 każdej	 porze	 jest
mile	widzia na	w	każdej	części	jego	domu.
Ona	 jednak	nigdy	nie	odwa żyła	 się	wyjść	ze	swojego	pokoju

w	żadnym	z	poprzednich	miejsc	pra cy,	jeśli	nie	chodziło	o	go to-
wa nie.	 Za dowa la ła	 się	 czyta niem	 ksią żek,	 oglą da niem	 filmów
albo	poszukiwa niem	artykułów	w	internecie,	za	każdym	ra zem
czegoś,	co	mia ło	zwią zek	z	gotowa niem.	Nigdy	nie	pra gnęła	po-
zna wać	bliżej	domów	pra codawców	ani	anga żować	się	w	ich	ży-
cie.
Czemu	więc	w	domu	Hoga na	nie	mogła	sobie	zna leźć	miejsca

w	swoim	pokoju?	Za sta na wia ła	się	nad	tym	kilka	wieczorów	po
wypra wie	 na	 degusta cję	 wina,	 która	 oka za ła	 się	 za ska kują co
miła.	Nie	tylko	dla tego,	że	Hogan	był	miłym	towa rzyszem.	Udo -
wodnił	 też,	 że	ma	 cał kiem	wyra finowa ne	 podniebienie,	 co	 za -
skoczyło	 go	w	 równym	 stopniu	 jak	Chloe.	Odkrył,	 że	 niektóre
wina	mu	sma kują.	Co	więcej,	wła śnie	te	marki	by	dla	niego	wy-
bra ła.	Tak	czy	owak	tamtego	dnia	pra wie	dobrze	się	ba wiła.
Może	 dla tego	 na gle	w	 pokoju	 ogarnął	 ją	 niepokój.	 Ja kaś	 jej

część	mia ła	ochotę	wyjść	i	znów	pra wie	dobrze	się	ba wić.
Spojrza ła	na	zegar	na	stoliku.	Dochodziła	pół noc.	Hogan	za -

wsze	kładł	się	spać	przed	 jedena stą.	Wie dzia ła	to,	gdyż	często
mniej	więcej	 o	 tej	 porze	 szła	 do	 kuchni	 zrobić	 sobie	 filiżankę
herba ty	 Ma ria ge	 Frѐres,	 za nim	 sama	 położyła	 się	 spać.	 Dom



był	 za wsze	 pogrą żony	 w	 ciszy	 i	 ciemności	 poza	 małą	 lamp ką
w	kuchni,	która	pa liła	się,	by	Chloe	mogła	urzą dzać	późnowie-
czorne	wycieczki	na	przykład	po	herba tę.
Pewna,	 że	Hogan	 już	śpi,	nie	przejmowa ła	 się	piża mą.	A	 ra -

czej	 czymś,	 co	 speł nia ło	 tę	 rolę	 –	 fla nelowymi	 spodnia mi	 i	 T-
shirtem	Fra nçois	and	the	Atlas	Mounta ins,	jej	ulubionego	ostat-
nio	zespołu.
Mimo	wszystko	 sta ra ła	 się	 iść	 jak	najciszej,	w	 sa mych	 skar-

petkach,	 zwalnia jąc	 tylko	 na	 moment,	 by	 się	 przekonać,	 że
drzwi	sypialni	Hoga na	są	za mknięte,	a	wszystkie	świa tła	poga -
szone,	także	w	peł nej	ksią żek	bibliotece.	Była	pra wie	pewna,	że
żadna	 z	 nich	 nie	 dotyczy	 gotowa nia,	 ale	 może	 zna la zła by	 dla
siebie	ja kąś	powieść…
Bibliotekę	 oświetla ła	 jedynie	 uliczna	 la tarnia,	 której	 świa tło

wpa da ło	przez	trzy	wysokie	okna.	Chloe	mogła	się	zorientować,
gdzie	są	największe	meble,	ale	nie	mogła	przeczytać	tytułów	na
grzbietach	 ksią żek.	 A	 za tem	 za pa liła	 pierwszą	 lampę,	 na	 jaką
się	na tknęła,	która	ską pa ła	pokój	w	bla dym	żół ta wym	świetle.
Podeszła	do	najbliższych	półek,	przesuwa jąc	okula ry	na	nosie,

żeby	 przeczytać	 tytuły.	 Wszystkie	 chyba	 mia ły	 coś	 wspólnego
z	morzem.	Na stępnie	tra fiła	na	rozma ite	atla sy.	Da lej	sta ły	bio-
gra fie,	przede	wszystkim	wyzyskiwa czy,	autokra tów	i	polityków.
Przeszła	do	drugiej	części	pokoju	 i	 znów	za częła	przeglą dać

pół ki.	Wreszcie,	bliżej	środka,	na tknęła	się	na	powieści.	Ku	swo-
jemu	zdumieniu	zna la zła	książki	historyczne	Anyi	Seton,	którą
uwielbia ła	jej	babka.	Wycią gnęła	jedną	z	nich,	która	na leża ła	do
ulubionych	powieści	Mémée,	otworzyła	ją	na	pierwszej	stronie,
przeczyta ła	kilka	linijek	i	historia	na tychmiast	ją	wcią gnęła.	Do
tego	 stopnia,	 że	 gdy	 się	 odwróciła,	 nie	 pa trzyła,	 gdzie	 idzie,
więc	przez	nieuwa gę	przewróciła	stoją cą	lampę.
Lampa	upa dła	na	marmurową	podłogę	z	hukiem,	który	w	noc-

nej	ciszy	wyda wał	się	ogłusza ją cy.	Szybko	ją	posta wiła,	włożyła
aba żur	 i	 stwierdziła	 z	 ra dością,	 że	 lampa	 nie	 ucierpia ła.	 Na
wszelki	wypa dek	włą czyła	 ją,	 by	 sprawdzić	 ża rówkę,	 a	 potem
wyłą czyła.	Pokój	–	i	cały	dom	–	znów	pogrą żył	się	w	ciszy.
Otworzyła	książkę	i	wróciła	do	lektury,	wolnym	krokiem	prze-

mierza jąc	bibliotekę,	aż	dotarła	do	lampy,	którą	za pa liła	po	wej -



ściu.	 Sta ła	 tam	 i	 wciąż	 czyta ła,	 a	 potem	 zga siła	 świa tło,	 za -
mknęła	książkę	i	ruszyła	do	szerokich	drzwi	biblioteki,	a	ponie-
waż	jeszcze	nie	przywykła	do	ciemności,	musia ła	zwolnić.
W	chwili	gdy	dotarła	do	drzwi	i	weszła	do	są sia dują cego	z	bi-

blioteką	ga binetu,	ktoś	na gle	chwycił	ją	od	tyłu	i	przycią gnął	do
siebie	z	ca łej	siły.
Krzyknęła	 co	 sił	 w	 płucach,	 uderzyła	 na pastnika	 łokciem

w	brzuch	i	na depnęła	mu	na	nogę	tak	mocno,	jak	była	w	sta nie.
Gdy	w	odpowiedzi	rozluźnił	uścisk,	tak	gwał townie	mu	się	wy-
rwa ła,	 że	 jej	 okula ry	 spa dły	 na	 podłogę.	Co	prawda	 ledwie	 to
za uwa żyła,	 ponieważ	 całą	 uwa gę	 skupiła	 na	 tym,	 by	 książką
w	twardej	opra wie	zdzielić	na pastnika	w	twarz.	Są dząc	z	prze-
kleństwa,	ja kie	wykrzyknął	w	odpowiedzi,	była	dość	skuteczna.
Już	mia ła	otworzyć	usta	i	znów	krzyknąć,	po	czym	pognać	na

schody,	kiedy	na pastnik	za wołał:
–	Chloe!	Przepra szam!	Nie	wiedzia łem,	że	to	pani.
Na tychmiast	 za mknęła	 usta.	 Hogan.	 Oczywiście,	 że	 Hogan.

No	bo	skąd	by	się	tam	wziął	ktoś	inny?	Dom,	o	czym	przekona ła
się	 pierwszego	 dnia	 pra cy,	 miał	 więcej	 za bezpieczeń	 niż	 Fort
Knox.	Oboje	z	Hoga nem	chyba	o	tym	za pomnieli.	Serce	jej	wa li-
ło,	cała	się	trzęsła.
–	Myśla łem,	że	to	wła mywacz	–	rzekł.
On	też	wyda wał	się	roztrzęsiony	–	słysza ła	jego	ciężki	oddech.

Ale	 chyba	 lepiej	 da wał	 sobie	 radę	w	 ciemności,	 bo	 bez	 trudu
przeszedł	przez	ga binet	i	za pa lił	 lampę	na	biurku,	która	za la ła
pokój	tym	sa mym	miękkim	złotym	świa tłem,	którym	cieszyła	się
chwilę	wcześniej	w	bibliotece.
Hogan	stał	teraz	ską pa ny	w	tym	świetle.	Jego	nocny	strój	nie-

zbyt	różnił	się	od	jej	piża my.	Miał	na	sobie	spodnie	od	dresów
i	 T-shirt	 z	 na pisem	 Vinnie’s	House	 of	 Hubcaps.	 Jej	 T-shirt	 był
luźny,	jego	podkreślał	mięśnie.
W	chwili	 gdy	uprzytomniła	 sobie,	 że	 się	na	niego	gapi,	pod-

niosła	 wzrok	 na	 jego	 twarz.	 Co	 wca le	 nie	 pomogło,	 bo	 włosy
miał	 słodko	 skoł tunione,	 policzki	 pokryte	 cieniem	 za rostu,
a	oczy	ciemniejsze	i	bardziej	fa scynują ce	niż	kiedykolwiek.	Za -
la ła	ją	fala	gorą ca.
Musiał	tak	przykuwać	jej	uwa gę?	Spotyka ła	w	życiu	przystoj-



nych	 seksownych	 mężczyzn,	 a	 żadnemu	 nie	 poświęciła	 ani
chwili	uwa gi.	Co	ta kiego	miał	w	sobie	Hogan,	że	nie	mogła	go
zignorować?
Ściskał	w	dłoni	kij	bejsbolowy,	ale	teraz	trzymał	go	przy	boku.

Wolną	ręką	potarł	miejsce	na	czole,	które	 już	zrobiło	się	czer-
wone	–	tam,	gdzie	uderzyła	go	opra wą	książki.
–	Tak	mi	przykro	–	powiedzia ła.	–	Ja	też	myśla łam,	że	to	wła -

mywacz.
Spojrzał	na	swoje	palce,	pewnie	chciał	sprawdzić,	czy	są	za -

krwa wione,	 a	 kiedy	 zoba czył,	 że	 są	 czyste,	 oparł	 rękę	 na	 bio-
drze.
–	Niech	pani	nie	przepra sza,	broniła	się	pani.	Niezły	cios.
Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	ale	już	pra wie	za pomnia ła,	jak	się

to	robi.
–	Dzięki.
–	Usłysza łem	huk.	Myśla łem,	że	ktoś	się	wła mał.
–	Przewróciłam	 lampę	w	bibliotece.	Zeszłam	poszukać	sobie

książki,	a	potem	tak	się	za czyta łam,	że	nie	pa trzyłam	pod	nogi.
Nie	 zda wa łam	 sobie	 spra wy,	 że	 to	 był	 taki	 huk.	 Ten	 dom	ma
ścia ny	jak	mauzoleum.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparł.	–	Wszystko	w	porządku.
Sta li	tak	jeszcze	chwilę	w	milczeniu,	pa trząc	sobie	w	oczy,	ich

oddechy	już	się	wyrównywa ły.
W	końcu	Hogan	podjął:
–	Chyba	muszę	się	na pić.	–	Raz	jeszcze	na	nią	spojrzał	i	dodał:

–	Pani	chyba	też.
Pomyśla ła,	że	powinna	odmówić.
–	Nie	powiem	nie	–	powiedzia ła.
Kiwnął	głową,	oparł	kij	bejsbolowy	o	szerokie	biurko,	potem

podszedł	 do	 szafki	w	 przeciwległej	 części	 ga binetu	 i	 otworzył
dość	szczodrze	za opa trzony	ba rek.
Nie	rozglą da jąc	się,	bez	wa ha nia	wycią gnął	butelkę	świetne-

go	bourbona	i	kryszta łową	szklankę	–	najwyraźniej	spędził	ja kiś
czas	w	tym	pokoju	–	a	potem	odwrócił	się	do	Chloe.
–	 Co	 pani	 lubi?	 –	 spytał.	 –	 To	wszystko	 to	 bourbon.	 Kolejna

rzecz,	którą	dzia dek	kolekcjonował.	Gdyby	pani	wola ła	kieliszek
wina,	mogę	zejść	do	piwnicy.



Ale	 ona	 już	 dojrza ła	 na	 pół ce	 swojego	 fa woryta	 i	 pokręciła
głową.
–	Na piję	się	Angel’s	Envy	–	powiedzia ła.
Uniósł	brwi.
–	Nigdy	bym	nie	pomyślał,	że	pija	pani	bourbona.
–	No	 to	 jesteśmy	 kwita.	 Ja	 też	 nigdy	 bym	nie	 pomyśla ła,	 że

pan	go	lubi.	–	Była	zdziwiona,	jak	szybko	polubił	wino.
–	Kiedyś	nie	–	przyznał.	–	Ale	kiedy	rozejrza łem	się	w	ga bine-

cie	dziadka	 i	odkryłem	ten	ba rek,	zrozumia łem,	że	sa mochody
nie	były	 jego	 jedyną	pa sją.	Chcia łem	się	przekonać,	czy	mamy
to	–	wska zał	na	butelki	–	co	 też	nas	 łą czy.	–	Uśmiechnął	się.	–
Oka zuje	się,	że	tak.
Wyjął	wybra ną	przez	nią	butelkę	i	drugą	kryszta łową	szklan-

kę.	Potem	podał	jej	szklankę,	a	swoją	uniósł	w	toa ście.
–	Za	nieistnieją cych	wła mywa czy.
Chloe	uniosła	szklankę.
–	Chętnie	za	to	wypiję.
Stuknęli	 się,	 i	 to	 z	 entuzja zmem,	 ale	 po	 jednym	 łyku	 oboje

zda wa li	się	za gubieni.	Chloe	usiłowa ła	się	skupić	na	bourbonie,
który	 rozgrzewał	 jej	wnętrzności,	 ale	 ogień	w	 oczach	Hoga na
rozpra szał	 jej	uwa gę.	Pa trzył	na	nią	 ja koś	 ina czej,	 jakby	na	 jej
twa rzy	widział	coś,	czego	przedtem	tam	nie	było.
W	końcu	powiedział:
–	Nie	ma	pani	okula rów.	Ani	szminki.	Bardzo	pani	w	nich	ład-

nie,	ale	bez	nich…
Dopiero	teraz	Chloe	sobie	uprzytomniła,	że	podczas	szarpa ni-

ny	stra ciła	okula ry.	Wła ściwie	potrzebowa ła	okula rów	tylko	do
czyta nia,	a	nosiła	je	głównie	dla tego,	że	sta nowiły	kolejny	spo-
sób	na	stworzenie	dystansu	między	nią	a	świa tem.
–	Zgubiłam	je,	kiedy…	no…	–	Kiedy	mnie	przycisną łeś	do	swo-

jej	twardej	jak	ska ła	piersi,	aż	chcia łam	zajrzeć	pod	twój	T-shirt,
żeby	ją	zoba czyć.
Tak	pomyśla ła,	 ale	była	pewna,	 że	nie	powinna	wypowia dać

tego	na	głos.	Zwłaszcza	że	w	tamtym	momencie	w	istocie	my-
śla ła	o	tym,	by	ra tować	życie.
Choć	może	te	dwie	myśli	mia ły	jednak	z	sobą	coś	wspólnego.
Hogan	chyba	zga dywał,	co	próbowa ła	mu	powiedzieć,	ponie-



waż	zerknął	w	stronę	drzwi,	wrócił	tam	i	rozejrzał	się	po	podło-
dze.	Zna lazł	 jej	okula ry.	Podniósł	 też	z	podłogi	książkę	 i	podał
Chloe	obie	rzeczy.
–	Dzięki	–	powiedzia ła,	a	jednak	nie	włożyła	okula rów	na	nos,

lecz	przesunęła	je	na	czubek	głowy.	Mówiła	sobie,	że	zrobiła	to
tylko	dla tego,	że	musi	je	wyczyścić.	A	nie	po	to,	by	zmniejszyć
dystans	między	nią	a	Hoga nem.
Hogan	spojrzał	na	grzbiet	książki.
–	 To	 ulubiona	 powieść	Mémée	 –	wyja śniła.	 Potem,	 kiedy	 do

niej	 dotarło,	 że	Hogan	 nie	ma	 pojęcia,	 o	 kim	mówi,	 doda ła:	 –
Mojej	babki.	Anya	Seton	była	jej	ulubioną	autorką.	Kiedy	zoba -
czyłam	tyle	jej	ksią żek	w	bibliotece,	pomyśla łam	o	Mémée	i…
I	na	widok	tych	ksią żek,	które	przypomnia ły	jej	babkę,	poczu-

ła	 się	 sa motna.	Często	myśla ła	 o	Mémée,	 która	 zmarła,	 kiedy
Chloe	 była	 w	 college’u.	 Widok	 tych	 powieści	 wywołał	 w	 niej
emocje,	 których	 od	 dawna	 nie	 za zna ła.	 A	może	 coś	 innego	 je
wywoła ło.	Odkąd	za częła	pra cować	dla	Hoga na,	nic	w	jej	życiu
nie	wyda wa ło	się	normalne.
–	Pomyśla łam,	że	czyta jąc	ją,	poczuję	się	znów,	jakby	Mémée

była	obok	–	cią gnęła	bez	przekona nia.	Potem,	nie	mogąc	się	po-
wstrzymać,	wyzna ła:	–	Tęsknię	za	nią.
Hogan	skinął	głową.
–	Ja	też	stra ciłem	bliskich,	jak	byłem	bardzo	młody.	Ile	mia ła

pani	lat,	jak	zmarła	babcia?
–	Dziewiętna ście.
–	Czyli	 kiedy	 stra ciła	pani	 rodziców,	była	pani	 jeszcze	młod-

sza.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	zna łam	rodziców	–	odparła	bez	na my-

słu.	Dopiero	potem	za sta nowiła	się,	czemu	dzieli	się	tym	z	Ho-
ga nem,	skoro	z	nikim	innym	o	tym	nie	rozma wia ła.	Cała	ta	sytu-
acja	z	nieistnieją cym	wła mywa czem	wytrą ciła	ją	z	równowa gi.	–
Ojca	nigdy	nie	było,	nie	jestem	pewna,	czy	matka	wiedzia ła,	kto
nim	był,	a	niedługo	po	moich	na rodzinach	matka…	zniknęła.
Ale	o	tym	Chloe	na prawdę	nigdy	nie	rozma wia ła.	Prócz	babki

tylko	 jedna	 osoba	 zna ła	 jej	 historię.	 A	 jej	 też	 już	 nie	 ma.	 Co
w	nią	wstą piło,	by	mówić	to	Hoga nowi?
Cokolwiek	to	było,	na dal	nie	mogła	się	powstrzymać.



–	Moja	matka	przeżywa ła	 trudności.	Mémée	 robiła,	 co	w	 jej
mocy,	ale	osobie,	która	nie	chce	pomocy,	można	pomóc	tylko	do
pewnego	stopnia.
Hogan	przez	chwilę	milczał,	potem	odezwał	się	cicho:
–	Przykro	mi.
Pewnie	 dla tego,	 że	 nie	 wiedział,	 co	 powiedzieć.	 Chloe	 nie

mia ła	mu	za	złe.	Sama	nie	była	pewna,	jak	mówić	o	swoim	po-
chodzeniu.	 Poza	 tym,	 że	 dzięki	 rodzicom	była	 taka,	 jaka	 była,
więc	nie	za mierza ła	niczego	ża łować.
–	W	porządku	–	odparła.	–	Mémée	była	cudowna.	Mia łam	do-

bre	dzieciństwo.	Bardzo	ją	kocha łam,	a	ona	mnie.
Hogan	zajrzał	do	swojej	szklanki.
–	Więc	chyba	coś	nas	łą czy.	Pyta nie	zwią za ne	z	na szymi	biolo-

gicznymi	matka mi:	co	by	było,	gdyby	z	nami	były?
Chloe	 chcia ła	 za przeczyć,	 powiedzieć,	 że	 gdyby	matka	 była

zdrowa,	 jej	dora sta nie	wyglą da łoby	 tak	samo,	ale	potem	zda ła
sobie	spra wę,	że	nie	ma	pojęcia,	czy	to	prawda.	I	nigdy	się	tego
nie	dowie.	Może	byłoby	lepiej,	może	nie.	To	matka	by	ją	ukształ -
towa ła	i	trudno	na wet	spekulować,	jak	by	to	wpłynęło	na	Chloe.
Czy	odkryła by	pa sję	do	gotowa nia?	Czy	pod	 skrzydła mi	matki
zna la zła by	inną	pa sję?	Gdyby	jej	dzieciństwo	wyglą da ło	ina czej,
mogła by	nigdy	nie	zna leźć	się	w	Nowym	Jorku.	Nie	spotkać	Ho-
ga na.
–	Może	–	odparła	w	końcu.	–	Ale	każdego	dnia	na szego	życia

zda rza	się	coś,	co	nas	zmienia,	wiele	z	tych	zda rzeń	jest	od	nas
nieza leżnych.	Na wet	wybór	miejsca,	gdzie	przejdziemy	na	dru-
gą	 stronę	 ulicy,	 może	 mieć	 ka ta strofalne	 skutki,	 jeśli	 potrą ci
nas	autobus.
Uśmiechnął	się.
–	Myśla łem	ra czej	o	ja kości,	wartości	na szego	życia.
–	Uwa ża	pan,	że	życie	w	Queens	było	pozba wione	wartości?
–	Przeciwnie,	mia ło	wielką	wartość.	Za czynam	ra czej	odnosić

wra żenie,	że	dora sta nie	z	Amhersta mi	posta wiłoby	mnie	w	nie-
korzystnej	sytuacji.
Jego	odpowiedź	ją	zdumia ła.
–	Dora sta nie	w	wartym	miliony	dola rów	domu	z	nieogra niczo-

ną	 sumą	 pieniędzy	 do	 dyspozycji	 posta wiłoby	 pana	 w	 nieko-



rzystnej	sytuacji?
Kiwnął	głową.
–	Ja sne.	Gdyby	nikt	mnie	tu	nie	kochał.
Powiedział	to	tak	rzeczowo,	aż	serce	ją	za bola ło.	Jakby	to	było

pewne,	że	w	tym	świecie	nadmia ru	bra kowa ło	miłości.
–	Uwa ża	pan,	że	matka	by	pana	nie	kocha ła?
Westchnął	i	usiadł	w	jednym	ze	skórza nych	foteli.	Chloe	usa -

dowiła	się	w	fotelu	obok.	Nie	była	pewna	dla czego	–	na prawdę
powinna	wrócić	do	pokoju	 i	położyć	się	spać	–	ale	coś	nie	po-
zwoliło	jej	go	zosta wić.
–	Nie	wiem	–	odrzekł.	–	Była	bardzo	młoda,	kiedy	mnie	urodzi-

ła.	Mogła	widzieć	we	mnie	przeszkodę,	która	nie	pozwa la ła	jej
żyć	 tak	 jak	 jej	 rówieśnicy.	 Mogła by	 za cząć	 mnie	 niena widzić,
mieć	do	mnie	 żal.	Dzia dek	na	pewno	by	 się	mną	nie	przejmo-
wał.	 Jego	 list	do	mnie	–	wziął	głęboki	oddech	–	nie	był	najcie-
plejszy.	Nie	był	też	przykry,	ale	było	ja sne,	że	zosta wia	mi	ma ją -
tek	wyłącznie	dla tego,	że	więzy	krwi	uwa ża	za	najważniejsze.
Spojrzał	 na	 coś	 nad	 drzwia mi.	 Chloe	 powiodła	wzrokiem	 za

jego	spojrzeniem	i	zoba czyła	wiszą cą	tam	boga to	zdobioną	tar-
czę	herbową.
–	Herb	Amherstów	 –	 powiedział.	 –	Wiszą	 niemal	we	wszyst-

kich	pomieszczeniach.	Za uwa żyła	pani?
Prawdę	mówiąc,	 nie.	Ale	Chloe	nie	 była	 najbardziej	 uważną

osobą	na	świecie.
–	Nie	–	odparła.	–	Przypuszczam,	że	jeśli	jest	ich	tak	wiele,	to

rodowód	na prawdę	dużo	dla	niego	zna czył.
–	W	liście	prosił	na wet,	żebym	rozwa żył	zmia nę	na zwiska	na

Amherst,	żeby	nie	zniknęło	wraz	z	jego	śmiercią.	Chyba	za wsze
uwa żał,	że	Susan	o	mnie	za pomni,	wyjdzie	za	mąż	i	urodzi	dzie-
ci,	którym	będzie	mogła	nadać	podwójne	na zwisko,	a	które	on
z	dumą	na zwie	swoimi	sukcesora mi.	Za miast	ja kiegoś	brudnego
od	sma ru	ga gatka,	którego	koł nierzyk	śmierdzi	potem.
–	Jestem	przekona na,	że	Susan	nigdy	o	panu	nie	za pomnia ła	–

rzekła	Chloe.	–	I	jestem	pewna,	że	pana	kocha ła.	W	pewien	spo-
sób	 był	 pan	 jej	 pierwszą	 miłością.	 Nikt	 nie	 za pomina	 ani	 nie
przesta je	kochać	swojej	pierwszej	miłości.
Spojrzał	na	nią	z	uwa gą.



–	Za brzmia ło	to,	jakby	mówiła	pani	z	doświadczenia.
Nie	skomentowa ła	tego.	Już	i	tak	za	dużo	powiedzia ła.	Ale	jej

odpowiedź	musia ła	 być	 widoczna	 na	 twa rzy,	 ponieważ	Hogan
uśmiechnął	się	melancholijnie.
–	 Więc	 w	 pani	 przeszłości	 jest	 ja kiś	 mężczyzna,	 za	 którym

pani	 tęskni?	Tak	 jak	 ja	 tęsknię	za	Ana bel?	 I	chcia ła by	pani	go
odzyskać?
Może	to	bourbon.	Może	to	wina	tego	świa tła,	jakby	nie	z	tego

świa ta.	A	może	sposób,	w	jaki	Hogan	na	nią	pa trzył.	Cokolwiek
to	było,	Chloe	oznajmiła:
–	Nigdy	go	nie	odzyskam.	Odszedł.
Uśmiech	Hoga na	zgasł.	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Odszedł	–	powtórzył.	–	Czyli…	przeprowa dził	się?
Chloe	pokręciła	głową.	To	nie	bourbon.	Nie	świa tło.	Chodziło

o	Hoga na	i	o	to,	jak	na	nią	pa trzył,	i	tylko	to	ka za ło	jej	wyznać:
–	Sa muel	był	moim	mężem.	On	też	był	kucha rzem.	Mieliśmy

otworzyć	 restaura cję.	 Chcieliśmy	mieć	 dzieci	 i	 je	 też	 na uczyć
gotować.	Mieliśmy	pra cować	ra zem	długo	i	szczęśliwie.	Potem
mieliśmy	 przejść	 na	 emeryturę	 grubi	 i	 szczęśliwi,	 mieszka jąc
w	Lyonie,	a	na sze	prochy	mia ły	zostać	rozsypa ne	w	Pirenejach.
Za miast	 tego	 jego	 prochy	 zosta ły	 rozsypa ne	 w	 parku	 na rodo-
wym	Brown	County,	gdzie	w	dziewią tej	kla sie	byliśmy	na	pierw-
szej	randce.
Hogan	pa trzył	na	nią	przera żony,	co	tylko	potwierdza ło	przy-

puszczenie	Chloe	–	popeł niła	największy	w	życiu	błąd.	Ścisnęła
mocniej	 szklankę	 i	 wypiła	 do	 dna.	 Potem	 wsta ła	 i	 ruszyła	 ze
szklanką	do	barku.
Mia ła	 ją	 tam	zosta wić,	 tymcza sem	wzięła	butelkę	bourbona,

która	 na dal	 tam	 sta ła,	 i	wyszła	 z	 pokoju	 z	 butelką	 i	 szklanką.
Wiedzia ła,	że	za nim	za śnie,	minie	sporo	cza su.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na za jutrz	rano	Hogan	nie	spodziewał	się	zoba czyć	Chloe.	Nie
dla tego,	 że	 osoba	 tak	 zdystansowa na	 i	 skryta	 jak	 ona	 pewnie
czuła	się	za żenowa na	swoimi	nocnymi	wyzna nia mi,	ale	dla tego,
że	wiedział	z	doświadczenia,	jak	dzia ła	za	duża	ilość	bourbona.
Na wet	dobrego.
Gdy	wychodziła	 z	 ga binetu,	wyglą da ła,	 jakby	bardzo	po waż-

nie	bra ła	pod	uwa gę	opróżnienie	butelki.
A	za tem	kiedy	wszedł	do	kuchni	piąt kowego	ranka,	by	zrobić

sobie	 śnia da nie,	 i	 za stał	 Chloe	 przy	 pra cy,	 przeżył	 prawdziwe
za skoczenie.	 Mia ła	 na	 sobie	 jedną	 z	 obszernych	 bluz	 szefa
kuchni	 i	 kolorowe	 spodnie	 ozdobione	 sylwetka mi	 świń.	Włosy
jak	zwykle	zebra ła	na	czubku	głowy.	Okula ry	były	znów	na	miej-
scu,	wargi	idealnie	poma lowa ne	czerwoną	szminką.
Mimo	 zmęczenia,	 niewyspa nia,	 alkoholu	 i	 opła kiwa nia	 męż-

czyzny,	którego	kocha ła by	do	końca	życia,	gdyby	nie	zmarł	zbyt
szybko,	nie	wyglą da ła	najgorzej.
Hogan	 wciąż	 nie	 mógł	 uwierzyć,	 że	 w	 wieku	 dwudziestu

ośmiu	 lat	 Chloe	 była	 wdową.	 I	 to	 od	 dwudziestego	 trzeciego
roku	życia	albo	wcześniej,	 zwa żywszy	na	 to,	 że	przez	ostat nie
pięć	lat	pra cowa ła	w	Nowym	Jorku.	Jej	wyzna nie	minionej	nocy
wyja śnia ło,	czemu	była	taka	chłodna	i	powścią gliwa.	I	poważna
do	przesa dy.	Gdyby	przeżył	to	co	ona,	na	przykład	poślubił	Ana -
bel,	 a	 potem	 stra cił	 ją	 tak	młodo,	 wa lił by	 pięścią	 przy	 każdej
oka zji.	I	na	ca łym	świecie	nie	byłoby	dość	bourbona,	by	go	znie-
czulić.
Co	 prawda	 Chloe	 nie	 była	 sta le	 chłodna	 i	 zdystansowa na.

Zda rza ły	się	chwile,	kiedy	jej	ma ska	pęka ła	na	tyle,	by	zoba czył,
co	się	pod	nią	kryje.	Tamtego	dnia	w	ga lerii,	gdy	mu	powiedzia -
ła,	że	jego	za gubienie	zwią za ne	z	jego	miejscem	w	świecie	jest
uprawnione.	Albo	 kiedy	uda li	 się	 na	 degusta cję	win	 i	 usłyszał
ten	cichy	zmysłowy	dźwięk.	Czy	minionej	nocy,	kiedy	walczyła



jak	lew	z	rzekomym	na pastnikiem.
Chloe	Merlin	była	wrażliwą,	peł ną	za pa łu	 i	 na miętną	osobą,

ilekroć	przesta wa ła	 się	 tak	strasznie	kontrolować.	Choć	 te raz,
gdy	więcej	o	niej	wiedział,	rozumiał	 jej	potrzebę	kontroli.	Pra -
gnął	tylko,	by	w	jego	obecności	nie	czuła	konieczności	cią głego
kontrolowa nia	się.
–	Dzień	dobry	–	odezwał	się,	idąc	w	stronę	ekspresu	do	kawy.
Słysząc	jego	głos,	omal	nie	podskoczyła,	odwróciła	się,	ale	jej

mina	pozosta ła	nieczytelna.
–	Śnia da nie	będzie	gotowe	za	dziesięć	minut	–	oznajmiła.
–	Świetnie.	Ale	po	ostatniej	nocy	nie	musi…
–	 Śnia da nie	 będzie	 gotowe	 za	 dziesięć	 minut	 –	 powtórzyła

tym	sa mym	tonem.
–	Ale…
–	 Śnia da nie	 będzie	 gotowe	 za	 dziesięć	 minut	 –	 powiedzia ła

sta nowczo.	 Potem,	 by	 spra wa	 była	 ja sna,	 doda ła:	 –	 Proszę
usiąść	w	ja dalni,	przyniosę	panu	śnia da nie.
Okej,	więc	będą	uda wa li,	że	minionej	nocy	nic	się	wyda rzyło.

Że	nic	mu	nie	powiedzia ła	i	że	nie	widział	jej	ta kiej	bezbronnej.
Może	to	i	dobrze.	W	końcu	każde	z	nich	ma	swoje	życie,	a	ich

ścieżki	nie	muszą	się	krzyżować	poza	posił ka mi	czy	przypadko-
wymi	spotka nia mi.
Ta kimi	jak	minionej	nocy.
Domyślał	się,	że	to	się	nie	liczyło,	w	każdym	ra zie	dla	Chloe.

Z	ja kiegoś	powodu	jednak	nie	chciał	za pomnieć	tego,	co	się	sta-
ło.	Nie	chciał	za pomnieć	jej	słów.	Nie	chciał	za pomnieć,	jak	wy-
glą da ła.	I	nie	chciał	wra cać	do	ich	wcześniejszych	ról	i	zwycza -
jów.
Chloe	 przeciwnie.	 To	 było	 oczywiste.	 Więc	 nie	 mówiąc	 nic

więcej,	na lał	 sobie	 filiżankę	kawy,	 ignorując	 jej	zmarszczkę	na
czole,	bo	według	niej	to	było	jej	za da nie,	a	potem	poszedł	do	ja -
dalni	czekać	na	śnia da nie.
Ale	kiedy	usiadł	przy	stole,	tak	jak	sia dał	od	paru	tygodni	każ -

dego	ranka,	nie	czuł	 się	dobrze.	Może	zgodnie	z	 testa mentem
to	miejsce	było	jego	domem,	ale	jego	życie	tu	nie	mia ło	żadnego
celu.	Może	ja dał	lepiej	niż	kiedykolwiek	wcześniej,	ale	nie	lubił
jeść	sam	i	wciąż	o	tej	sa mej	porze.



Do	 dia bła,	 przedtem	 przynajmniej	 drużyny	Metsów	 i	 Knick-
sów	dotrzymywa ły	mu	towa rzystwa.
Nie	podoba ło	mu	się,	że	ktoś	przygotowuje	i	poda je	mu	śnia -

da nie.	Na wet	jeżeli	za trudnienie	w	tym	celu	Chloe	było	najlep-
szym	sposobem	na	to,	by	Ana bel	wróciła	do	jego	życia.	Wła śnie
na	 tym	powinien	się	 skupić,	na	Ana bel.	Na	 tym,	 jak	 ją	 za trzy-
mać	w	 tym	domu	dłużej	niż	kilka	minut,	które	 spędziła	 tu	po-
przednim	ra zem.
Do	tego	cza su	musi	się	pogodzić	z	posił ka mi	przygotowywa -

nymi	przez	Chloe,	 za miast	 sa memu	 robić	 sobie	 śnia da nie,	 tak
jak	to	robił	chyba	od	przedszkola,	kiedy	więcej	mleka	wylewał
z	miski	płatków	niż	do	niej	wlewał.	Później	w	drodze	do	pra cy
kupował	pączka	w	Alpha	Donuts.	To	było	śnia da nie	dla	normal-
nych	ludzi.	Śnia da nie	nie	jest…
Chloe	posta wiła	przed	nim	ta lerz.	Obok	dwóch	pla strów	melo-

na	na	czymś,	co	chyba	było	botwinką,	znajdował	się	klinek	cze-
goś	posma rowa nego	czymś…	Och,	do	dia bła.	Był	zbyt	zmęczo-
ny,	żeby	identyfikować	te	wszystkie	warstwy.
–	Co	to	jest?	–	za pytał.
–	Tartiflette	 avec	 les	 lardons,	 le	 reblochon	et	 les	 truffes	no-

ires.
–	To	zna czy?
–	Za piekanka	ziemnia cza na	z	bekonem,	serem	i	grzyba mi.
Hogan	westchnął.	Śnia da nie	 to	nie	 jest	 tarti-coś	 tam.	To	nie

jest	na wet	ziemnia cza na	za piekanka	z	bekonem,	serem	i	grzy-
ba mi.	 Chciał	 powiedzieć	 Chloe,	 że	 zje	 śnia da nie	 w	 mieście.
Mógł by	pojechać	metrem	do	Queens,	wpaść	do	Alpha	Donuts,
i	kupić	trzyna ście	pączków.	A	kiedy	już	będzie	w	okolicy,	mógł -
by	zajrzeć	do	ga ra żu	i	do	swojego	sta rego	mieszka nia	po	parę
rzeczy,	których	nie	wziął,	bo	wyda wa ło	mu	się,	że	 tu	nie	będą
mu	potrzebne.
Potem	mógł by	zjeść	lunch	w	Taco	Ta berna	po	drugiej	stronie

ulicy,	za nim	wróci	do	dom…	Za nim	wróci	do	Lenox	Hill.
Zerknął	na	Chloe.	Z	bliska	nie	wyglą da ła	na	tak	opa nowa ną,

jak	mu	się	w	pierwszej	chwili	wyda wa ło.	Dojrzał	sińce	pod	za -
czerwienionymi	 ocza mi	 i	 rozma za ną	 szminkę	 w	 ką ciku	 warg.
Nie	 wspomina jąc	 o	 jej	 minie,	 która	mówiła	 jednocześnie:	 „Je-



stem	najbardziej	wściekłym	człowiekiem	na	świecie”	i	„Ledwie
się	trzymam”.	Wsta ła	wcześnie,	choć	pewnie	czuła	się	fa talnie.
Ubra ła	się	i	zeszła	do	kuchni,	choć	pewnie	nie	czuła	się	komfor-
towo,	sta jąc	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Był by	 największym	 głupkiem	 w	 Nowym	 Jorku,	 gdyby	 teraz

wyszedł.
–	Wyglą da	bardzo	apetycznie	–	powiedział.	–	Dziękuję.
Spojrza ła	 na	niego	 zdumiona,	 choć	dziękował	 jej	 za	 każdym

ra zem,	kiedy	poda wa ła	mu	jedzenie.	Ale	odpowiedzia ła	tak	jak
za wsze:
–	Nie	ma	za	co.
Potem	za kręciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	do	kuchni.
A	Hogan	 odwrócił	 się,	 by	 odprowa dzić	 ją	 wzrokiem.	 Często

tak	robił.	Zwykle	szła	do	swojego	azylu	pewnym	krokiem,	z	wy-
soko	uniesioną	głową.	Tego	ranka	porusza ła	się	ospa le,	z	opusz-
czoną	głową.	W	pewnym	momencie	uniosła	na wet	rękę	do	twa -
rzy,	a	on	był	pra wie	pewny,	że	przetarła	oczy.
Przeniósł	wzrok	na	ta lerz.	Na wet	jeśli	nie	było	to	coś,	co	zwy-

kle	ja dał,	było	to	dzieło	sztuki.	Jak	wszystko,	co	gotowa ła.	Praw-
dę	mówiąc,	jak	wszystko,	co	gotowa ła,	było	to	niemal	zbyt	ory-
ginalne,	by	to	zjeść.
Na gle	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 co	 ta kiego	 ja da ją	 szefowie

kuchni.	 Czy	 w	 przygotowa nie	 śnia da nia	 dla	 siebie	 Chloe	 też
wkła da	 tyle	wysił ku?	 Czy	 teraz	w	 kuchni	wpycha	 do	 ust	 Pop-
Tart,	gotowe	słodkie	tosty?	Czy	na	lunch	zja da	ka wa łek	odgrza -
nej	pizzy?	A	na	deser	gotowe	cia sto	Sary	Lee?	Hogan	bardzo	lu-
bił	to	cia sto.
A	kiedy	Chloe	jada	kola cję?	Za nim	przygotuje	dla	niego	kola -

cję	czy	później?	Czy	od	razu	szykuje	dwie	porcje?	Jedną	dla	nie-
go,	 a	drugą	dla	 siebie?	Czy	 czeka jąc,	 aż	 on	 zje	 swoją	 kola cję,
zja da	 ka napkę	 z	 szynką	 i	 serem?	 Prawdziwą	 szynką	 i	 serem.
Nie	żadną	francuską.
Wciąż	nad	 tym	dumał,	kiedy	wziął	do	 ręki	widelec	 i	wbił	go

w	ziemnia ki.	Za sta na wiał	się	też	nad	czymś	innym:	jak	przeko-
nać	 swą	 kucharkę,	 że	 życie	 to	 coś	więcej	 niż	 plan	 dnia	 i	 wy-
myślne	za piekanki	z	ziemnia ków.



Kiedy	wyszła	na	za kupy	w	piątkowe	popołudnie,	czuła	się	już
pra wie	normalnie.	Pomogła	 jej	przedpołudniowa	drzemka,	któ-
rą	ucięła	sobie	przypadkowo	w	piwniczce	z	winem	Hoga na,	kie-
dy	się	położyła,	by	obejrzeć	butelki	na	najniższej	pół ce.	Jeszcze
bardziej	pomogło	jej	to,	że	Hogan	zgodził	się	uda wać,	iż	minio-
nego	wieczoru	nic	się	nie	wyda rzyło.
A	najbardziej	pomocne	były	za pa chy,	widoki	 i	dźwięki	 targu,

dokąd	się	uda ła	w	poszukiwa niu	sezonowych	wa rzyw	i	owoców.
Tego	 dnia	 potrzebowa ła	 sza lotki	 do	 confit	 de	 ca nard,	 którą
przyrzą dzi	na	kola cję.	A	do	tego	brukselki	i	listków	młodej	sa ła -
ty,	a	także	gruszek	do	cla foutis,	które	pla nowa ła	na	deser.
Nie	 spieszyła	 się,	 za trzymywa ła	 się	 przy	 każdym	 stoisku,

gdzie	wypa trzyła	smacznie	wyglą da ją cy	produkt,	by	pomyśleć,
co	 mogła by	 z	 niego	 przyrzą dzić.	 O	 tej	 porze	 roku	 jabł ka	 tak
pięknie	pachną.
Zna la zła	 też	 sprzedawcę	 syropu	 klonowego.	Musi	 go	 kupić.

Och,	i	koper	włoski.	Od	dawna	nie	robiła	niczego	z	koprem	wło-
skim.	Koper	włoski	jest	pyszny	w	chłodniku	z	pora.	Musi	go	ku-
pić.	A	to	już	pewnie	ostatnie	tegoroczne	pomidory.	Powinna	wy-
brać	kilka	i	do	czegoś	je	wykorzystać.	Może	do	tartine.
Wróciła	 z	 targu	 z	 dwiema	płóciennymi	 torba mi	 peł nymi	wa -

rzyw,	owoców	i	innych	produktów.	Było	tego	więcej	niż	dość	na
pią tek	i	sobotę.	Hoga nowi	zosta nie	coś	na	niedzielę,	gdyby	miał
ochotę	 sam	 sobie	 coś	 przygotować,	 kiedy	 ona	 będzie	 za jęta.
Poza	jego	domem.
Czymś,	 co	 zajmie	 jej	 myśli,	 żeby	 nie	 myśla ła	 o	 Hoga nie.

O	tym,	jak	na	nią	pa trzył,	kiedy	mu	powiedzia ła	o	Sa muelu.	No
i	żeby	nie	myśla ła	o	Sa muelu.	Ani	o	niczym	innym	poza	jedze-
niem	i	metodycznym	przygotowywa niem	jedzenia.
Nie	mogła	się	doczekać,	kiedy	za bierze	się	za	kola cję.
Wszystko	 wypa kowa ła	 i	 schowa ła	 poza	 tym,	 co	 za mierza ła

wykorzystać	tego	wieczoru.	Już	mia ła	iść	do	swojego	pokoju,	by
za mienić	spodnie	kha ki	i	za	dużą	bluzę	w	kolorze	owoców	gra -
na tu	 na	 swój	 strój	 roboczy,	 kiedy	 do	 kuchni	 wszedł	 Hogan
z	dwiema	bia łymi	torba mi	z	czerwonym	logo	spożywczego	skle-
pu	sieciowego.
–	Dziś	 ja	 gotuję	 –	 rzekł	 bez	 zbędnych	wstępów,	gdy	 tylko	 ją



zoba czył.	Za nim	się	sprzeciwiła,	dodał:	–	Byłem	dzisiaj	w	mojej
dawnej	okolicy,	żeby	wpaść	do	mieszka nia	 i	zajrza łem	do	mar-
ketu,	gdzie	robiłem	za kupy…
–	Czemu	musiał	pan	pojechać	tam	do	sklepu?
Nie	chcia ła	być	nieuprzejma.	Była	po	prostu	zdziwiona	i	zde-

nerwowa na	jego	kolejną	niespodziewa ną	obecnością	w	kuchni.
Nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć.	I	tylko	to	mogło	tłuma czyć,	że	jej
słowa	brzmia ły	 nieuprzejmie,	 a	 na wet	 dało	 się	w	 nich	 słyszeć
cień	za zdrości.
Hogan	musiał	usłyszeć	jej	oskarżycielski	ton,	ponieważ	na gle

wyda wał	się	skruszony.	Powiedział	jednak:
–	Potrzebowa łem	kilku	rzeczy.
–	Ja kich	rzeczy?
Poczuł	się	jeszcze	bardziej	winny.
–	No…	rzeczy.	Wie	pani.	Osobistych	rzeczy.	Które	muszę	mieć.
–	I	musiał	pan	jechać	po	to	do	Queens?	Czy	na	Manhatta nie

nie	ma	tych	rzeczy,	których	pan	potrzebuje?
Czy	 nie	 mogła by	 po	 prostu	 za milknąć?	 –	 pomyśla ła	 Chloe.

Mówi	 jak	 podejrzliwa	 żona.	 Dokąd	 pojechał,	 co	 kupił,	 czemu
tam	pojechał,	to	nie	jej	interes.	Na	Boga,	Chloe,	za mknij	się.
–	Ja sne,	mogłem	je	tu	dostać	–	odparł	–	ale	sklep	C-Town	jest

ka wa łek	za	warszta tem	i	po	drodze	do	metra,	więc	tam	posze-
dłem.	Po	parę	rzeczy.	A	jak	już	tam	byłem,	kupiłem	coś	na	kola -
cję.	Pomyśla łem,	że	dam	pani	odpocząć.
Odpocząć?	 –	 powtórzyła	 w	myślach	 z	 niedowierza niem.	 Nie

pra cowa ła	dla	niego	jeszcze	miesiąc,	a	on	już	ma	dość	jej	kuch-
ni?	Nikt	nie	miał	dość	jej	kuchni.	Gotuje	najlepiej	w	Nowym	Jor-
ku.
–	 Ja	 zajmuję	 się	 kola cją	 –	 przypomnia ła	mu.	 –	 Za	 to	mi	 pan

pła ci.	Nie	potrzebuję	odpoczynku.
–	Wiem,	ale	pomyśla łem…
–	Czy	nie	speł niam	pana	standardów?
Teraz	spra wiał	wra żenie	zdumionego.
–	Co?	Oczywiście,	że	pani	speł nia.	Ja	tylko…
–	Czy	moje	da nia	są	za dowa la ją ce?
–	Tak,	Chloe,	wszystko,	co	pani	gotuje	jest	świetne,	ale…
–	To	czemu	na gle	chce	pan	sam	gotować?



I	czemu	ona	wciąż	gada	jak	za zdrosna	żona?	Jakby	nie	dość,
że	wypytuje	go	o	rzeczy,	które	nie	powinny	jej	interesować.	Tyl-
ko	pogorszyła	sytuację,	mówiąc	ta kim	tonem,	jakby	uwa ża ła,	że
ma	do	tego	pra wo.	Na wet	gdyby	poczuła	dziwne	pra gnienie	zo-
sta nia	żoną	Hoga na	–	od	czego	była	rzecz	ja sna	da leka	–	to	on
widzi	w	tej	roli	Ana bel	Carlisle.
Ona,	Chloe,	 jest	 jego	osobistym	szefem	kuchni.	Więc	 czemu

nie	za chowuje	się	profesjonalnie?
Hogan	nie	wyda wał	się	ura żony	jej	wybuchem.	Wyglą da ło	na -

wet	na	to,	że	na gle	mu	użyło.
–	 Nie,	 Chloe,	 nie	 rozumie	 pani.	 Nie	 będę	 gotował	 tylko	 dla

siebie.	Będę	gotował	dla	nas.
Okej,	 teraz	 była	 już	 kompletnie	 skonsternowa na.	 Za nim	 co-

kolwiek	wyduka ła,	Hogan	opróżnił	torby	na	kuchennej	wyspie.
Pół	kilo	karkówki,	kilka	bia łych	cebul,	opa kowa nie	tartego	sera
o	 na zwie	 „Mieszanka	 meksykańska”,	 opa kowa nie	 kukurydzia -
nych	czipsów	 i	słoik	salsy	–	obie	 te	rzeczy	wła snej	marki	sieci
sklepów.	 A	 także	 przypra wę	 taco	 ma sowej	 produkcji,	 butelkę
sosu	taco	ma sowej	produkcji	i	sześć	bia łych	jaj	z	trójką.
Chloe	połą czyła	te	składniki	w	myślach	i	zbla dła,	uświa da mia -

jąc	sobie,	co	jej	z	tego	wyszło.
–	 O	 mój	 Boże.	 Chce	 pan	 zrobić	 pieczoną	 karkówkę	 z	 taco,

tak?
Promieniał,	wyjmując	spa loną	formę	do	pieczenia.
–	No	–	odrzekł	z	dumą.	–	W	świętej	formie	Dempseyów,	która

jest	 matką	 wszystkich	 form	 do	 pieczenia.	 Na leża ła	 do	 mojej
matki.	Jest	coraz	lepsza.
Mówił	to,	jakby	wygła szał	pean.
Z	drugiej	 torby	wyjął	opa kowa nie	mrożonej	marchewki	 (kro -

jonej	 karbowa nym	nożem),	 która,	 jak	 stwierdził,	 będzie	 boska
z	marga ryną	 i	brą zowym	cukrem	–	a	był	pewien,	że	Chloe	po-
sia da	w	kuchni	te	dwa	składniki.	Na stępnie	wycią gnął	tubę	cia -
stek	z	cia sta	 francuskiego,	 jak	z	dumą	głosił	na pis.	A	potem	–
ku	 absolutnemu	 przera żeniu	 Chloe,	 bo	 to	 największy	 afront,
jaki	szef	kuchni	może	sobie	wyobra zić	–	pudeł ko	ma ka ronu	za -
pieka nego	z	serem.	Do	odgrza nia.
–	Najlepsze	jeszcze	przed	nami	–	powiedział	wtedy.



Cóż,	 rzeczywiście	 nic	 z	 tego,	 co	 leża ło	 na	 bla cie	wyspy,	 nie
było	najlepsze.	A	jednak	przyszła	pora	na	coś	o	wiele	gorszego.
Gotowe	cia sto	za pa kowa ne	w	aluminiową	folię,	która	wyglą da ła
na	dość	grubą	i	mocną,	by	–	gdyby	było	jej	więcej	–	zbudować
z	niej	ga raż.	A	potem	ogromną	pla stikową	tubę	czegoś,	co	na zy-
wa ło	się	Fros-Tee-Whip,	a	co	było	da lej	opisa ne	jako	„bezmlecz-
na	 bita	 śmieta na”.	 Chloe	 się	 wzdrygnęła,	 nie	 mogła	 się	 po-
wstrzymać.
–	Tak,	wiem.	–	Hogan	najwyraźniej	pomylił	jej	niechęć	z	drże-

niem	podniecenia.	–	To	najwspa nialszy	deser	wymyślony	przez
ludzkość.
To	dopiero	nowina	dla	twórców	crѐme	brûlée,	crêpes	Suzette

i	soufflé	au	chocolat.
–	Tak,	wiem,	że	nie	jest	pani	fanką	przetworzonej	żywności	–

dodał,	kiedy	zoba czył,	jak	Chloe	pa trzy	na	jego	za kupy.	–	Ale	ją
pani	pokocha.	Mam	dobry	ma ka ron	z	serem.	Ma	w	środku	roz-
puszczony	ser,	a	nie	taki	w	proszku.
No	cóż,	w	ta kim	ra zie…
Gdy	 znów	 na	 niego	 spojrza ła,	 jego	 uśmiech	 mówił,	 że	 ma

świa domość,	iż	nie	jest	za chwycona.
–	 Hogan,	 czy	 zda je	 pan	 sobie	 spra wę,	 ile	 sodu	 znajduje	 się

w	tych…	tych…	–	spyta ła.
–	Myślę,	że	szuka	pani	określenia:	produkty	spożywcze	–	pod-

powiedział.
Prawdę	mówiąc,	chodziło	jej	o	inne	określenie.	Mimo	to	zgo-

dziła by	się	z	pierwszą	częścią:	produkty.	Co	do	drugiej	dyskuto-
wa ła by.	A	za tem	tylko	powtórzyła:
–	Hogan,	czy	zda je	pan	sobie	spra wę,	ile	sodu	się	w	tym	znaj-

duje?
Uśmiechnął	się.
–	 Chloe,	 nic	mnie	 to	 nie	 obchodzi.	 Nikogo	 nie	 obchodzi,	 ile

sodu	przynosi	w	torbach	ze	sklepu	spożywczego.
–	 Obchodzi	 ludzi,	 którzy	 chcą	 dożyć	 chwili,	 kiedy	 zoba czą

pierwszy	siwy	włos	na	swojej	głowie.
–	To	–	wska zał	na	swoje	za kupy	–	jest	o	wiele	bliższe	typowej

amerykańskiej	diecie	niż	to.	–	Tym	ra zem	wska zał	na	owoce	jej
wypra wy	na	targ,	które	także	zosta wiła	na	bla cie.	–	Nie	wspo-



mina jąc	o	tym,	że	typowe	amerykańskie	jedzenie	jest	o	wiele	ła -
twiejsze	do	przygotowa nia.
–	Ła twe	nie	zna czy	ja dalne.	Czy	smaczne.
–	Jeśli	chodzi	o	klops,	jest	ja dalny	i	smaczny.
–	 Jeśli	 to	 –	 teraz	Chloe	wska za ła	na	 jego	za kupy	–	chce	pan

jeść,	to	po	co	w	ogóle	mnie	pan	za trudnił?
No	tak,	przy	jej	pomocy	chciał	zwrócić	na	siebie	uwa gę	Ana -

bel.	 Sam	 jej	 to	 zdra dził,	 a	 jej	 nie	 robiło	 to	 różnicy.	 Pra cowa ła
dla	 tych,	 którzy	najwięcej	pła cili.	 To	było	kryterium	numer	 je-
den	przy	wyborze	pra codawcy.	Jednak	z	ja kiegoś	powodu	na gle
za częło	 jej	 przeszka dzać,	 że	 zosta ła	wykorzysta na	 jako	 środek
do	osią gnięcia	celu.	Zwłaszcza	ta kiego	celu.
Odpowiedź	Hoga na	nie	mia ła	jednak	nic	wspólnego	z	Ana bel.

Prawdę	mówiąc,	wca le	jej	nie	odpowiedział.
–	Proszę	pozwolić	mi	dzisiaj	gotować	–	przymilał	się.	–	 Ja dła

pani	kiedyś	ta kiego	klopsa?
Posła ła	mu	spojrzenie	w	rodza ju:	A	jak	pan	myśli?	I	milcza ła.
–	No	to	skąd	pani	wie,	że	pani	tego	nie	lubi?
–	Dwa	słowa.	Butylowa ny	hydroksyanizol.
–	Na	zdrowie.	–	Znów	się	uśmiechnął.
Przeklęty	uśmiech.	Ilekroć	się	uśmiechał,	Chloe	czuła	w	pier-

si	ja kieś	ciepło.	Teraz	na wet	rozeszło	się	po	ca łym	ciele,	w	ta kie
miejsca,	gdzie	nie	powinna	czuć	ciepła	w	towa rzystwie.
–	Gwa rantuję,	że	będzie	pani	sma kowa ło.	 Jeśli	nie,	obiecuję,

że	już	nigdy	nie	wejdę	do	pani	kuchni.
Za częła	 mu	 przypominać,	 że	 pomieszczenie,	 w	 którym	 się

znajdowa li,	to	jego	kuchnia,	ale	się	za wa ha ła.	Z	ja kiegoś	powo-
du	czuła	się	 tu	 trochę	 jak	u	siebie.	Zdecydowa nie	bardziej	niż
w	 ja kiejkolwiek	 innej	 kuchni,	 gdzie	 dotąd	 pra cowa ła.	 Mówiła
sobie,	że	to	dla tego,	że	była	mniej	sterylna,	z	ka fla mi	w	kolorze
francuskiej	 riwiery	 i	 kremowymi	 ema liowa nymi	 sprzęta mi,
z	 lśnią cymi	 miedzia nymi	 garnka mi,	 które	 zwisa ły	 z	 sufitu	 jak
ama rantus,	 z	 ogromnymi	 okna mi,	 przez	 które	 jednego	 ranka
wlewa ło	się	więcej	słońca,	niż	widywa ła	gdzie	indziej	przez	całe
miesią ce.
Pokocha ła	tę	kuchnię	od	pierwszego	wejrzenia.	A	w	kolejnych

tygodniach	czuła,	że	nigdy	nie	chcia ła by	jej	opuścić.



Chociaż,	jeśli	ma	być	szczera,	bywa ły	dni,	kiedy	nie	była	taka
pewna,	czy	chodzi	wyłącznie	o	kuchnię.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	niechętnie.	–	Może	pan	dzisiaj	ugoto-

wać	kola cję.
–	Dla	nas	–	dodał.
Nie	była	pewna,	czemu	oczekiwał	od	niej	tego	ustępstwa	ani

czy	to	dobry	pomysł,	mimo	to	powtórzyła:
–	Dla	nas.

Kiedy	Hogan	wpadł	 na	 genialny	 pomysł,	 by	 przyrzą dzić	 dla
Chloe	kola cję,	za leża ło	mu	na	tym,	żeby	to	było	coś,	co	przypo-
mni	mu	smak	domu	–	jego	prawdziwego	domu.	Leżał	pod	pod-
woziem	dodge’a	chargera,	którego	chciał	kupić	Eddie	Deflorio,
by	sprawdzić,	czy	sprzedawca	sa mochodu	nie	chce	go	oszukać,
kiedy	Eddie	powiedział	coś	o	klopsie	mamy	Hoga na.	I	na gle	Ho-
gan	za tęsknił	za	tym	klopsem.	Nie	tylko	za	nim,	ale	też	za	mar-
chewką,	ciastka mi	i	ma ka ronem	z	serem.	I	–	co	oczywiste	–	za
cia stem	Sary	Lee	na	deser.
W	warszta cie	poczuł	się	znów	u	siebie,	otoczony	przez	zna jo-

me	 dźwięki,	 za pa chy	 i	 ludzi,	 którzy	 mówili	 o	 zna jomych	 rze-
czach	–	nie	wspomina jąc	już	o	tym,	że	miał	tam	za jęcie.	Poczuł
się	tak	dobrze,	że	nie	chciał,	by	ten	dzień	się	skończył.	Pra gnął
da lej	coś	robić,	na wet	gdyby	to	było	przygotowa nie	pieczeni.
Bo	 jeśli	miał	 ją	przyrzą dzić,	musiał	wpaść	do	sta rego	miesz-

ka nia	po	sta rą	formę	mamy.	A	kiedy	już	zna lazł	się	w	swoim	sta -
rym	mieszka niu…
Od	 tygodni	 nie	 czuł	 się	 tak	 dobrze.	 Jak	 w	 domu.	 Bo	 był

w	domu.	Wtedy	zdał	sobie	spra wę,	że	chciał	podzielić	się	z	kimś
tym	uczuciem.	Pierwszą	osobą,	która	wpa dła	mu	do	głowy,	była
Chloe.	Minionego	wieczoru	czymś	się	z	nim	podzieliła,	choć	naj-
wyraźniej	tego	ża łowa ła.	Teraz	on	chciał	się	z	nią	czymś	podzie-
lić,	by	nie	czuła,	że	musi	ukrywać	swoje	emocje.
Czy	 istniał	 lepszy	 sposób	na	podzielenie	 się	 z	nią	atmosferą

jego	domu	niż	przeniesienie	 sma ków	Queens	do	kuchni	w	Le-
nox	Hill?
Na	 szczęście	 Chloe	 zosta ła	 w	 kuchni,	 kiedy	 przygotowywał

mięso,	 więc	 mogła	 mu	 podpowiedzieć,	 gdzie	 czego	 szukać.



Większość	cza su	siedzia ła	na	wysokim	stoł ku,	są cząc	czerwone
wino	 i	 rzuca jąc	 ta kimi	 słowa mi	 jak	 gluta minian	 sodu,	 ga lusan
propylu	 i	 bromian	 pota su.	 Ale	 na la ła	 mu	 też	 kieliszek	 wina
i	 włą czyła	 ja kąś	 przyzwoitą	 muzykę,	 choć	 nie	 rozumiał	 słowa
z	tego,	co	śpiewa no.
Uda ło	mu	się	połą czyć	wszystkie	składniki	w	cał kiem	zgrabny

klops,	choć	z	jednego	końca	nieco	szerszy,	i	był	gotowy	włożyć
formę	 do	 piekarnika,	 gdy	 sobie	 uświa domił,	 że	 za pomniał	 go
włą czyć	 i	 na grzać.	 Niestety	 nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 uruchomić
przeklęty	piekarnik,	ponieważ	był	trzy	razy	większy	od	normal-
nego	i	miał	ja kiś	milion	ga łek	i	przycisków.
–	Jak	się	to	włą cza?	–	za pytał.
Chloe	 wreszcie	 skończyła	 swój	 akt	 oskarżenia	 wobec	 prze-

tworzonej	 żywności	 i	 czyta ła	 książkę	 o	 kimś,	 kto	 na zywał	 się
Auguste	Escoffier	–	po	francusku.	Słysząc	jego	pyta nie,	podnio-
sła	wzrok	i	przez	chwilę	pa trzyła	na	Hoga na	znad	okula rów.	Po-
tem	 je	 popra wiła	 grzbietem	 dłoni,	 odłożyła	 książkę	 na	 blat,
wsta ła	i	podeszła	do	piekarnika.
–	Jaką	tempera turę	pan	potrzebuje?
–	Sto	osiemdziesiąt	–	odparł.
Przekręciła	jedną	z	ga łek,	a	piec	cicho	za syczał.
–	Dajmy	mu	minutę.
Spojrza ła	na	mięso,	które	sta ło	w	formie	na	kuchennej	wyspie

w	otoczeniu	ka wał ków	cebuli	i	sera,	rozla nej	salsy	i	rozsypa nej
przypra wy.	Była	też	mała	ka łuża	wina,	powsta ła	na	skutek	wy-
padku,	kiedy	Hogan	wpadł	na	sza lony	pomysł,	by	dolać	go	do
mięsa,	bo	pomyślał,	że	dzięki	 temu	da nie	będzie	 lepiej	sma ko-
wa ło	Chloe.
Na	szczęście	odzyskał	rozum,	nim	to	zrobił.	Przede	wszystkim

nie	chciał,	by	matka	przewróciła	się	w	grobie,	a	poza	 tym	nie
był	pewien,	czy	jest	już	gotowy	do	improwizowa nia	w	kuchni.
Chloe	zdjęła	okula ry	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Ce	tra va il,	c’est	pas	de	la	tarte,	n’est-ce	pas?
Nie	miał	pojęcia,	co	powiedzia ła,	ale	są dząc	z	jej	miny,	wyra -

ziła	mu	współ czucie.	Był	też	niemal	pewien,	że	podnieciło	go	to,
iż	 Chloe	 mówiła	 po	 francusku.	 I	 był	 również	 przekona ny,	 że
erekcja	nie	jest	dobrym	pomysłem,	kiedy	klops	nie	tra fił	jeszcze



do	pieca.
–	No…	–	za czął	elokwentnie.
Chloe	 cicho	westchnęła	 i	 położyła	 okula ry	 na	 bla cie,	 potem

posła ła	 mu	 jeden	 z	 tych	 swoich	 pra wie-uśmiechów,	 który	 wi-
dział	już	raz	czy	dwa.	I	który	mu	się	podobał.	I	to	bardzo.
–	Gotowa nie	nie	jest	dla	ludzi	bojaźliwych	–	przetłuma czyła.	–

Jest	trudniejsze,	niż	się	ludziom	wyda je.
Tak,	 a	 on	 użył	 tylko	 pięciu	 składników,	większość	 z	 pudełek

i	 torebek.	 Nie	 wyobra żał	 sobie	 na wet,	 ile	 wysił ku	 kosztowa ło
Chloe	przygotowa nie	każdego	da nia.
–	Dziękuję	za	pomoc	–	odparł.
–	Nic	nie	zrobiłam.
–	Powiedzia ła	mi	pani,	gdzie	są	nożyczki.
Omal	się	nie	uśmiechnęła.
–	I	na la ła	mi	pani	kieliszek	wina.	To	było	jeszcze	ważniejsze.
–	Choć	tyle	mogłam	zrobić.
–	Jeszcze	raz	dziękuję.
Sta li,	 pa trząc	 na	 siebie	 przez	 kolejną	minutę.	Hogan	 próbo-

wał	nie	dostrzegać	urody	jej	zielonych	oczu	ani	tego,	że	włosy
mia ła	 ta kie	 jedwa biste.	Nie	 powinien	 zwra cać	 uwa gi	 na	 ta kie
rzeczy	u	 swojego	 szefa	 kuchni.	 Ta kie	 rzeczy	powinien	widzieć
u	Ana bel.	Ta kie	rzeczy	bez	wątpienia	za uwa ży	u	Ana bel,	kiedy
znów	 będą	 ra zem.	Gdy	 tylko	 do	 niej	 za dzwoni	 i	 za prosi	 ją	 na
przykład	do…	Musi	coś	wymyślić.	I	to	szybko.
–	Piekarnik	jest	gotowy	–	oznajmiła	Chloe.
Piekarnik?	Ach,	prawda.	Pewnie	dla tego	zrobiło	mu	się	gorą -

co.
–	Jest	tam	ja kiś	dzwonek	czy	coś,	co	da	nam	znać,	kiedy	czas

minie?	–	spytał.
Pokręciła	głową.	I	wciąż	na	niego	pa trzyła	z	ta kim	na pięciem,

jak	on	pa trzył	na	nią.
–	W	ta kim	piekarniku	nie	ma.
–	To	skąd	pani	wie,	że	coś	jest	gotowe?
–	Po	prostu	wiem.
Oczywiście.
–	Więc	 chyba	 powinienem	włożyć	 klops	 do	 środka	 –	 powie-

dział	bez	cienia	erotycznej	sugestii.



–	Chyba	tak.
Hogan	kiwnął	głową.	Chloe	kiwnęła	głową.	Żadne	z	nich	się

nie	ruszyło.	W	końcu	Chloe	przejęła	inicja tywę	i	sięgnęła	po	for-
mę.	Otworzyła	 piekarnik	 i	włożyła	 do	 niego	mięso.	Na prawdę
głęboko.	 Tak	 głęboko,	 jak	 tylko	 się	 dało.	Hogan	 sta rał	 się	 nie
pa trzeć.
–	Już	–	powiedzia ła,	prostując	się,	kiedy	za mknęła	pie karnik.	–

Jak	długo	ma	tam	być?
Och,	 bardzo	 długo,	 chciał	 powiedzieć.	 Wiele	 godzin.	 Może

całą	noc.	Powiedział	jednak:
–	Godzina	powinna	wystarczyć.
Chloe	skinęła	głową.	Hogan	skinął	głową.	I	za sta nowił	się,	jak

do	 dia bła	mógł	 pomyśleć,	 że	 gotowa nie	 kola cji	 z	 Chloe	w	 na -
grza nej	 kuchni	 z	 jeszcze	 bardziej	 rozgrza nym	piekarnikiem	 to
dobry	pomysł.
–	Powinienem	posprzą tać	–	stwierdził,	bo	zrobił	taki	ba ła gan,

że	nie	było	na	świecie	dość	sprzą ta czek,	by	się	z	tym	uporać.
Powinien	przede	wszystkim	skupić	się	na	odzyska niu	Ana bel.

Ostatnio	pra wie	o	niej	nie	myślał,	bo	miał	głowę	na bitą	Chloe.
Kobietą,	która	zbyt	młodo	stra ciła	mężczyznę,	któremu	od da -

ła	życie.	I	która	wciąż	go	opła kiwa ła.	I	która	pewnie	nigdy	nie
zechce	innego.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Więc?	I	jak?
Chloe	spojrza ła	na	Hoga na.	Siedzia ła	po	 jego	pra wej	stronie

przy	ogromnym	stole	w	 ja dalni.	Promieniał	 jak	dzieciak,	który
chwa li	się	sa modzielnie	złowioną	rybą.
–	Sma kuje	pani,	prawda?	–	pytał.	–	Widzę,	że	sma kuje,	bo	ta -

lerz	ma	pani	pusty.	Wita my	w	klubie	czystych	ta lerzy,	Chloe.
–	Było…	do	przyjęcia	–	przyzna ła	niechętnie.
Za śmiał	się.
–	Do	przyjęcia.	Okej.	Wzięła	pani	dokładkę,	a	na	 ta lerzu	nic

nie	zosta ło.
–	Chcia łam	tylko	poczuć	kombina cję	sma ków.
–	A	kombina cja	sma ków	była	na prawdę	dobra,	prawda?
W	porządku.	Klops	posia dał	pewne	je	ne	sais	quoi,	które	było

za dziwia ją co	pocią ga ją ce.	Podobnie	marchewka.	Na wet	ciastka.
Chloe	 nigdy	 nie	 ja dła	 nic	 podobnego.	 Mémée	 nie	 pozwa la ła
w	 domu	 na	 nic	 mrożonego	 ani	 przetworzonego.	 Mia ła	 małą
szklarnię	i	ogród	wa rzywny,	a	to,	czego	sama	nie	wy hodowa ła,
kupowa ła	 podczas	 cotygodniowych	wizyt	 na	 targu,	 gdzie	 uda -
wa ła	się	z	Chloe.
W	najzimniejszych	miesią cach	 robiła	 za kupy	w	 supermarke-

cie	–	ale	tylko	z	żywnością	ekologiczną.
Chloe	nigdy	nie	czuła	potrzeby	ulega nia	pokusie	prze tworzo-

nej	żywności,	na wet	jeśli	było	to	wygodniejsze.	Lubiła	przygoto-
wywać	posił ki.	Lubiła	kupować	świeże	składniki.	Myśl	o	kupnie
żywności	w	pudeł kach,	słoikach	czy	puszkach	była	jej	tak	obca
jak	posia da nie	sześciu	kończyn.	Nie	była	snobką,	chodziło	o…
Okej,	w	pewnym	stopniu	była	snobką,	jeśli	chodzi	o	jedzenie

i	gotowa nie.
–	Wie	pan	co	–	zwróciła	się	do	Hoga na.	–	Mogę	panu	przy go-

tować	przypra wę	taco	do	wykorzysta nia	na stępnym	ra zem.	Bę-
dzie	mia ła	o	wiele	mniej	sodu.



–	Super.	Dzięki.	–	Uśmiechnął	się.
–	Salsę	też	ła two	się	robi.	Mogę	zrobić	świeżą	salsę,	kiedy	bę-

dzie	pan	znów	gotował.
–	Bardzo	proszę.
–	Na wet	ciastka	można…
–	Tu	muszę	za protestować	–	wtrą cił.	–	Przepra szam,	ale	ciast-

ka	muszą	być	te.	Mama	za wsze	je	kupowa ła.	To	tra dycja.
I	smak	dzieciństwa.	Chloe	 to	rozumia ła.	To	samo	czuła,	 jeśli

chodzi	o	gra tin	dauphinois.
–	 Okej	 –	 podda ła	 się.	 –	 Ale	 może	 na stępnym	 ra zem	 świeże

marchewki	za miast	mrożonych?
Za sta nowił	się	przez	chwilę.
–	Dobrze.	To	zna czy,	już	i	tak	wprowa dziliśmy	zmia nę,	bo	to,

co	pani	na zywa	brą zowym	cukrem,	jest	w	istocie	beżowym	cu-
krem.	I	nie	mia ła	pani	marga ryny.	Kto	nie	ma	w	kuchni	marga -
ryny?
Wcześniej	 Chloe	 odpowiedzia ła by	 na	 to	 sta nowczą	 ripostą

o	heksa nie	i	wolnych	rodnikach.	Teraz	odparła:
–	Ma sło	jest	dla	pana	lepsze.
Nie	 doda ła:	Musi	 pan	 być	 zdrowy.	 Ponieważ	 po	 tym	 zda niu

powiedzia ła by	jeszcze:	Chcę,	żeby	pan	był	zdrowy.
Wola ła	się	w	to	nie	za głębiać.	W	końcu	to	normalne,	bo	prze -

cież	nikomu	nie	życzyła by	choroby.	Wszyscy	za sługują	na	długie
szczęśliwe	życie.	Nikt	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy	lepiej	niż
Chloe,	która	widzia ła,	jak	życie	stra cił	jeden	z	najlepszych	i	naj-
przyzwoitszych	ludzi.	Nie	chcia ła,	by	coś	podobnego	przy tra fiło
się	Hoga nowi.	Zresztą	wyglą dał	tak	krzepko	jak	robotnik	porto-
wy.	 Ale	 Sa muel	 też	 wyglą dał	 na	 zdrowego	 w	 dniu,	 kiedy	 wy-
szedł	do	pra cy	i	już	z	niej	nie	wrócił.
Odsunęła	tę	myśl	i	wsta ła.
–	 Skoro	 pan	 gotował,	 ja	 posprzą tam.	 Tak	 będzie	 spra wiedli-

wie.
Wyglą dał	na	za skoczonego,	ale	także	wstał.
–	Poma ga ła	mi	pani	w	gotowa niu,	więc	ja	pomogę	posprzą tać.
Za częła	oponować,	ale	już	wziął	ta lerz	i	położył	na	nim	sztuć-

ce.	Chloe	ruszyła	za	nim	do	kuchni.	Ra zem	za ła dowa li	zmywar-
kę.	Ra zem	spa kowa li	resztki	do	pojemników.	Ra zem	schowa li	je



do	lodówki.
I	ra zem	posta nowili	otworzyć	drugą	butelkę	wina.
Ale	to	Hogan	za sugerował,	by	wyszli	z	nią	do	ogrodu	na	da -

chu.	Choć	wspomniał	jej	o	tym	ogrodzie	pierwszego	dnia	pra cy
i	mogła	z	niego	korzystać	do	woli,	zwłaszcza	że	on	tego	nie	ro-
bił,	jeszcze	tam	nie	była.
Wola ła	zostać	w	swoim	pokoju,	kiedy	nie	pra cowa ła.	Poza	tą

jedną	pa miętną	wycieczką	do	biblioteki.	 Jednak	gdy	wyszli	 na
dach,	pomyśla ła,	 że	może	powinna	zmienić	 zda nie.	Nowy	 Jork
w	nocy	był	piękny.
Podłoga	na	da chu	była	drewnia na.	Przestrzeń	oświetla ły	ma -

leńkie	bia łe	lampki	wplecione	w	treliaż.	Wzdłuż	ba lustra dy	sta -
ły	 tera kotowe	 donice	 z	 astra mi,	 ka melia mi	 i	 chryzantema mi.
Da lej	Manhattan	połyskiwał	jak	szla chetne	ka mienie	na	tle	noc-
nego	nieba.
Wiedząc,	 że	 wieczór	 jest	 chłodny,	 po	 drodze	 wzięła	 czarny

weł nia ny	szal,	który	na leżał	do	jej	babki,	ha ftowa ny	w	ma leńkie
czerwone	kwia ty.
Szczelnie	 się	 nim	 otuliła,	 sia da jąc	 na	miękkiej	 ka na pie	 przy

cegla nym	 przepierzeniu,	 posta wiła	 kieliszek	 na	 stoliku	 obok.
Hogan	usiadł	przy	niej.	Przez	długą	chwilę	milczeli.	Pa trzyli	na
skrzą cy	się	miejski	pejzaż.
W	końcu	Chloe	przerwa ła	ciszę.
–	Wciąż	 trudno	mi	 uwierzyć,	 że	mieszkam	w	Nowym	 Jorku.

Za kocha łam	się	w	tym	mieście,	 jak	byłam	dzieckiem,	czyta łam
o	nim	 i	widzia łam	tyle	 filmów,	które	 tu	kręcono.	Nigdy	 jednak
nie	wyobra ża łam	sobie,	że	tu	za mieszkam.	Zwłaszcza	w	tej	czę-
ści	mia sta.
–	Ja	dora sta łem	w	Nowym	Jorku	–	odparł	–	ale	ta	część	mia sta

jest	dla	mnie	 tak	obca	 jak	szczyty	Hima la jów.	 Ja	 też	wciąż	nie
wierzę,	 że	 tu	 jestem.	W	 dzieciństwie	 nigdy	 nie	 przyjeżdża łem
na	Manhattan.	Nie	czułem	ta kiej	potrzeby.
–	To	jak	pan	poznał	Ana bel?	–	spyta ła.	–	Ona	spra wia	wra że-

nie,	jakby	nigdy	nie	opuszcza ła	Pią tej	Alei.
Uśmiechnął	się	tym	swoim	seksownym	uśmiechem.	Tego	wie-

czoru	często	to	robił.	A	ilekroć	to	robił,	Chloe	czuła,	jak	jej	sko-
rupa	powolutku	pęka	 i	 ka wa łek	 z	niej	odpa da.	W	ca łym	domu



Hoga na	leża ło	pewnie	mnóstwo	ta kich	ka wał ków,	zna cząc	miej-
sca,	gdzie	po	la tach	obiecywa nia	sobie,	że	już	nigdy	niczego	nie
poczuje,	dzięki	Hoga nowi	coś	się	w	niej	budziło.	Coś,	przez	co
można	wpaść	w	nie	lada	kłopoty.
–	To	za bawna	historia	–	za czął	Hogan.	–	Ana bel	z	przyja ciół mi

wybra ła	 się	 na	 koncert	 na	 Shea	 Sta dium.	 Tak	 zdenerwowa li
taksówka rza,	który	ich	wiózł,	że	za trzymał	sa mochód	na	środku
ulicy,	przed	warszta tem	mojego	ojca,	i	ka zał	im	wysiąść.	Ana bel
i	 taksówkarz	 za częli	 się	 przekrzykiwać,	 a	my	wyszliśmy	 zoba -
czyć,	 co	 się	 dzieje.	 –	 Za śmiał	 się.	 –	 Pa miętam,	 jak	 tam	 sta ła
i	przeklina ła	jak	ma rynarz,	mówiąc	taksówka rzowi,	że	osobiście
zna	burmistrza	i	dopilnuje,	żeby	ten	gość	nigdy	więcej	nie	jeź-
dził	 taksówką	w	części	Nowego	 Jorku,	New	Jersey	 i	Connecti-
cut.
Chloe	 uśmiechnęła	 się.	 Nie	 mogła	 sobie	 wyobra zić	 Ana bel,

na wet	na stoletniej,	która	tak	się	za chowuje.	Jej	pra codawczyni
za wsze	za chowywa ła	się	jak	dama.
–	W	każdym	ra zie	taksówkarz	odjechał	i	zosta wił	ich,	a	my	bi-

liśmy	bra wo	i	gwizda liśmy.	Ana bel	odwróciła	się,	myśla łem,	że
dosta nie	nam	się	tak	jak	taksówka rzowi,	ale	ona	na	mnie	spoj-
rza ła	i…
Pokręcił	głową.
–	Cza sem	wystarczy	kogoś	raz	zoba czyć	i	już	się	to	wie.	Chwi-

lę	później,	kiedy	się	otrzą sną łem,	poszliśmy	wszyscy	na	na leśni-
ki,	ja,	moi	kumple,	Ana bel	i	jej	przyja ciele.	Później	często	przy-
jeżdża ła	 do	 Queens.	 Kilka	 razy	 ja dła	 na wet	 kola cję	 w	 moim
domu	 z	moją	 rodziną.	 Ale	 nigdy	 nie	 za prosiła	mnie	 do	 siebie,
żebym	poznał	jej	rodziców.
Powiedział	to	bez	goryczy.	Stwierdził	fakt,	rozumiał,	dla czego

nie	chcia ła	włą czać	go	do	swojego	życia.	To	bardzo	szla chetne
z	jego	strony,	pomyśla ła	Chloe,	choć	nie	akceptowa ła	za chowa -
nia	 Ana bel.	Wyobra ża ła	 sobie,	 że	 Hogan	 był	 wówczas	 równie
miły	jak	obecnie.	Czy	to	ważne,	ja kie	miejsce	na zywał	domem?
–	To	jej	rodzice	–	podjął,	jakby	czytał	w	jej	myślach	–	a	zwłasz-

cza	ojciec	nie	chciał,	żeby	się	uma wia ła	z	chłopa kiem	spoza	śro-
dowiska.	Wpa dła by	w	 ta ra pa ty,	 gdyby	 się	 o	mnie	 dowiedzieli.
Rozumia łem,	czemu	nikomu	nie	zdra dziła,	że	się	ze	mną	spoty-



ka.
–	Skoro	pan	to	rozumiał	–	rzekła	Chloe	–	 to	czemu	na dal	po

tak	długim	cza sie	jest	pan	sam?	Czemu	pan	na	nią	czekał?
Przestra szyła	 się,	 że	 przekroczyła	 gra nice,	 za da jąc	 mu	 tak

osobiste	pyta nie.
Hogan	jednak	nie	wyda wał	się	ura żony.
–	Nie	siedzia łem	bezczynnie	przez	piętna ście	lat.	Uma wia łem

się	z	dziewczyna mi,	nigdy	jednak	z	żadną	nie	czułem	się	tak	jak
z	Ana bel.	Bra kowa ło	tej	iskry.
Chloe	uwa ża ła,	że	miłość	to	nie	grom	z	ja snego	nieba.	Rozu-

mia ła,	że	można	kogoś	ujrzeć	i	od	razu	wiedzieć,	że	to	on.	Tak
było	też	w	jej	przypadku.	Z	Sa muelem.	W	dniu,	kiedy	wszedł	na
lekcję	 angielskiego	 w	 pierwszej	 kla sie,	 podniosła	 wzrok	 znad
„Buszują cego	w	zbożu”	i	spojrza ła	w	najsłodsze	niebieskie	oczy,
ja kie	widzia ła	w	życiu.	Od	razu	wiedzia ła,	że	coś	ich	łą czy.	Coś.
Nie	miłość.
Miłość	przyszła	później.	Bo	miłość	to	coś	doniosłego.	Wyma ga

cza su.	Przynajmniej	dla	Chloe.	Najwyraźniej	Hoga nowi	wystar-
czył	grom	z	ja snego	nieba.
–	 Teraz	 Ana bel	 jest	 wolna	 –	 powiedzia ła,	 odsuwa jąc	 na	 bok

przeszłość.
–	Wyda je	mi	się,	że	wyrosłem	z	fa jerwerków	–	odrzekł	ta jem-

niczo.	 –	Ale	 tak,	miał bym	ochotę	do	niej	 za dzwonić	 i	 ja koś	się
umówić.
–	To	może	urzą dzi	pan	kola cję?	–	za sugerowa ła.
Za sta na wia ła	się,	czemu	w	jej	głosie	brak	entuzja zmu.	Uwiel-

bia ła	gotować	i	przygotowywać	przyjęcia.	Ukła dać	menu.
–	Mógł by	pan	za prosić	Ana bel	i	kilka	par.	Może	przyjaźni	się

na dal	z	kimś,	kto	był	z	nią	tamtego	wieczoru,	kiedy	się	pozna li-
ście.
Powiedziawszy	 te	 słowa,	 poczuła	 w	 ustach	 dziwną	 gorycz.

Może	to	wino.	Żeby	się	upewnić,	wypiła	kolejny	łyk.	Nie,	pinot
noir	sma kowa ło	cał kiem	dobrze.
–	Może	–	odrzekł	Hogan.
–	Na prawdę	to	dobry	pomysł	–	upiera ła	się.	–	Bo…
Cóż,	 Hogan	 potrzebował	 kogoś,	 kto	 popchnie	 go	 w	 stronę

Ana bel,	 skoro	 sam	 nie	 potra fił	 zrobić	 pierwszego	 kroku.	 Dał



Chloe	do	zrozumienia,	że	wciąż	tęskni	za	kobietą,	którą	kocha
od	 lat.	 Przygotowując	 tę	 kola cję,	 Chloe	 mia ła by	 na	 czym	 się
skupić,	by	nie	myśleć	o	tym,	o	czym	nie	powinna.
–	Doceniam	pani	dobre	chęci,	ale…	–	za czął	znów.
–	Kola cja	dla	sześciu	czy	ośmiu	osób	–	przerwa ła	mu.
–	Ale…
–	Mogę	 ją	 zorga nizować	 na	 na stępny	 weekend.	 Pod	 wa run-

kiem,	że	wszyscy	będą	wolni.
–	Ale…
–	Proszę	się	niczym	nie	martwić.	Wszystkim	się	zajmę.	To	bę-

dzie	dla	pana	świetne	wejście	do	nowego	świa ta,	którego	z	 ja -
kiegoś	powodu	dotąd	pan	unika.
–	Tak,	bo…
–	Więc	 za	 tydzień	 od	 jutra.	 Jeśli	 poda	mi	 pan	 na zwiska,	 za -

dzwonię	do	wszystkich	z	za proszeniem.
Otworzył	 usta,	 by	 znów	 za protestować,	 ale	 chyba	 za bra kło

mu	 argumentów.	 Prawdę	 mówiąc,	 wyglą dał	 jak	 przysłowiowy
za jąc	zła pa ny	w	świa tła	reflektorów.
Potem	ją	za skoczył,	kompletnie	zmienia jąc	temat.
–	Skąd	pani	pochodzi?	Z	ja kiegoś	mia sta	w	India nie?
–	New	Alba ny	–	odparła.	–	To	w	południowej	części	sta nu.	Nad

rzeką	Ohio.
–	Za ryzykuję	i	powiem,	że	pewnie	nie	przypomina ło	Manhat-

ta nu.	Ani	na wet	Queens.
–	Nie,	ani	trochę.	Tam	jest	spokojnie.	I	ładnie.	To	dobre	miej-

sce	 dla	 dzieci.	 Co	 prawda	 niewiele	 tam	 rozrywek	 dla	 dziecia -
ków,	ale	jest	miło.	A	Louisville	jest	za raz	na	drugim	brzegu	rze-
ki.	Więc	jeśli	ktoś	za tęskni	za	mia stem,	może	tam	pojechać.	To
nie	jest	ta kie	mia sto	jak	Nowy	Jork,	oczywiście.	Ale	cza sem	wie-
czora mi,	 kiedy	 byliśmy	 na stolatka mi,	 jeździliśmy	 z	 Sa muelem
na	 rowerach	 nad	 rzekę	 i	 pa trzyliśmy	 na	 Louisville.	Wyda wa ło
nam	się	wtedy	ta kie	ogromne.	Tyle	świa teł	i	mostów.	W	porów-
na niu	z	Nowym	Jorkiem	oczywiście…
Kiedy	urwa ła,	Hogan	powiedział:
–	Byliście	bardzo	młodzi,	kiedy	się	pozna liście.
Dopiero	 wtedy	 uświa domiła	 sobie,	 jak	 wiele	 zdra dziła.	 Nie

chcia ła	znów	mówić	o	Sa muelu.	Ale	chyba	nie	dało	się	myśleć



o	domu,	nie	myśląc	o	Sa muelu.	O	dziwo	jednak	nie	było	to	teraz
ta kie	bolesne	jak	dawniej.
–	W	liceum	–	usłysza ła	swój	głos.	–	W	pierwszej	kla sie.	Pobra -

liśmy	się	na	drugim	roku	college’u.	Wiem,	byliśmy	za	młodzi	–
powiedzia ła,	czyta jąc	mu	w	myślach.
Wszyscy	uwa ża li,	że	ślub	w	wieku	dwudziestu	 lat	to	dużo	za

wcześnie.	Na dal	 tak	uwa ża li.	Dla	Chloe	 i	Sa muela	 to	była	naj-
bardziej	na turalna	rzecz	na	świecie.
–	Jak	on…?	–	za czął	Hogan.	–	To	zna czy…	 jeśli	pozwoli	pani,

że	spytam.	Co	się	sta ło?
Chloe	cicho	westchnęła.	Powinna	wiedzieć,	że	wcześniej	czy

później	Hogan	o	to	spyta.	To	 jej	wina.	To	ona	poruszyła	 temat
męża.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	ją	do	tego	skłoniło.
–	Bezobja wowa	choroba	wieńcowa	–	odparła.	–	Nikt	o	tym	nie

wiedział,	dopóki	w	wieku	dwudziestu	dwóch	lat	Sa muel	nie	do-
stał	 rozległego	 za wa łu,	 który	 go	 za bił,	 kiedy	 kroił	 pa prykę	 na
szakszukę.	 To	 tunezyjskie	 da nie.	 Specja lizował	 się	 w	 kuchni
śródziemnomorskiej	 –	 doda ła.	 –	 Bylibyśmy	 niepokona nym	 ze-
społem,	gdybyśmy	otworzyli	restaura cję.
Hogan	przez	chwilę	milczał,	potem	odezwał	się	cicho:
–	 Te	 bluzy	 szefa	 kuchni,	 które	 pani	 nosi,	 na leża ły	 do	 niego,

tak?
Chloe	skinęła	głową.
–	Po	tym,	jak…	Jak	rozsypa liśmy	jego	prochy	w	Brown	County,

zda łam	sobie	spra wę,	że	nic	po	nim	nie	mam,	żadnej	pa miątki.
Nie	wymieniliśmy	się	obrączka mi	podczas	ślubu,	nie	da wa liśmy
sobie	 prezentów.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 ze	 smutkiem.	 –	 Symbole
uczuć	nigdy	nie	wyda wa ły	nam	się	ważne.	Więc	kiedy	odszedł,
za częłam	nosić	jego	bluzy.
Myśla ła,	że	dzięki	temu	będzie	czuła	jego	bliskość.	Ale	tak	się

nie	sta ło.	To	nie	dzięki	ubra niom	pozostał	w	jej	pa mięci.	Gdyby
potrzebowa ła	pa mią tek,	nigdy	nie	opuściła by	India ny.	Ale	nosiła
już	jego	bluzy	tyle	cza su,	że	po rzucenie	tego	zwycza ju	zda wa ło
się	nie	w	porządku.
Sięgnęła	 po	 wino.	 W	 ustach	 i	 gardle	 poczuła	 miłe	 ciepło.

Mimo	to	nie	pozbyła	się	chłodu,	który	ją	ogarnął.	Odsta wiła	kie-
liszek	i	mocniej	owinęła	się	sza lem.



–	 Tak	 mi	 przykro,	 Chloe	 –	 powiedział	 Hogan.	 Jego	 głos
w	ciemności	był	 jak	pieszczota.	 –	Nie	powinienem	był	dopyty-
wać	o	szczegóły.
–	W	porządku	–	odparła,	chociaż	nic	nie	było	w	porządku.	–	To

było	dawno	temu.	Na uczyłam	się	z	tym	żyć.	Pienią dze,	które	za -
ra biam,	 idą	 na	 funda cję	 imienia	 Sa muela.	Dzięki	 niej	 ba da nia
dzieci	są	tańsze	i	bardziej	dostępne.	Świa domość,	że	ktoś	może
dłużej	żyć	z	tymi,	których	kocha,	dzięki	temu,	że	jego	choroba
zosta je	wcześniej	wykryta	i	odpowiednio	leczona,	bardzo	mi	po-
ma ga.
Hogan	 milczał.	 Chloe	 na	 niego	 spojrza ła.	 Nie	 wyglą dał	 na

skrępowa nego.	 Przede	 wszystkim	 pa trzył	 na	 nią	 ze	 współ czu-
ciem	 i	 życzliwością.	On	 też	w	młodym	wieku	 stra cił	 tych,	 któ-
rych	kochał,	więc	może	to	rozumiał.
–	Skła ma łam	mówiąc,	że	przyjecha łam	do	Nowego	Jorku,	bo

chcia łam	otworzyć	tu	restaura cję	–	przyzna ła.	–	Nie	mogę	tego
zrobić	bez	Sa muela.	To	było	na sze	wspólne	ma rzenie.	Tak	na -
prawdę	przyjecha łam	 tu,	bo	pomyśla łam,	 że	 to	dobre	miejsce,
żeby	się	zgubić.	Ta kie	wielkie	mia sto,	i	tyle	ludzi.	Myśla łam,	że
tu	będzie	mi	ła twiej	niż	w	miejscu,	gdzie	wszystko	by	mi	o	nim
przypomina ło.	 I	 cał kiem	 nieźle	mi	 szło.	 Kiedy	 skupiam	 się	 na
gotowa niu,	nie	myślę	o	tym,	co	się	sta ło.	A	przynajmniej	nie	my-
śla łam,	dopóki…
Omal	mu	nie	powiedzia ła,	że	wszystko	ja koś	się	ukła da ło,	do-

póki	go	nie	spotka ła.	Bo	to	spotka nie	obudziło	rozma ite	uśpione
emocje.	Uczucia,	które	budził	w	niej	dotąd	tylko	jeden	człowiek.
Ledwie	przeżyła	stra tę	Sa muela.	Za	nic	w	świecie	nie	może	za -
ryzykować	 doświadczenia	 tego	 po	 raz	 drugi.	 Nie	 dopuści	 do
tego,	by	ktokolwiek	jeszcze	tak	wiele	dla	niej	zna czył.
–	Uda wa ło	się,	dopóki	nie	za da łem	pani	tego	pyta nia	–	dokoń-

czył	jej	zda nie.	Co	prawda	niezgodnie	z	prawdą.	–	Na prawdę	je-
stem	głupkiem.
–	Nie,	 nie	 to	 chcia łam	powiedzieć.	 –	Za nim	poprosił	 o	wyja -

śnienie,	doda ła:	–	W	każdym	ra zie	tak	to	wła śnie	wyglą da.
Od	chwili,	gdy	wyszli	na	dach,	tempera tura	gwał townie	spa -

dła,	chłodny	wiatr	za kołysał	kwia ta mi	w	doniczkach	i	lampka mi
nad	ich	głowa mi.	Chloe	znów	mocniej	otuliła	się	sza lem,	ale	to



niewiele	pomogło.	Podcią gnęła	kola na	pod	brodę	i	objęła	je	ra -
miona mi.
–	Zna	pan	to	powiedzenie,	że	lepiej	kochać	i	stra cić,	niż	nigdy

nie	kochać?
–	Tak	–	odparł	cicho.
–	Ludzie	wymyśla ją	tyle	bzdur.
Po	chwili	spytał	jeszcze	ciszej:
–	Na prawdę	tak	pani	myśli?
–	Tak	–	odpowiedzia ła	na tychmiast.
Hogan	odczekał	chwilę,	potem	trochę	się	przysunął	i	otoczył

ją	 ra mieniem.	 Czubek	 jej	 głowy	 zna lazł	 się	 pod	 jego	 brodą.
Chloe	 przytuliła	 policzek	 do	 jego	 ra mienia,	 położyła	 dłoń	 na
jego	piersi.
W	jego	geście	ani	w	jej	reakcji	nie	było	nic	niewła ściwego.	Po

prostu	 jeden	 człowiek	 pocieszał	 drugiego	 człowieka.	 Minęło
sporo	 cza su,	 odkąd	 ktoś	 przytulał	 Chloe,	 choćby	 niewinnie.
Dużo	 cza su,	 odkąd	 ktoś	 ją	 pocieszał.	 Teraz	 otoczyło	 ją	 ciepło
i	za pach	Hoga na,	czuła	bicie	jego	serca.
I	po	raz	pierwszy	od	lat	–	sześciu	lat,	dziewięciu	miesięcy,	jed-

nego	tygodnia	i	jednego	dnia	–	Chloe	poczuła,	że	to	na	nią	dzia -
ła.
Po	śmierci	Sa muela	przez	ja kiś	szuka ła	pocieszenia	u	rozma -

itych	mężczyzn,	którzy	nie	mieli	jej	do	za oferowa nia	nic	poza	fi-
zycznym	 za spokojeniem.	 To	 za chowa nie	 –	 nieodpowiedzialne
i	autodestrukcyjne	–	przypomina ło	postępowa nie	jej	matki.	Kie-
dy	w	końcu	sobie	 to	uświa domiła,	skończyła	z	 tym	 i	za mknęła
się	w	sobie.	Aż	do	tego	wieczoru.
Na gle	 za pra gnęła,	 by	 Hogan	 ją	 obejmował,	 by	 ją	 pocieszał.

Chcia ła	wszystkiego,	co	mógł	jej	za oferować.	Przypomnia ła	so-
bie,	że	jego	serce	na leży	do	kogoś	innego	i	z	kimś	innym	widział
swoją	przyszłość.	Ale	Chloe	nie	chcia ła	z	nim	spędzić	przyszło-
ści.	 Już	 nigdy	 nie	 będzie	 niczego	 pla nowa ła.	 Ale	 noc	 z	 Hoga -
nem?
W	tym	momencie	noc	z	Hoga nem	wyda wa ła	jej	się	świetnym

pomysłem.
Przekrzywiła	 głowę,	 by	 spojrzeć	mu	w	 twarz.	 Jego	 brą zowe

oczy	były	ciemne	jak	noc,	wiatr	zmierzwił	mu	włosy,	spycha jąc



kosmyk	na	czoło.	Niewiele	myśląc,	odsunęła	ten	kosmyk,	a	po-
tem	delikatnie	pogła ska ła	go	po	czole.	Później	przesunęła	rękę
niżej,	na	jego	brodę.	Potem	jeszcze	niżej,	na	szyję.	Kiedy	go	do-
tyka ła,	jego	źrenice	się	powiększyły,	rozchylił	wargi.
Wciąż	 nie	 była	 pewna,	 co	 nią	 powoduje,	 i	mówiąc	 szczerze,

nic	jej	to	nie	obchodziło.	Hogan	pochylił	głowę	i	musnął	jej	war-
gi,	raz,	drugi,	potem	trzeci,	aż	przycisnął	wargi	do	jej	ust.	Przez
długą	chwilę	ją	ca łował,	a	ona	odda wa ła	mu	poca łunek.	Żadne
z	 nich	 nie	 zmieniło	 pozycji.	 Jakby	 każde	 zosta wia ło	 temu	dru-
giemu	możliwość	przerwa nia	tego,	nim	posuną	się	da lej.
Ale	żadne	z	nich	nie	chcia ło	skończyć.
Chloe	wsunęła	palce	we	włosy	Hoga na	i	ca łowa ła	go.	Hogan

z	kolei	spuścił	rękę	na	jej	biodro	i	przycisnął	ją	mocno,	a	kiedy
wcią gnął	ją	na	kola na,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	trzyma ła	go
ze	wszystkich	sił.
Nie	mia ła	pojęcia,	ile	cza su	tak	trwa li	–	może	chwilę,	może	ty-

siąclecia.	Dotyka ła	go	wszędzie,	gdzie	była	w	sta nie	sięgnąć,	aż
wreszcie	wsunęła	rękę	pod	jego	bluzę.	Mia ła	wra żenie,	że	doty-
ka	pokrytej	jedwa biem	gorą cej	sta li.	Już	pra wie	za pomnia ła,	jak
wyglą da	 cia ło	 mężczyzny,	 i	 z	 przyjemnością	 odkrywa ła	 to	 na
nowo.	Hogan	też	nie	tra cił	cza su.	Kiedy	ujął	jej	pierś,	krzyknęła,
choć	dotykał	 jej	przez	sweter.	Po	prostu	tak	długo	ża den	męż-
czyzna	jej	nie	dotykał.
Dłoń	Hoga na	znieruchomia ła,	spojrzał	na	nią	pyta ją co,	 jakby

czekał,	 aż	 ona	 zrobi	 na stępny	 ruch.	 Powiedzia ła	 sobie,	 że	 po-
winni	przystopować.	Posunęła	się	na wet	do	tego,	że	oznajmiła:
–	Chyba	nie	powinniśmy…	–	ale	nie	była	w	sta nie,	a	może	nie

chcia ła	powiedzieć	reszty.
Za miast	tego	doda ła:
–	Chyba	nie	powinniśmy	tego	robić	na	dworze.
Hogan	za wa hał	się.
–	Więc…	powinniśmy	wejść	do	domu?
Teraz	Chloe	się	za wa ha ła.	Przez	moment.
–	Tak.
Ostatni	raz	pochylił	głowę.	Dotknął	jej	piersi.	Wreszcie	wziął

Chloe	za	rękę,	wstał	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	Znowu	ją	poca ło-
wał,	długo	i	na miętnie,	a	później	poprowa dził	 ją	do	wejścia	na



dach.	Tam	przycisnął	ją	do	ścia ny,	pogłębia jąc	poca łunek.	Chloe
wsunęła	 znów	 ręce	 pod	 jego	bluzę	 i	 położyła	 je	 na	 jego	gorą -
cych	 plecach.	 Hogan	 wsunął	 rękę	między	 jej	 nogi	 i	 pieścił	 ją
przez	spodnie,	aż	za częła	kołysać	biodra mi.
Ja kimś	cudem	zdoła li	zejść	do	sypialni	Hoga na.	Ja kimś	cudem

się	rozebra li.	Potem	Chloe	wylą dowa ła	w	łóżku,	a	Hogan	za raz
po	niej	i	na	niej.	Kiedy	wsunął	palce	między	jej	nogi,	z	sa tysfak-
cją	poczuł,	że	jest	gotowa.	Z	trudem	ła pa ła	oddech.	Za czął	pie-
ścić	 jej	 piersi.	W	odpowiedzi	 objęła	 go	noga mi	w	pa sie,	 jakby
za mierza ła	już	za wsze	go	tak	trzymać.
Jednak	on	miał	inne	pla ny.	Lekko	szczypnął	zęba mi	jej	pierś,

a	potem	powędrował	warga mi	w	dół.	Na	chwilę	 za trzymał	 się
przy	pępku,	by	zjechać	jeszcze	niżej.	Rozsunął	jej	uda	dość	sze-
roko,	by	zmieścić	między	nimi	głowę	i	poznać	jej	smak.
Ta	pieszczota	była	niemal	nie	do	zniesienia.	Chloe	próbowa ła

go	na wet	odepchnąć,	ale	trzymał	ją	mocno.	W	końcu	rozża rzo-
ną	do	bia łości	Chloe	wstrzą snęła	 fala	dreszczy.	Ale	Hogan	nie
usta wał	i	za nim	się	wyciszyła,	przeniósł	wargi	na	jej	piersi.
Już	 tylko	czuła	 i	 reagowa ła.	Nie	myśla ła.	Nie	mia ła	 żadnych

trosk.	Był	 tylko	Hogan	 i	wszystko	 to,	 co	 chcia ła	 z	 nim	 zrobić.
Gdy	 uniósł	 głowę,	 przycią gnęła	 ją	 i	 przycisnęła	 usta	 do	 jego
warg,	szuka jąc	jego	członka.	Był	gotowy	tak	jak	ona.	Nie	spie-
szyła	 się	 jednak.	 Chcia ła	 go	 bardziej	 podniecić,	 dotyka ła	 go,
obejmowa ła,	gła ska ła.
Kiedy	położył	się	na	plecy,	by	uła twić	jej	dostęp,	Chloe	się	nad

nim	pochyliła.	Teraz	ona	pozna wa ła	jego	smak,	podziwia jąc,	jak
budził	się	do	życia.	A	gdy	poczuła,	że	zbliża	się	koniec,	usia dła
na	nim,	po	czym	powoli	się	uniosła.	Hogan	chwycił	ją	za	biodra,
prowa dził	 ją	 w	 górę	 i	 w	 dół.	 Leniwie.	 Spokojnie.	 Kiedy	 oboje
byli	już	blisko	orga zmu,	Hogan	przewrócił	znów	Chloe	na	plecy.
Chwycił	jej	nogi	w	kostkach,	a	potem	przed	nią	uklęknął	i	sze-
roko	rozsunął	jej	uda.	Za nurzył	się	w	niej	tak	głęboko,	jak	tylko
było	to	możliwe.
Nigdy	nie	czuła	się	bardziej	speł niona	niż	podczas	tych	chwil.

Za	każdym	ra zem,	gdy	lekko	się	wysuwał,	unosiła	biodra,	a	on
znów	na	nią	spa dał.	Dotarli	do	celu	 jednocześnie.	Chwilę	póź-
niej	 Hogan	 zna lazł	 się	 znów	 na	 plecach,	 zaś	 Chloe	 leża ła	 na



nim.	Była	oszołomiona.	A	jej	serce…
Za cisnęła	powieki.	Tej	nocy	myśli	nie	zosta ną	wypowiedzia ne

do	 końca.	 Tylko	 jej	 cia ło	 doświadczyło	 speł nienia.	 I	 choć	 od
dawna	nie	czuła	się	tak	speł niona,	już	chcia ła	więcej.
To	 zna czy	 jej	 cia ło	 chce	więcej,	 popra wiła	 się.	Ale	 kiedy	 za -

mknęła	 oczy	 cudownie	 zmęczona,	 poczuła,	 że	 Hogan	 wyciska
ca łusa	na	czubku	jej	głowy.	I	pomyśla ła,	że	z	tego	wszystkiego,
co	wła śnie	z	nią	robił,	ten	ca łus	przyniósł	jej	najwięcej	sa tysfak-
cji.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Budziła	się	powoli.	Nie	znosiła	budzić	się	przed	na sta wionym
na	pią tą	budzikiem,	ponieważ	później	nie	mogła	już	za snąć.	Jej
umysł	 za czynał	 na tychmiast	 pra cować,	 przeglą dał	 listę	 rze czy
do	zrobienia	i	nie	przesta wał,	dopóki	nie	wsta ła,	by	się	tym	za -
jąć.
O	dziwo	jednak	tego	ranka	jej	umysł	wyda wał	się	być	bardziej

senny	niż	ona	 i	nigdzie	się	nie	spieszył.	Żadne	myśli	na	 te mat
złożoności	sufletu	ze	szpa ra gów	i	brie,	który	pla nowa ła	przygo-
tować	na	 śnia da nie,	 nie	 tłukły	 jej	 się	 po	głowie.	Nie	martwiła
się,	że	czą ber	i	ma jera nek	trochę	jakby	przywiędły,	więc	po win-
na	je	odżywić.	Nie,	jeśli	w	ogóle	myśla ła,	to	tylko	o…
Hoga nie.	 O	 mój	 Boże,	 tej	 nocy	 kocha ła	 się	 z	 Hoga nem.	 Co

gorsza,	obudziła	się	w	jego	łóżku	za miast	w	swoim.	Musi	teraz
wymknąć	się	po	cichutku,	nim	Hogan	się	obudzi,	by	przygoto-
wać	mu	śnia da nie,	a	potem	za sta nowić	się,	jak	uda wać,	że	ten
ra nek	nie	różni	się	od	poprzednich.
„Proszę	usiąść	w	ja dalni,	Hoga nie,	a	ja	przyniosę	ci	śnia da nie

tak	 jak	 za wsze,	 jakbyśmy	 kilka	 godzin	 temu	 nie	 połą czyli	 się
w	najbardziej	intymny	sposób,	w	jaki	dwoje	ludzi	może	się	połą -
czyć”.
Tak,	 ja sne.	 Teraz	 jej	 umysł	 za czął	 pra cować	 z	 prędkością

świa tła.
Na	szczęście	pani	Hennessey	mia ła	wolne	weekendy,	więc	nie

musia ła	 się	 oba wiać,	 że	 wychodząc	 z	 pokoju	 Hoga na,	 na	 nią
wpadnie.	Pani	Hennessey	przypomina ła	 jej	babkę,	którą	Chloe
wyobra ża ła	sobie	teraz,	jak	na	nią	pa trzy	i	mówi	z	roz cza rowa -
niem:	„Mon	petit	doigt	me	dit…”,	co	zna czy:	„Ptaszki	ćwierka ją,
że…”.	Mémée	nigdy	nie	musia ła	tego	kończyć,	bo	gdy	tylko	za -
czyna ła,	Chloe	za lewa ła	się	łza mi	i	wyzna wa ła	swoje	winy.
A	teraz	na prawdę	na broiła.
Spa nikowa na	odwróciła	się	z	na dzieją,	że	nie	obudzi	Hoga na.



Ale	druga	połowa	łóżka	była	 już	pusta.	Westchnęła	z	ulgą.	Za -
raz	potem	jej	wzrok	padł	na	budzik	na	nocnym	stoliku.
Dochodziło	w	pół	do	dziesią tej!	Nigdy	nie	sypia ła	do	wpół	do

dziesią tej.	Na wet	kiedy	mia ła	wolne.
O	 tej	 porze	 powinna	 już	 posprzą tać	 po	 śnia da niu	 i	 popijać

herba tę	z	róży	i	la wendy,	robiąc	listę	za kupów.	Przespa ła	śnia -
da nie.	Nigdy	w	życiu	nie	za wiodła	żadnego	z	pra codawców.	Jak
mogła	tak	długo	spać?
Odpowiedź	przyszła	do	niej	na tychmiast,	oczywiście.	Za spa ła,

ponieważ	bardzo	późno	za snęła.	A	za snęła	tak	późno,	gdyż	ona
i	 Hogan…	 Cóż,	 dość	 powiedzieć,	 że	 Hogan	 był	 odda nym	 ko-
chankiem,	jeszcze	bardziej	niena syconym	niż	ona.
Na	samo	wspomnienie	tej	nocy	zrobiło	jej	się	gorą co.	Nie	było

ta kiego	miejsca	na	jej	ciele,	którego	by	nie	dotykał.	A	ten	ostat-
ni	raz,	gdy	jednocześnie	szczytowa li,	kiedy	wszedł	w	nią	głębiej
niż	ktokolwiek	kiedykolwiek…
O	Boże.	Znowu	za la ło	ją	gorą co.
Jak	 mogła	 do	 tego	 dopuścić?	 Chętnie	 zrzuciła by	 winę	 na

wino.	Albo	na	nieubła ga ny	ma gnetyzm	Hoga na.	Albo	na	roman-
tyczną	atmosferę	nowojorskiej	nocy.	Wszystko	poza	wła sną	sła -
bością.	A	przecież	wiedzia ła,	że	 tylko	siebie	może	winić.	Prze-
sta ła	się	kontrolować.	Otworzyła	się	przed	Hoga nem.	Pozwoliła
sobie	na	uczucia.	Podjęła	wielkie	ryzyko.
Po	śmierci	Sa muela	 ledwie	się	 trzyma ła.	Gdyby	znowu	coś	–

kogoś	–	stra ciła,	mogłoby	to	ozna czać	także	i	jej	koniec.
Próbowa ła	 spojrzeć	 na	 to	 ina czej.	 Kocha ła	 się	 z	 Hoga nem.

I	co	z	tego?	Nie	pierwszy	raz	upra wia ła	seks.	Hogan	pocią gał	ją
fizycznie	 od	 chwili,	 gdy	 go	 pozna ła.	 Był	 bardzo	 atrakcyjnym
mężczyzną.	Ale	 był	 za kocha ny	w	Ana bel.	Chloe	na dal	 kocha ła
zmarłego	męża.	Jedna	noc	seksu	nie	zna czy,	że	tego	dnia	spoj-
rzą	na	siebie	ina czej	niż	do	tej	pory.	To	tylko	seks,	nie	miłość.
Czemu	więc	wszystko	wyda wa ło	jej	się	ja kieś	inne?
Musi	wrócić	do	siebie,	by	się	za sta nowić,	co	da lej.	Po	omacku

usiłowa ła	za pa lić	nocną	lampkę,	kiedy	drzwi	sypialni	się	otwo-
rzyły	i	sta nął	w	nich	Hogan.	Miał	na	sobie	dżin sy.	I	nic	więcej.
Niósł	tacę	z	dzbankiem	kawy	i	ta lerzykiem,	którego	za wartości
nie	widzia ła.



–	Obudziłaś	się	–	powiedział	czule	na	powita nie.
Chloe	 się	 zdenerwowa ła.	 Czułość	 była	 surowo	 wzbroniona.

W	seksie	nie	ma	miejsca	na	czułość.	W	życiu	Chloe	nie	ma	miej-
sca	na	czułość.
–	No,	tak	–	odparła,	podcią ga jąc	koł drę,	bo	wciąż	była	naga.	–

Przepra szam,	że	za spa łam.	Za raz	ci	przygotuję	śnia da nie…
–	Już	jest	gotowe	–	przerwał	jej.
Cóż,	 to	 nie	 będzie	 dobrze	 wyglą da ło	 w	 jej	 CV,	 pomyśla ła.

Głównie	 dla tego,	 że	 oba wia ła	 się	 myśleć	 o	 czymś	 innym.	 Na
przykład	o	 tym,	 jak	 to	miło	 ze	 strony	Hoga na,	 że	przygotował
śnia da nie.	 Albo	 jak	 słodko	 brzmiał	 jego	 głos,	 gdy	 mówił,	 że
śnia da nie	jest	gotowe.
–	Nie	jest	ta kie	dobre,	jak	zrobione	przez	ciebie	–	podjął,	kie-

dy	milcza ła.	–	Ale	nie	chcia łem	cię	budzić.	Tak	smacznie	spa łaś.
Wciąż	nie	mia ła	pojęcia,	co	powiedzieć.
Hogan	 wszedł	 do	 pokoju,	 który	 na dal	 pogrą żony	 był	 w	 pół -

mroku.	 Pierwsze	 kroki	 skierował	 do	 okna	 i	 odsunął	 za słony,
wpuszcza jąc	 do	 środka	 słońce.	 Potem	 się	 uśmiechnął,	 jeszcze
bardziej	zbija jąc	Chloe	z	tropu.
Kiedy	nie	odpowiedzia ła	mu	uśmiechem	–	nie	mogła,	bo	była

zbyt	zmiesza na	–	 jego	uśmiech	zgasł.	Przywołał	go	znowu,	ale
ten	uśmiech	nie	był	taki	sam	jak	poprzedni.
Posta wił	 tacę	 w	 nogach	 łóżka.	 Teraz	 Chloe	 zoba czyła,	 że

prócz	 kawy	 znajdował	 się	 tam	 cukier	 i	 śmietanka,	 a	 także
skromny	wybór	 niezbyt	 fa chowo	pokrojonych	 owoców,	 szeroki
wybór	 niedopieczonych	 i	 lekko	 przypa lonych	 grza nek,	 trochę
sera,	który	został	z	minionego	wieczoru	i	ma sło.
–	Nie	wiem,	 jaką	 kawę	 pijasz	 –	 rzekł.	 –	 Ale	 zna la złem	w	 lo-

dówce	śmietankę,	więc	ci	przyniosłem.	I	cukier	na	wszelki	wy-
pa dek.
Kiedy	 na dal	 milcza ła,	 usiadł	 na	 łóżku.	 A	 ponieważ	 było

ogromne,	 znajdował	 się	 tak	 da leko	 od	 niej,	 jakby	 przebywał
w	Queens.	Mimo	to	podcią gnęła	koł drę,	choć	już	ledwie	było	ją
spod	 niej	 widać.	 Hogan	 za uwa żył	 ten	 gest	 i	 odwrócił	 wzrok,
skupił	się	na	śnia da niu.
–	Dziwne	–	podjął.
Co	mogło	zna czyć	wiele	rzeczy.	Na	szczęście	szybko	wyja śnił:



–	Ty	wiesz,	co	ja	lubię	jeść,	a	ja	nie	mam	pojęcia,	co	ty	lubisz
na	śnia da nie.	Nie	wiem	na wet,	jaką	kawę	pijasz.
–	Szczerze	mówiąc,	nie	piję	kawy	–	odparła.
–	Na prawdę?
Pokiwa ła	głową.
–	Więc	co	robi	w	lodówce	śmietanka	do	kawy?
–	W	kuchni	francuskiej	śmietanka	jest	niezbędna.
–	Ach	tak.	Więc	co	pijasz	za miast	kawy?
–	Herba tę.
–	Jeśli	mi	powiesz,	gdzie	ją	znajdę,	zrobię	ci	herba tę.
–	Nie	trzeba.
–	Jeśli	jesteś	pewna…
–	Jestem.
–	Więc…	jaką	herba tę	pijasz?
–	Dra gon.	Z	Pa ryża.
–	Aha.
–	Ale	można	ją	kupić	w	Dean	and	DeLuca.
–	Rozumiem.
–	Pijam	ją	bez	śmietanki.
–	Okej.
–	I	bez	cukru.
–	Za pa miętam.
Rozmowa	urwa ła	 się.	Chloe	 pa trzyła	 na	Hoga na.	Hogan	 pa -

trzył	na	Chloe.	Chloe	 zdusiła	 chęć	 schowa nia	 się	 z	głową	pod
koł drą.	Przypomnia ła	sobie,	że	odmowa	zjedzenia	posił ku,	który
ktoś	dla	ciebie	przygotował,	to	szczyt	nieuprzejmości.	Niestety
mia ła	ściśnięty	żołą dek,	bała	się,	że	cokolwiek	wzięła by	do	ust,
nie	tra fiłoby	da lej.
Potem,	nim	zda ła	sobie	spra wę,	co	robi,	rzekła:
–	Jeśli	chodzi	o	tę	noc…	–	Niestety	na	tym	za kończyła	ten	ba -

nał,	bo	nie	mia ła	pojęcia,	co	da lej.	Mimo	to	podjęła	kolejną	pró-
bę.	–	To,	co	się	wyda rzyło	tej	nocy	–	teraz	przynajmniej	nie	mo-
gła	powścią gnąć	uśmiechu	–	było	fanta styczne	–	przyzna ła.
–	Też	tak	uwa żam.
Och,	 na prawdę	 powinna	 mówić	 szybciej.	 Nie	 musia ła	 tego

słyszeć.	Chociaż	nie	było	to	dla	niej	niespodzianką.	Zwa żywszy
na	to,	jak	chętnie	Hogan…



Nieważne.
Zmusiła	 się	 do	 dokończenia	 tego,	 co	 mia ła	 na dzieję	 powie-

dzieć,	na	wypa dek,	gdyby	Hogan	za mierzał	rozwinąć	swoje	zda -
nie.
–	Ale	to	nie	powinno	się	było	zda rzyć.
Tym	 ra zem	 milczał.	 A	 za tem	 Chloe	 sta ra ła	 się	 to	 wytłuma -

czyć.
–	Wczoraj	wieczorem	mówiłam	o	Sa muelu	i	spra wach,	o	któ-

rych	nikomu	innemu	nie	opowia dam.	Poza	tym	wypiliśmy	wino,
no	i	ten	widok	Nowego	Jorku	nocą,	i…	–	Urwa ła,	za nim	doda ła
„I	ty”,	po	czym	podjęła:	–	Sta ło	się	coś,	co	nie	mia ło	pra wa	się
stać.	Co	nie	sta łoby	się	w	innych	okolicznościach.	To	się	więcej
nie	powtórzy.	Jesteś	moim	pra codawcą.	Myślę,	że	oboje	zgodzi-
my	się,	że	tak	powinno	zostać.
W	dalszym	cią gu	milczał,	więc	dorzuciła:
–	Chcę	tylko,	żebyś	wiedział,	że	nie	oczekuję	dalszego	cią gu.

Nie	chcę,	żebyś	myślał,	że	moim	zda niem	to…	–	poka za ła	ręką
na	niego	i	na	siebie	–	coś	zmienia.	Wiem,	że	nie.
Wciąż	 nie	 doczeka ła	 się	 reakcji.	 Pa trzył	 na	 nią	 z	 na mysłem,

jakby	usiłował	to	wszystko	pojąć.
Powodzenia,	 pomyśla ła	 Chloe.	 No	 ale	 może	 on	 nie	 był	 tak

zmiesza ny	jak	ona.	Mężczyźni	są	w	tym	lepsi	niż	kobiety,	praw-
da?	 Potra fią	 poukła dać	 sobie	 różne	 rzeczy	w	 różnych	 szuflad-
kach	i	nie	łą czyć	ich	z	sobą.
W	 jednej	 szufla dzie	 seks,	w	drugiej	miłość.	W	 jednej	 chwila

obecna,	 a	 drugiej	 przyszłość.	 Pewnie	 Hoga nowi	 w	 ogóle	 nie
przyszło	do	głowy,	że	ta	noc	mogła by	do	czegoś	prowa dzić.	Te-
raz	czekał	na	za pewnienie	Chloe,	że	się	z	nim	zga dza.
A	za tem	oznajmiła	mu	ja sno	i	wyraźnie	–	mężczyźni	lubią,	kie-

dy	kobiety	mówią	do	nich	ja sno	i	wyraźnie:
–	Niczego	się	nie	spodziewam.	Niczego	od	ciebie	nie	oczeku-

ję.	 To,	 co	 się	 między	 nami	 wyda rzyło,	 już	 się	 nie	 powtórzy.
Wiem,	że	wciąż	kochasz	Ana bel.
–	A	ty	wciąż	kochasz	Sa muela.
–	To	prawda.
Kiwnął	głową.	Jego	mina	niczego	nie	zdra dza ła.
–	Masz	ra cję	–	przyznał	w	końcu.	–	We	wszystkim.	To,	co	się



sta ło,	już	się	nie	odsta nie.	Ale	to	nic	wielkiego.
Tego	nie	powiedzia ła.	Jezu.	Za raz,	moment.	Tak,	powiedzia ła.

A	przynajmniej	tak	wła śnie	myśla ła,	za nim	Hogan	przyszedł	ze
śnia da niem.	Wyglą dał	 tak	 słodko	 i	mówił	 tak	 czule.	Ale	 to	nic
ta kiego.	We	wszystkim	się	zga dza ją.
Spojrza ła	na	przygotowa ne	przez	niego	śnia da nie.	Liczyła	na

to,	że	kiedy	otwarcie	powiedzą	sobie,	co	się	sta ło	minionej	nocy,
kiedy	to	na zwą,	poczuje	się	lepiej.	Tymcza sem	na dal	była	kłęb-
kiem	nerwów.
Posta ra ła	się	jednak	uśmiechnąć	i	spyta ła:
–	Mógł byś	mi	podać	grzankę,	proszę?
Uśmiech	Hoga na	wyglą dał	na	wymuszony.
–	Ja sne.
Przesunął	 tacę	 na	 środek	 łóżka.	 Chloe	 sięgnęła	 po	 grzankę.

Ale	gdy	tylko	wycią gnęła	rękę,	koł dra	za częła	się	z	niej	zsuwać,
więc	czym	prędzej	znów	usia dła	prosto.
–	Powinienem	był	pozwolić	ci	się	ubrać	–	rzekł	Hogan,	podno-

sząc	się	z	łóżka.
–	A	ty	nie	zjesz	śnia da nia?
–	 Wypiłem	 kawę.	 Na	 ra zie	 mi	 to	 wystarczy.	 Jedz.	 –	 Ruszył

w	stronę	drzwi.	–	Zresztą	i	tak	mam	dzisiaj	coś	do	roboty.
–	Okej.
–	Aha,	 jestem	pra wie	pewny,	że	nie	wrócę	do	domu	na	kola -

cję,	więc	nie	rób	sobie	kłopotu.
–	Chcia łam	przygotować	bla nquette	de	veau.	Według	przepisu

mojej	babki.
–	Może	innym	ra zem.
Za nim	 się	 odezwa ła	 –	 chociaż	 nie	 mia ła	 pojęcia,	 co	 powie-

dzieć	–	mruknął:
–	To	na	ra zie.	–	I	wyszedł,	zosta wia jąc	ją	samą.
Cieszyła	 się,	 bo	 chcia ła	 zostać	 sama.	 Od	 sześciu	 lat	 była

sama.	 Sześć	 lat,	 dziewięć	 miesięcy,	 jeden	 tydzień	 i…	 ile	 dni?
Musi	policzyć.	Dwa	dni.	Jeśli	chce	za chować	zdrowie	psychicz-
ne,	 musi	 zostać	 sama.	 Zwłaszcza	 po	 tym,	 jak	 minionej	 nocy
stra ciła	rozum.

Mia ła	ra cję.	To	nie	powinno	się	było	zda rzyć.



Kiedy	 pochylił	 się	 nad	 ma ską	 ka brioletu	 mustanga	 z	 1972
roku,	który	na leżał	do	Benny’ego	Choi,	powtórzył	w	myśli	słowa
Chloe.	 Może	 jeśli	 powtórzy	 je	 wystarcza ją cą	 liczbę	 razy,	 to
w	nie	uwierzy.	Chloe	tra fiła	w	dziesiątkę,	twierdząc,	że	miniona
noc	była	błędem.	To	był	błąd.	Niewia rygodnie	erotyczny	 i	nie-
wia rygodnie	sa tysfakcjonują cy,	ale	jednak	błąd.
Ona	wciąż	kocha	 zmarłego	męża.	Pierwsza	miłość	 to	mocny

koktajl.	Nie	ma	lekarstwa	na	kaca	po	ta kim	koktajlu.	Do	dia bła,
świetnie	 o	 tym	 wiedział,	 bo	 wciąż	 był	 za kocha ny	 w	 Ana bel.
Prawda?
Oczywiście	 że	 tak.	To,	 co	 się	 sta ło	między	nim	 i	Chloe,	było

tylko	 produktem	 ubocznym	 uczuć,	 którymi	 da rzyli	 innych,
a	które	zbyt	długo	tłumili.	Chloe	tęskniła	za	mężem,	on	tęsknił
za	Ana bel.	Zwrócili	się	ku	sobie,	szuka jąc	pocieszenia.
Ta kie	 rzeczy	 się	 zda rza ją.	 To	nic	 zna czą cego.	Teraz,	 gdy	 już

odreagowa li,	mogli	znów	wrócić	do	miłości	swojego	życia.
Tyle	że	Chloe	nie	mia ła	już	szansy	wrócić	do	męża.
–	Dzięki,	że	przyszedłeś	–	powiedział	Benny,	kiedy	Hogan	za -

mknął	ma skę	sa mochodu.	–	Teraz,	 jak	nie	ma	już	twojego	taty,
jesteś	jedynym	gościem,	któremu	ufam.
Ojciec	Hoga na	i	Benny	przyjaźnili	się	od	podsta wówki.	Benny

był	dla	Hoga na	jak	wuj.	Włosów	miał	coraz	mniej,	kilogra mów
też,	 nosił	 niebieski	 uniform	 pra cownika	 nowojorskiego	 trans-
portu.	Wła śnie	skończył	zmia nę.
–	Nie	ma	spra wy,	Benny	–	za pewnił	go	Hogan.	–	Z	przyjemno-

ścią	tu	wra cam.	Bra kuje	mi	tej	roboty.
–	Ha!	–	rzekł	Benny.	–	Gdybym	dostał	taką	kasę	jak	ty,	nie	by-

łoby	mnie	 już	w	Nowym	Jorku.	Popłynął bym	sobie	na	Ka ra iby,
opłynął bym	Meksyk.	 Potem	 pojechał bym	 na	 Ala skę.	 Później…
Sam	nie	wiem.	Ale	na	pewno	nie	wkła dał bym	głowy	pod	ma skę
wózka	Benny’ego.
Hogan	się	uśmiechnął.
–	Co	kto	lubi.
Przeszli	 do	 biura,	 by	Hogan	wysta wił	 Benny’emu	 ra chunek.

Co	wyda wa ło	 się	 głupie,	 skoro	 nie	 robił	 już	 tego	 dla	 za robku
i	nie	musiał	od	nikogo	brać	pieniędzy	za	części	ani	pra cę.	Wie-
dział	 jednak,	 że	nie	może	powiedzieć	 tego	Benny’emu.	Benny,



jak	wszyscy	w	 dawnym	 są siedztwie	Hoga na,	 za wsze	 za	 siebie
pła cił.	 A	 za tem	 Hogan	 obniżył	 cenę	 o	 dwa dzieścia	 procent,
a	kiedy	Benny	to	za uwa żył,	na zwał	to	nową	stawką	dla	przyja -
ciół	i	rodziny.
Po	wyjściu	Benny’ego	Hogan	siedział	w	biurze,	słucha jąc	stu-

kotu	 meta lu.	 Pozosta li	 mecha nicy	 na dal	 pra cowa li.	 Wdychał
woń	 sma rów,	przypominał	 sobie	wagę	każdego	na rzędzia.	Nie
może	tego	rzucić.	Wielu	ludzi	uzna,	że	zwa riował,	chcąc	na dal
pra cować,	 skoro	 jego	 sytuacja	 finansowa	 tak	 ra dykalnie	 się
zmieniła.
Nic	go	to	nie	obchodziło.	Pra cował	w	tym	warsz ta cie	pra wie

dwie	deka dy.	To	było	jedyne	miejsce,	gdzie	czuł	się	sobą.	Przy-
najmniej	do	ostatniej	nocy,	kiedy	Chloe…
Warszta ty	Dempseya,	pomyślał	znowu,	odsuwa jąc	myśl	o	tym,

co	 się	 nie	 powtórzy.	 Prawdę	mówiąc,	 podoba ło	mu	 się,	 jak	 to
brzmi.	 Istnieje	 wiele	 nieza leżnych	 warszta tów,	 które	 walczą
o	byt.	Mógł by	je	wykupić,	za inwestować	w	nie	tyle,	ile	koniecz-
ne,	by	sta ły	się	konkurencyjne,	za trzymać	wszystkich	tych,	któ-
rzy	chcieli	na dal	pra cować	i	dać	wszystkim	nowy	cel.
Mógł by	za cząć	w	Nowym	Jorku	i	rozwijać	się	w	ca łym	sta nie.

Potem	 może	 także	 w	 innych	 sta nach.	 To	 miejsce	 byłoby	 jego
warszta tem	 fla gowym,	wizytówką	 firmy,	 a	 on	 codziennie	przy-
chodził by	tu	do	pra cy.
Przy	tak	ambitnym	projekcie	miał by	dużo	za jęć.	Ale	w	pra cy

się	rozwijał.	To	z	powodu	bezczynności	czuł	się	za gubiony,	jak-
by	w	jego	życiu	czegoś	bra kowa ło.
I	jeszcze	jedno.	Wca le	nie	musi	mieszkać	w	lepszej	dzielnicy.

Może	sprzedać	dom	dziadka.	I	tak	nie	czuł	się	tam	jak	u	siebie,
a	dla	jednej	osoby	dom	jest	o	wiele	za	duży.	Oczywiście	już	dłu-
go	nie	będzie	sam.
U	jego	boku	poja wi	się	Ana bel,	a	 jeśli	szczęście	mu	dopisze,

niedługo	 także	 raczkują ce	ma luchy,	które	 trzeba	mieć	na	oku.
Mimo	wszystko	mogą	 z	 Ana bel	 zna leźć	 inny	 dom,	 który	 przy-
padnie	im	do	gustu.	Z	pewnością	osią gną	ja kiś	kompromis.
Im	więcej	myślał	o	swoich	nowych	pla nach,	tym	bardziej	mu

się	podoba ły.	Te	dotyczą ce	warszta tu	skrysta lizowa ły	się	o	wiele
szybciej	niż	te	zwią za ne	z	Ana bel.	Na	pewno	dla tego,	że	akurat



siedział	w	warszta cie,	zaś	Ana bel	czeka ła,	aż	na wią że	z	nią	kon-
takt.
Zoba czy	 ją	w	na stępny	weekend	na	wymyślonej	przez	Chloe

kola cji.	 Tak,	 Hoga nowi	 niewiele	 bra kowa ło	 do	 tego,	 by	 mieć
wszystko,	czego	pra gnął.
Dzięki	Chloe.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Tydzień	 później	 stał	 w	 sa lonie	 i	 za sta na wiał	 się,	 czemu,	 do
dia bła,	zgodził	się,	by	Chloe	urzą dziła	to	przyjęcie.	To	dla	Ana -
bel,	przypomniał	sobie.	Zresztą	Chloe	zna la zła	się	u	niego,	bo
chodziło	mu	o	odzyska nie	Ana bel.
Pomimo	nocy	z	Chloe,	do	której	żadne	z	nich	więcej	nie	wra -

ca ło,	wła śnie	tego	wciąż	pra gnął.	Prawda?
Oczywiście,	 że	 tak.	 Niemal	 połowę	 swojego	 życia	 pra gnął

Ana bel.	Była	 jego	świętym	gra lem.	 Jego	niespeł nionym	ma rze-
niem.	Które	teraz	mogło	się	spełnić.	Wystarczy,	że	dobrze	to	ro -
zegra.	Za czyna jąc	od	tego	wieczoru.	Gdyby	tylko	wciąż	nie	wra -
cał	myślą	do	tego,	 jak	kochał	się	z	Chloe	–	to	zna czy	do	sek su
z	Chloe	–	i	skupił	się	na	Ana bel.
Ja koś	nie	czekał	niecierpliwie	na	ten	wieczór.	Cieszył	się,	że

nie	spodziewa ją	się	zbyt	wielu	gości.	Chloe	za prosiła	tylko	Ana -
bel	i	trzy	pary,	dwie	z	nich	to	byli	przyja ciele	Ana bel,	osoby,	któ-
re	wedle	Chloe	powinien	poznać.	Trzecią	parę	sta nowił	Gus	Fi -
ver	z	osobą	towa rzyszą cą.
Hogan	zda wał	sobie	spra wę,	że	 to	on	powinien	coś	za pla no-

wać,	 on	 powinien	 za prosić	 Ana bel.	 I	 że	 powinni	 być	 z	 Ana bel
sami,	tylko	ona	i	on.
Czemu	więc	tego	nie	zrobił?	Już	od	miesią ca	mieszka	w	domu

dziadka,	miał	mnóstwo	cza su,	by	się	zorientować	w	zwycza jach
swojej	nowej	okolicy.	Tym cza sem	widział	się	z	Ana bel	tylko	raz,
w	dniu,	kiedy	poja wiła	się	w	jego	domu,	żeby	z	powrotem	ścią -
gnąć	do	siebie	Chloe.
Wiele	 razy	 w	 cią gu	 minionych	 tygodni	 myślał	 o	 tym,	 by	 ją

gdzieś	za prosić.	Za wsze	 jednak	zwycięża ło	wa ha nie.	Ponieważ
chciał	zrobić	na	Ana bel	wra żenie,	a	jeszcze	nie	wiedział,	jak	to
osią gnąć.
Dawniej	świetnie	się	ba wili,	spa cerując	promena dą	Rocka way

Beach	albo	rozgrywa jąc	kilka	partyjek	w	kręgle	w	Jib	La nes	czy



wypija jąc	parę	 koktajli	mleczno-czekola dowych	w	Pop’s	Diner.
Teraz…
Może	jest	sza lony,	ale	nie	wyobra żał	sobie,	żeby	teraz	Ana bel

robiła	podobne	rzeczy.	Nie	miał	pojęcia,	co	lubi	dzisiejsza	Ana -
bel.	I	dla tego	do	tej	pory	nigdzie	jej	nie	za prosił.
Tego	 wieczoru	 wszystkiego	 się	 dowie	 i	 zorga nizuje	 randkę.

Do	 lata,	obiecał	 sobie,	będą	za ręczeni.	Potem	będą	żyli	 ra zem
szczęśliwie	do	końca	życia.	Tak	jak	w	książkach.
–	Chyba	się	przebierzesz,	prawda?
Hogan	 odwrócił	 się	 i	w	 drzwiach	 zoba czył	 Chloe	 ubra ną	 od

stóp	do	głów	w	śnieżnobia ły	 strój	 szefa	kuchni.	Od	minionego
weekendu	pra wie	jej	nie	widywał.
Poda jąc	mu	posił ki,	tak	szybko	wpa da ła	do	ja dalni	i	z	niej	wy-

pa da ła,	że	ledwie	zdą żył	powiedzieć	cześć	czy	dziękuję.
Tego	wieczoru	mia ła	 na	 sobie	 bluzę,	 która	 chyba	 była	w	 jej

rozmia rze,	za mieniła	też	wzorzyste	spodnie	na	bia łe,	tak	czyste
i	wypra sowa ne,	jak	reszta	jej	stroju.	Włosy	splotła	w	dwa	war-
kocze,	 które	grzecznie	 opa da ły	 na	 ra miona.	Warg	nie	poma lo-
wa ła	jak	zwykle	mocną	czerwienią,	tylko	zga szonym	odcieniem
różu.
Był	to	za pewne	jej	bardziej	formalny	strój.	Choć	obieca ła	mu,

że	to	nie	będzie	formalny	wieczór.
Hogan	 spojrzał	 na	 swoje	 niebieskie	 dżinsy,	 bia łą	 koszulę

i	Tomsy,	które	kupił	na	wyprzeda ży.	Wszystko	proste,	skromne
i	nierzuca ją ce	się	w	oczy.	Nie	rozumiał,	dla czego	Chloe	coś	się
nie	podoba.	Nie	znajdował	powodu,	dla	którego	miał by	się	prze-
bierać.
–	Powiedzia łaś,	że	strój	ma	być	nieformalny	–	przypomniał	jej.
–	Powiedzia łam:	styl	biznesowy	swobodny.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Biznesmeni	się	tak	ubiera ją.
–	Nie	na	oka zje,	kiedy	wyma ga ny	jest	styl	biznesowy	swobod-

ny.
–	Jaka	to	różnica?
Raz	jeszcze	go	zlustrowa ła.
–	Niebieskie	dżinsy,	przede	wszystkim.	–	Za nim	się	sprzeciwił,

doda ła:	–	Może	dżinsy	nada wa łyby	się	na	pewne	biznesowe	nie-



formalne	 spotka nia,	 pod	wa runkiem,	 że	 byłyby	 ciemne	 i	 okre-
ślonej	marki.
–	 Levi	 Strauss	 szyje	 dżinsy	 od	 dziewiętna stego	 wieku	 –	 za -

uwa żył.
Chloe	splotła	ra miona	na	piersi.
–	Tak,	a	te,	które	masz	na	sobie,	wyglą da ją,	jakby	pochodziły

z	jego	pierwszej	kolekcji.
–	Lata	mi	za jęło,	żeby	je	doprowa dzić	do	ta kiego	sta nu.
–	Nie	możesz	ich	włożyć	na	kola cję.
–	Dla czego?
–	Bo	nie	są	odpowiednie	do…
–	To	co	jest	odpowiednie?	–	przerwał	jej.
Na prawdę	za czynał	nie	lubić	tego,	że	został	boga czem.	W	tym

świecie	obowią zuje	zbyt	wiele	za sad.
Chloe	westchnęła	z	iryta cją.
–	A	to,	co	mia łeś	na	sobie,	kiedy	poszliśmy	na	degusta cję	win?

To	było	w	porządku.
–	Gość,	który	na	mnie	wpadł,	wylał	trochę	wina	na	moją	ma -

rynarkę,	jest	jeszcze	w	pralni.
–	To	było	kilka	tygodni	temu.
–	Cią gle	za pominam	ją	odebrać.	Nigdy	jej	nie	noszę.
–	No	dobrze,	a	co	jeszcze	masz?
Spojrzał	znów	na	swój	strój.
–	Mnóstwo	ta kich	ciuchów	jak	te,	ale	w	innych	kolorach.
–	Pokaż	mi.
Znów	chciał	 za oponować.	Niedługo	mają	 się	poja wić	goście,

a	on	jest	cał kiem	przyzwoicie	ubra ny,	do	cholery.	Nie	chciał	się
jednak	sprzeczać	z	Chloe.	Od	tygodnia	pra wie	nie	rozma wia li.
Bez	 słowa	 ruszył	 w	 stronę	 schodów,	 a	 Chloe	 szła	 za	 nim	 –

w	bezpiecznej	odległości.	Powiedział	sobie,	że	jeśli	się	przebie-
rze,	to	tylko	dla tego,	by	jak	najlepiej	za prezentować	się	Ana bel.
Chciał	 wyglą dać	 jak	 członek	 jej	 plemienia.	 Bo	 przecież	 teraz
jest	już	członkiem	jej	plemienia.	Czemu	wciąż	sta ra	się	uda wać,
że	jest	ina czej?
Wchodził	na	górę	po	dwa	stop nie	na raz,	aż	dotarł	na	ostatnie

piętro,	i	dopiero	wtedy	zoba czył,	jak	da leko	za	nim	była	Chloe.
Po	prostu	z	ja kiegoś	powodu	był	zniecierpliwiony.	Kiedy	zosta ło



jej	 do	 pokona nia	 kilka	 ostatnich	 stopni,	 wszedł	 do	 sypialni
i	otworzył	garderobę,	tak	dużą	jak	ja dalnia	w	domu,	gdzie	dora -
stał.
Były	tam	cztery	drążki,	po	dwa	z	każdej	strony.	Do	powiesze-

nia	 koszul,	 garniturów	 i	 tym	 podobnych	 rzeczy.	 Z	 obu	 stron
znajdowa ły	się	pół ki	na	buty,	a	poza	tym	była	cała	ścia na	szu-
flad.	 Wszystkie	 ubra nia	 Hoga na	 nie	 zajmowa ły	 na wet	 jednej
czwartej	tej	przestrzeni.	Szuflad	pra wie	nie	za peł nił.
Pani	Hennessey	za częła	wynosić	garnitury	i	buty	dziadka,	za -

nim	Hogan	się	wprowa dził.	Przeka zywa ła	 je	orga niza cji,	 która
ubiera ła	bezdomnych	i	byłych	więźniów	na	rozmowy	o	pra cę	–
dzia dek	 pewnie	 przewra cał	 się	w	 grobie.	 Za	 to	Hogan	musiał
przyznać,	 że	 ten	pomysł	bardzo	mu	 się	podobał.	A	 jednak	go-
spodyni	zosta wiła	kilka	ubrań	z	jednej	strony	z	myślą,	że	mogą
się	 przydać	 Hoga nowi,	 ponieważ	 był	 mniej	 więcej	 wymia rów
dziadka.	Hogan	dotąd	na wet	ich	nie	obejrzał.
Nie	 wyobra żał	 sobie	 siebie	 wystrojonego	 w	 garnitur	 z	 Wall

Street,	nieza leżnie	od	 tego,	 jak	wysoko	wspiął	 się	po	dra binie
społecznej.
Chloe	 sta nęła	 z	 wa ha niem	 przed	 drzwia mi	 sypialni,	 pa trząc

na	 pokój	 ponad	 ra mieniem	 Hoga na.	 Były	 tam	 ciężkie	 perskie
dywa ny	w	odcieniach	ciemnej	zieleni,	złota	i	rdzy,	skórza na	ka -
na pa	 i	 fotel,	 cztery	obra zy	olejne	przedsta wia ją ce	 ja kieś	euro-
pejskie	mia sto	z	czterech	punktów	widzenia,	rząd	modeli	sa mo-
chodów	na	pół ce	nad	kominkiem,	ma honiowe	 łóżko	 i	 komoda,
które	bardziej	pa sowa łyby	do	sypialni	ja kiegoś	króla	niż	mecha -
nika.
Wtedy	wła śnie	zdał	sobie	spra wę,	że	Chloe	nie	pa trzy	na	po-

kój.	Pa trzy	na	łóż ko.	To	łóżko,	gdzie	o	tej	sa mej	porze	przed	ty-
godniem	robili	ta kie	rzeczy,	o	których	ledwie	śmiał	fanta zjować.
Rzeczy,	o	których	dużo	myślał.	I	które,	prawdę	mówiąc,	chętnie
by	powtórzył.
Tyle	 że	 tym	 ra zem	 z	 Ana bel,	 powiedział	 sobie	 na tychmiast.

O	dziwo	jednak,	ilekroć	myślał	o	tych	rzeczach	–	zwykle	gdy	le-
żał	na	plecach	w	tym	wła śnie	łóżku	i	ga pił	się	w	sufit	–	w	jego
fanta zjach	za wsze	występowa ła	Chloe.
A	 za tem,	 by	 żadne	 z	 nich	nie	myśla ło	 o	 tamtej	 nocy,	 powie-



dział:
–	 Tak,	wiem,	 ten	 pokój	 do	mnie	 nie	 pa suje,	 prawda?	Na wet

modele	sa mochód	to	antyki	warte	tysią ce	dola rów,	wyguglowa -
łem	 je,	 a	 nie	 pla stikowe	 modele,	 które	 skła da łem	 w	 dzieciń-
stwie.	Niczego	tu	nie	zmieniłem,	myśla łem,	że	się	przyzwycza ję.
Ale	 się	 nie	 przyzwycza iłem.	 Nie	 są dzę,	 żebym	 kiedykolwiek
w	tym	domu	przestał	się	czuć	outsiderem.
Nie	znosił	ura zy,	którą	słyszał	w	swoim	głosie.	 Jego	dom	był

dla	 niego	 za	 duży	 i	 zbyt	 luksusowy.	 Posia dał	 antyki	 i	 kolekcje
warte	miliony	dola rów,	z	którymi	nie	wiedział,	co	począć.	Nigdy
sobie	nie	wyobra żał,	że	tak	wła śnie	wyglą da	bycie	boga tym.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 urządź	 ją	 po	 swojemu	 –	 odparła	 cierpko

Chloe.
–	Tak,	 ja sne	 –	 odpa rował.	 –	Bóg	 jeden	wie,	 że	mam	świetny

gust,	ukształ towa ny	podczas	pra cy	pod	 sa mochoda mi	na	ulicy
peł nej	neonów,	winiarni	i	cementu.	Do	dia bła,	najwyraźniej	na -
wet	nie	potra fię	się	ubrać.
Chloe	się	skrzywiła,	bo	ostatnie	słowa	były	przytykiem	pod	jej

adresem.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli.
–	Nie?
–	Nie,	ja…
Za miast	się	tłuma czyć,	weszła	do	garderoby.
–	Moje	rzeczy	są	po	lewej	–	wska zał	Hogan.	–	Po	drugiej	stro-

nie	jest	to,	co	zosta ło	z	rzeczy	dziadka.
Nie	żartował,	mówiąc,	że	wszystko,	co	posia dał,	było	niemal

identyczne	jak	ubra nie,	które	miał	na	sobie.	Rzeczy	różniły	się
tylko	 kolora mi.	 Nigdy	 nie	 interesował	 się	 modą.	 Kiedy	 sta re
ubra nia	się	zniszczyły,	kupował	nowe,	a	gdy	tra fił	na	coś,	co	mu
się	podoba ło,	kupował	kilka	sztuk	w	różnych	kolorach.
Odkąd	za czął	nosić	dżinsy,	był	wierny	jednej	marce.	A	pierw-

sze	 dżinsy	 kupił	 ta kie	 same,	 ja kie	 nosił	 ojciec.	Gdyby	 od	 tego
za leża ło	jego	życie,	pewnie	był by	w	sta nie	podać	markę.	Po	pro-
stu	nie	poświęcał	ubra niom	uwa gi.
A	Chloe	wła śnie	pozna wa ła	 go	od	 tej	 strony.	Przejrza ła	 całą

jego	garderobę	z	prędkością	świa tła	i	nie	zna la zła	jednej	rzeczy,
nad	którą	 choćby	 się	 za wa ha ła.	Kiedy	dotarła	do	ostatniej	 ko-



szuli,	odwróciła	się	i	dostrzegła	szufla dy.	Za nim	ją	powstrzymał,
otworzyła	najbliższą	szufla dę	i	chwyciła	pierwszą	rzecz,	na	jaką
tra fiła	 –	niebieskie	bokserki.	Nie,	nie	przejął	 się,	 że	 zoba czyła
jego	bieliznę.	Nie	miał by	nic	przeciw	temu,	by	obejrza ła	 ją	na
nim,	choć	o	tym	akurat	nie	powinien	myśleć,	oczekując	przyjaz-
du	wyczekiwa nego	gościa.	Oparł	się	o	drzwi	garderoby	i	skrzy-
żował	ra miona	na	piersi.
Za	to	Chloe,	widząc,	co	trzyma	w	ręce,	za czerwieniła	się.	Ho-

gan	 nigdy	 nie	 widział	 kobiety,	 która	 się	 czerwieni.	 Zwłaszcza
z	ta kiego	powodu.
–	W	drugiej	szufla dzie	są	skarpetki	 i	T-shirty	–	poinformował

ją	z	na dzieją,	że	oszczędzi	jej	za żenowa nia.
Chociaż	w	skarpetach	i	T-shirtach	nie	ma	nic	za wstydza ją ce-

go.	Co	najwyżej	ta	jedna	rzecz,	że	niektóre	z	nich	miał	od	szkoły
średniej.
–	Ale	nie	są dzę,	żebyś	wybra ła	dla	mnie	T-shirt.
Chloe	schowa ła	bokserki	do	szufla dy	i	za mknęła	ją	energicz-

nie.	Potem	przeniosła	wzrok	na	wieszak	po	drugiej	stronie.
–	To	rzeczy	twojego	dziadka?
–	Tak	–	przyznał	Hogan.	–	Pani	Hennessey	przeka zuje	je	stop-

niowo	ja kiejś	orga niza cji	cha ryta tywnej.
Chloe	podeszła	do	rzędów	koszul,	spodni	i	ma ryna rek	powie-

szonych	 porządnie	 na przeciw	 jego	 ubrań	 i	 za częła	 je	 przeglą -
dać.	W	pewnym	momencie	wycią gnęła	ka mizelkę	i	baczniej	 jej
się	przyjrza ła.
–	Proszę.	–	Poda ła	ją	Hoga nowi	jedną	ręką,	a	drugą	już	prze-

glą da ła	kolekcję	kra wa tów.
Automa tycznie	wziął	od	niej	ka mizelkę,	a	potem	przyjrzał	 jej

się	 baczniej	 niż	Chloe.	 Przód	był	 z	 lekkiej	 czarnej	weł ny,	miał
rzeźbione	 czarne	 guziki,	 dał by	 głowę,	 że	 nie	 były	 pla stikowe.
Tył	był	z	ma teria łu,	który	wyglą dał	na	jedwab,	we	wzór	pa isley,
sza ry	na	sza rym.	Ka mizelka	była	cał kiem	ładna,	ale	Hogan	nie
na leżał	do	mężczyzn,	którzy	noszą	ka mizelki.
Na	 wypa dek,	 gdyby	 nie	 potra fiła	 czytać	 w	 jego	 myślach,

oznajmił:
–	Nie	przepa dam	za	ka mizelka mi…
–	Włóż	 jeszcze	 to	–	przerwa ła	mu,	wycią ga jąc	 rękę	z	kra wa -



tem.
Ten	również	wyglą dał	na	 jedwabny,	miał	spokojny	niebiesko-

zielono-sza ry	wzór,	który	pa sował	do	ka mizelki.	Był	dość	ładny,
ale	Hogan	nie	na leżał	do	mężczyzn,	którzy	noszą	kra wa ty.
–	Nie	przepa dam	za	kra wa ta…
–	Dzisiaj	to	włożysz	–	powiedzia ła	Chloe,	za nim	dokończył.
I	 jakby	chcia ła	mu	 to	udowodnić,	 za nim	się	 zorientował,	 już

wkła da ła	mu	ka mizelkę.	Potem	podniosła	koł nierzyk	koszuli,	za -
łożyła	mu	kra wat	i	za częła	go	za wią zywać.
Z	 początku	 nie	 szło	 jej	 sprawnie,	 jakby	 za pomnia ła,	 jak	 się

wią że	męski	kra wat,	ale	za	trze cim	ra zem	się	uda ło.	Swoją	dro-
gą	Hogan	też	już	tego	nie	pa miętał.
Od	tygodnia	nie	sta ła	przy	nim	tak	blisko.	Dość	blisko,	by	wi-

dział	ma leńkie	niebieskie	punkciki	w	jej	zielonych	oczach	i	czuł
ciepło,	 które	 łą czyło	 się	 z	 jego	 ciepłem.	Wyraźnie	 czuł	 jej	 za -
pach,	 cha rakterystyczną	 mieszankę	 my dła	 i	 świeżych	 ziół,
i	jeszcze	czegoś,	co	na leża ło	tylko	do	niej.	Stał	tak	blisko	Chloe,
że	gdyby	chcia ła,	mógł by	pochylić	głowę	i	ją	poca łować.
I	 oczywiście	 uświa domił	 sobie,	 że	 pra gnie	 to	 zrobić.	 Chciał

zresztą	 dużo	 więcej,	 ale	 mógł by	 za cząć	 od	 poca łunku	 i	 zoba -
czyć,	dokąd	ich	to	za prowa dzi.
–	Proszę	–	powiedzia ła,	przywołując	go	do	porządku.
Przypomniał	sobie,	że	szykuje	się	do	kola cji	 z	kobietą,	którą

chce	poślubić.	To	nie	jest	dobry	moment	na	rozwa ża nie	uczuć,
ja kie	budzi	w	nim	Chloe.	Zresztą	nic	do	niej	nie	czuł.	W	każ dym
ra zie	nic	ta kiego	jak	do	Ana bel.
Chloe	po	raz	ostatni	popra wiła	mu	kra wat,	po	czym	spojrza ła

mu	w	oczy.	Jej	źrenice	powiększyły	się,	cofnęła	się	o	krok.
–	Muszę	wra cać	do	kuchni	–	oznajmiła	bez	tchu.
Potem	minęła	go	szybkim	krokiem	i	opuściła	garderobę	i	sy-

pialnię.	Odprowa dza jąc	ją	wzrokiem,	Hogan	zdał	sobie	spra wę,
że	nie	opuściła	jego	myśli.

Hoga na	 za skoczyło	 to,	 jaką	 przyjemność	 spra wiło	 mu	 za ba -
wia nie	 pra wie	 obcych	 osób	 w	 jego	 wciąż	 nieco	 obcym	 domu.
Żona	jednego	z	przyja ciół	Ana bel	była	w	taksówce	tamtego	pa -
miętnego	wieczoru	przed	laty,	więc	mieli	co	wspominać.	Druga



para	zna jomych	Ana bel	oka za ła	się	przyja zna	i	rozmowna.	Gus
Fiver	 ze	 swoją	 towa rzyszką	 dzielili	 miłość	 Hoga na	 do	 amery-
kańskich	podra sowa nych	 sa mochodów,	więc	nie	bra kowa ło	 te-
ma tów	do	rozmowy.	Zaś	Ana bel…
Tak,	Ana bel	była	nadzwyczajna.	Lecz	z	biegiem	cza su	do	Ho-

ga na	coraz	wyraźniej	dociera ło,	 że	nie	byli	 już	dwojgiem	 tam-
tych	młodych	ludzi,	którzy	pozna li	się	na	Ja ma ica	Avenue	pięt-
na ście	lat	wcześniej.
Ana bel	wciąż	była	piękna,	ale	nie	była	już	siedemna stoletnią

dziewczyną,	 która	 poka za ła	 środkowy	 pa lec	 taksówka rzowi
w	sa mym	środku	Queens,	 tak	samo	 jak	Hogan	nie	był	 już	sie-
demna stoletnim	chłopa kiem,	który	się	w	niej	za durzył.
Jedyne,	co	zdołał	przywołać,	to	czułość	dla	dziewczyny,	którą

znał	 kiedyś,	 kiedy	 świat	 był	 najbardziej	 romantyczny.	 Był	 też
pra wie	pewny,	że	Ana bel	myśla ła	dokładnie	tak	samo.
Rozma wia li	jak	sta rzy	przyja ciele.	Żartowa li	jak	sta rzy	przyja -

ciele.	Ale	nie	było	żadnych	iskier.	Żadnej	chemii.	Żadnych	tęsk-
nych	spojrzeń.
Bardzo	 się	 cieszył,	 że	 znów	 ją	 spotkał.	Nie	miał by	nic	 prze-

ciwko	temu,	żeby	w	przyszłości	wpa da li	na	siebie	od	cza su	do
cza su.	 Ale	 jego	 fanta zja,	 że	 połą czy	 swój	 los	 z	 losem	 Ana bel,
wypa rowa ła,	za nim	Chloe	poda ła	drugie	da nie.	Które	przypomi-
na ło	ja kąś	zupę.
–	Bisque	des	toma tes	et	de	la	citrouille	–	oznajmiła,	na lewa jąc

pierwszą	porcję	Ana bel.
–	Och,	Chloe,	uwielbiam	 twoją	pomidorową	za gęszcza ną	dy-

nią!	 –	 za woła ła	 Ana bel,	 pochyla jąc	 głowę	 nad	 ta lerzem.	 –	 Ty-
mia nek	i	ba zylia	na	pewno,	ale	przysięgła bym,	że	da łaś	też	la -
wendę.	 –	 Spojrza ła	 na	Chloe	 z	 uda wa ną	 iryta cją.	 –	Nie	 powie
mi,	a	niech	ją.
Chloe	mruknęła	 coś	w	podziękowa niu,	 ale	nie	 rozwia ła	wąt-

pliwości	Ana bel.	Obeszła	stół	z	gra cją	i	na peł niła	wszystkie	ta -
lerze.	Na	końcu	podeszła	do	Hoga na.
I	tu	gra cja	ją	za wiodła.	Problema tyczne	oka za ło	się	nie	tylko

na bra nie	odpowiedniej	ilości	zupy	chochlą	z	wazy,	bo	kiedy	już
zdoła ła	to	zrobić,	wyla ła	trochę	na	obrus.
–	Bardzo	przepra szam.	–	Wzięła	płócienną	serwetkę	przewie-



szoną	na	ręce	i	sta ra ła	się	wytrzeć	pla mę.
–	Nie	przejmuj	się	–	odparł	Hogan.	–	To	się	spierze.
–	Nie	o	to	chodzi.	Nie	powinnam	była	tego	zrobić.
Już	chciał	 ją	znowu	uspokoić,	kiedy	za uwa żył,	że	ręka	jej	się

trzęsie.	 A	 gdy	 podniósł	wzrok,	 zoba czył	 jej	 czerwone	 policzki,
tak	czerwone	jak	w	garderobie,	kiedy	wią za ła	mu	kra wat.
W	kuchni	z	pewnością	jest	gorą co,	pomyślał.
–	W	porządku	–	rzekł,	a	potem	zwrócił	się	do	gości,	by	odwró-

cić	ich	uwa gę	od	Chloe.	–	Bierzmy	się	do	jedzenia.
Zerknął	na	Ana bel,	która	wyglą da ła	na	rozba wioną.	Pa trzyła

na	Chloe.
Po	chwili	przeniosła	wzrok	na	Hoga na.
–	Zupa	ci	wystygnie	–	powiedział	do	niej.
Uśmiechnęła	się	enigma tycznie.
–	Niemożliwe,	w	tym	pokoju	jest	za	gorą co.
Hogan	zmrużył	 oczy.	Za bawne,	bo	 jemu	się	 zda wa ło,	 że	 jest

ra czej	chłodno.
Zupa,	 jak	wszystko,	 co	przygotowa ła	Chloe,	była	 zna komita.

Podobnie	 trzy	pozosta łe	 da nia.	Kiedy	 skończyli	 deser,	wszyscy
byli	więcej	niż	usa tysfakcjonowa ni.	Oczywiście	ptysie	ze	śmie-
ta ną	 i	 czekola dowym	 sosem	 na leża ły	 do	 ulubionych	 deserów
Ana bel.	Prawdę	mówiąc,	wszystko,	co	Chloe	sta wia ła	na	stole,
oka zywa ło	się	ulubionym	da niem	Ana bel.
Najwyraźniej	Chloe	sta ra ła	 się,	 jak	mogła,	pomóc	Hoga nowi

zdobyć	 kobietę,	 którą	 dotąd	 uwa żał	 za	 miłość	 swojego	 życia.
Nie	miał	pojęcia,	jak	jej	powie,	że	niepotrzebnie	się	sta ra ła.
–	Powinniśmy	wypić	kawę	na	da chu	–	stwierdziła	Ana bel	,	kie-

dy	sprzątnięto	ze	stołu.
Wszyscy	zgodzili	się,	że	warto	skorzystać	z	ostatnich	przyjem-

nych	 wieczorów	 przed	 za powia da nym	 za ła ma niem	 pogody.
W	końcu	był	już	listopad.
Hogan	zajrzał	do	kuchni	i	powiedział	Chloe,	ja kie	mają	pla ny,

a	potem	za prowa dził	gości	do	ogrodu.
Widok	z	da chu	był	ten	sam	co	przed	tygodniem,	ale	z	ja kiegoś

powodu	kwia ty	wyglą da ły	teraz	niecieka wie,	bia łe	lampki	da wa -
ły	mniej	świa tła,	a	pa nora mie	mia sta	bra kowa ło	tamtej	migotli-
wości.	Pewnie	było	więcej	smogu.	Hogan	i	jego	goście	zajmowa -



li	miejsca,	kiedy	na	da chu	poja wiła	się	Chloe.
Przez	chwilę	czekał,	aż	dołą czy	do	rozmowy.	Potem,	kiedy	po-

deszła	otworzyć	windę	do	transportu	z	kuchni,	przypomniał	so-
bie,	że	Chloe	jest	w	pra cy.	Z	windy	wyjęła	tacę	z	dzbankiem	do
kawy	i	filiżanka mi,	dzba nuszkiem	śmieta ny,	cukierniczką,	wiór-
ka mi	czekola dy	i	czymś,	co	wyglą da ło	na	ja kieś	przypra wy.	Naj-
wyraźniej	poobiednia	kawa	u	boga czy	też	wyglą da	ina czej.
Kiedy	Chloe	zbliżyła	się	do	nich	z	tacą,	Ana bel	wzięła	Hoga na

pod	ra mię.	Hogan	uśmiechnął	się	do	niej,	gdyż	tak	wła śnie	robi-
ła,	kiedy	byli	młodsi.	Ale	na	tym	podobieństwo	się	kończyło,	po-
nieważ	jej	uśmiech	nie	był	już	figlarny	ani	szelmowski,	nie	flir-
towa ła	z	nim.	To	był	ciepły	przyja cielski	uśmiech.
Odcią gnęła	Hoga na	na	bok,	da lej	od	pozosta łych	gości,	 tam,

skąd	najlepiej	widać	świa tła	mia sta.	Oparła	się	biodrem	o	ba lu-
stra dę	i	ujęła	jego	dłonie.
–	I	jak	się	czujesz	na	Park	Avenue?	–	spyta ła	cicho.
–	Muszę	przyznać,	że	nie	tak	to	sobie	wyobra ża łem.	Ale	chyba

przywyknę.	Kiedyś.
Zerknął	na	pozosta łych	gości	z	oba wą,	że	ich	za niedbuje,	ale

wszyscy	byli	pogrą żeni	w	rozmowie.	Chloe	sta wia ła	filiżanki	na
stoliku,	a	przy	oka zji	ukradkiem	spoglą da ła	na	Hoga na.
Bardziej	niż	on	 sta ra ła	 się,	by	 ten	wieczór	oka zał	 się	 sukce-

sem.	Nie	wiedział,	jak	jej	poka zać,	że	nie	musi	się	martwić.
–	Wiem,	 jest	 cał kiem	 ina czej	 niż	w	Queens	 –	 rzekła	Ana bel.

Wciąż	trzyma ła	jego	dłonie,	ale	po	chwili	jedną	rękę	położyła	na
jego	piersi.	–	Ale	Queens	na	za wsze	pozosta nie	w	twoim	sercu.
–	Uśmiechnęła	się.	–	Była bym	na	ciebie	zła,	gdybyś	się	wyrzekł
Queens.	Bo	wtedy	nie	był byś	już	sobą.
–	To	się	nigdy	nie	sta nie	–	za pewnił	ją.
Ana bel	przekrzywiła	głowę.
–	Masz	coś	na	policzku.
Znowu?	Przedtem	miał	pla mę	ze	sma ru,	którą	wytarła	Chloe.

Nie	 zdą żył	 unieść	 ręki,	 bo	 Ana bel	 go	wyprzedziła	 i	 delikatnie
kciukiem	potarła	jego	kość	policzkową.
–	Kawy?	–	spyta ła	Chloe.
Oboje	 omal	 podskoczyli.	 Ana bel	 opuściła	 rękę	 za żenowa na.

Chloe	spojrza ła	najpierw	na	Hoga na,	potem	na	Ana bel,	 i	znów



na	Hoga na.	Kiedy	żadne	z	nich	nie	odpowiedzia ło,	podsunęła	fi-
liżankę	z	kawą	Ana bel.
–	Z	cyna monem	i	czekola dą	–	oznajmiła,	po	czym	z	jej	ust	pa -

dły	słowa,	które	powta rza ła	cały	wieczór.	–	Pani	ulubiona.
Sposób,	w	jaki	to	powiedzia ła,	wydał	się	Hoga nowi	nieco	iro-

niczny.
–	A	to	dla	pana,	Hogan	–	podjęła	Chloe.	–	Taka,	jak	pan	lubi.
W	tym	też	usłyszał	cień	ironii.
Chloe	za chowywa ła	się	 ja koś	 ina czej.	Cały	wieczór	za chowy-

wa ła	się	dziwnie.	Przy	każdym	da niu,	które	mu	poda wa ła,	zda -
rza ły	 się	 ja kieś	niespodzianki.	W	 jego	coq	au	vin	 nie	było	vin,
jego	 sa la de	 niçoise	 była	 smaczna,	 ale	 porcja	 wręcz	 znikoma,
zaś	w	jego	ptysiu	pra wie	nie	było	śmieta ny.
Rozumiał	 że	 jako	 gospodarz	 był	 zobligowa ny	 przyjąć	 to,	 co

niezbyt	się	uda ło.	Ale	wła śnie	o	to	chodzi	–	Chloe	za wsze	trzy-
ma ła	poziom,	nie	sta wia ła	na	stole	niczego,	co	było	poniżej	 jej
poziomu.
Hogan	i	Ana bel	wzięli	kawę	i	podziękowa li,	ale	Chloe	nie	ru-

szyła	się	z	miejsca.	Pa trzyła	na	nich	z	oczekiwa niem.	A	za tem
Hogan	wypił	łyk	kawy	i	rzekł:
–	Sma kuje	świetnie.	Jeszcze	raz	dziękuję.
Ana bel	 poszła	 jego	 śla dem	 i	 uśmiechnęła	 się	 z	 aproba tą.

Chloe	na dal	nie	ruszyła	się	z	miejsca.
Hogan	spojrzał	pyta ją co	na	Ana bel,	która	popija ła	kawę,	wy-

raźnie	kryjąc	rozba wienie.
–	Czyli	kawa	jest	w	porządku?	–	Chloe	spyta ła	Ana bel.
–	 Jest	 przepyszna	 –	 odparła	 Ana bel.	 –	 Moja	 ulu biona.	 Nie

wiem,	 ja kim	 cudem,	 ale	 dziś	 wieczór	 jest	 jeszcze	 lepsza	 niż
zwykle.	–	Za wa ha ła	się	na	uła mek	sekundy,	po	czym	doda ła:	 –
To	pewnie	dzięki	towa rzystwu.
Mimo	pół mroku	Hogan	widział	rozlewa ją ce	się	na	policzkach

Chloe	 czerwone	 pla my.	 Za cisnęła	 wargi,	 zmrużyła	 oczy.	 Sta ła
prosto,	jakby	kij	połknęła.
–	 Tak	 się	 cieszę	 –	 powiedzia ła	 tym	 sa mym	 cierp kim	 tonem.

Potem	przeniosła	wzrok	na	Hoga na.	–	Państwa	szczęściem.
Za kręciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	do	pozosta łych	gości.	Ale	gdy

tylko	do	nich	dotarła,	znów	się	odwróciła,	by	popa trzeć	na	Ana -



bel	i	Hoga na.
I	przyglą da ła	im	się	bacznie.
–	O	co	tu,	do	dia bła,	chodzi?	–	spytał	Hogan.
Ana bel	za śmia ła	się.
–	Na prawdę	nie	wiesz?
–	Nie.	To	ja kieś	kobiece	spra wy?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
–	Powinienem	się	martwić?
–	Za pewne.
O	tak.	To	jest	Ana bel,	jaką	pa miętał.	Świetnie	się	ba wiła	jego

kosztem.	Teraz,	kiedy	ją	sobie	przypominał	bez	róża nego	bla sku
nostalgii,	pa miętał,	że	cza sa mi	na prawdę	bywa ła	nieznośna.	Co
nie	zna czy,	że	on	sam	był	ideałem.	Pewnie	wszystkie	na stolatki
bywa ją	irytują ce.	Zwłaszcza	kiedy	ich	hormony	buzują.
Ana bel	na dal	wyglą da ła	na	rozba wioną.
–	Nie	powiesz	mi,	co	się	dzieje	z	Chloe,	tak?	–	spytał.
–	Nie.
–	To	powiedz	chociaż,	czy	to	coś	sta łego,	czy	kiedyś	znormal-

nieje.
–	Chyba	mogę	bezpiecznie	stwierdzić,	że	twoje	życie	już	nig-

dy	nie	będzie	normalne.
–	Tyle	sam	wiem,	okej?	Pienią dze	wszystko	zmienia ją.
–	Nie	mówię	o	pienią dzach.
–	A	o	czym?
Posła ła	mu	kolejny	za gadkowy	uśmiech.
–	Moja	rola	dobiegła	końca.	–	Sta nęła	na	palcach	i	poca łowa ła

go	w	policzek.	–	To	był	bardzo	miły	wieczór.	I	oświeca ją cy.
Cóż,	przynajmniej	w	tej	kwestii	się	zga dza li.
–	Dziękuję	za	za proszenie.	Ale	chyba	powinnam	już	iść.
–	Odprowa dzę	cię.
–	Nie	zosta wiaj	gości.	Znajdę	drogę.	–	Przez	chwilę	pa trzyła

z	 na mysłem,	 po	 czym	 kiwnęła	 głową.	 –	 Prawdę	 mówiąc,	 na -
prawdę	 nie	 mogę	 się	 doczekać,	 kiedy	 znajdę	 w	 życiu	 wła sną
drogę.
Ruszyła	 do	 pozosta łych	 gości.	 Pożegna ła	 się	 z	 nimi	 i	 po	 raz

ostatni	 podziękowa ła	 Chloe.	 Na	 koniec	 odwróciła	 się	 i	 poma -
cha ła	do	Hoga na.



Kiedy	uniósł	rękę	w	odpowiedzi,	już	zniknęła	za	drzwia mi,	by
zna leźć	 wła sną	 drogę.	 Zosta wiwszy	 Hoga na,	 by	 i	 on	 zna lazł
swoją.
Ża łował	tylko,	że	nie	ma	pojęcia,	dokąd	ta	droga	go	za prowa -

dzi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ten	wieczór	to	ka ta strofa.
Chloe	wciąż	sobie	w	duchu	wymyśla ła,	kiedy	wkła da ła	ostat-

nie	 na czynia	 do	 zmywarki.	 Po	 pro stu	 nie	 da	 się	 temu	 za prze-
czyć.	Ten	wieczór	był	kompletnym	fia skiem.	Nie	 tylko	kola cja,
kiedy	 to	niemal	z	każdym	da niem	był	 ja kiś	problem.	Ta	dru ga
ka ta strofa	była	dużo	większa.
Wrzuciła	 ta bletkę	 do	 zmywarki	 i	włą czyła	 ją.	Urzą dzenie	 ci-

cho	obudziło	się	do	życia,	wykonując	za da nie,	do	którego	zosta -
ło	 przezna czone.	Dawniej	Chloe	 też	dzia ła ła	 tak,	 jak	powinna.
Robiła	to	automa tycznie,	bez	wysił ku,	skutecznie,	podobnie	jak
zmywarka,	przez	całe	sześć	lat.	Sześć	lat,	dziewięć	miesięcy	i…
Oparła	się	o	blat	i	schowa ła	twarz	w	dłoniach.	Już	nie	pa mię-

ta ła,	 ile	 tygodni	 ani	 dni	 dodać	do	 lat	 i	miesięcy	minionych	od
śmierci	Sa muela.	Co	się	z	nią	dzieje?
I	czemu	tak	 ją	bolał	widok	Hoga na	i	Ana bel?	Od	dnia,	kiedy

za częła	 pra cować	dla	Hoga na,	wiedzia ła,	 że	 za trudnił	 ją	 tylko
dla tego,	 by	 odzyskać	 względy	 Ana bel.	 Nie	 ukrywał,	 że	 wciąż
pra gnie	 dziewczyny	 swoich	ma rzeń	 ani	 tego,	 że	 chce	 spędzić
z	nią	życie.
Na	litość	boską,	czemu	tak	się	uparła	przy	tej	kola cji,	żeby	ci

dwoje	mogli	znów	zna leźć	się	ra zem?	Celowo	wybra ła	ulubione
da nia	Ana bel.	Pomogła	Hoga nowi	dobrać	strój,	żeby	zrobił	do-
bre	wra żenie.
No	 i	 osią gnęła	 cel.	 Nigdy	 nie	 widzia ła,	 żeby	 ktoś	 śmiał	 się

tyle,	co	ci	dwoje.	Cały	wie czór	spędzili	na	rozmowie.	W	pewnej
chwili	 odda lili	 się	 na wet	 od	 pozosta łych	 gości.	 Ana bel	 chcia ła
w	 ten	 sposób	 poka zać,	 że	 jej	 za interesowa nie	 Hoga nem	 jest
wciąż	żywe.
Chloe	 bała	 się,	 że	 nigdy	 nie	 za pomni	 obra zu	 Ana bel,	 która

jedną	rękę	położyła	na	piersi	Hoga na,	drugą	pieszcząc	jego	po-
liczek.	Tak	samo	 jak	Chloe	 tydzień	wcześniej.	Wiedzia ła,	co	 to



zna czy,	kiedy	kobieta	dotyka	mężczyzny	w	taki	sposób.	To	zna -
czy,	że	jest	w	nim	pra wie	za kocha na.
Na tychmiast	 się	 popra wiła.	 To	 nic	 nie	 zna czy.	 Przynajmniej

w	jej	przypadku.
Za częła	wycierać	bla ty	w	kuchni,	choć	już	dwa	razy	je	polero-

wa ła.	Nie	była	za kocha na	w	Hoga nie.	Już	nigdy	w	nikim	się	nie
za kocha.	 Miłość	 niesie	 z	 sobą	 zbyt	 duże	 ryzyko	 potwornego
cierpienia.	Już	nigdy	nie	chcia ła	tak	się	męczyć.
Zresztą	to	bez	zna czenia,	gdyż	Hogan	i	Ana bel	wrócili	do	sie-

bie.	Po	la tach	speł nili	swoje	przezna czenie.	Za trudnienie	Chloe
przyniosło	 oczekiwa ny	 przez	Hoga na	 skutek.	 Zdobył,	 a	 ra czej
odzyskał	kobietę	swoich	ma rzeń.
Już	niedługo	będzie	gotowa ła	dla	nich	dwojga.	Każdego	wie-

czoru	będzie	poda wa ła	kola cję,	słucha jąc	ich	śmiechu	i	czułych
rozmów	na	temat	wspólnej	przeszłości.	Każdego	ranka	poda	im
śnia da nie.	 Oczywiście	 Ana bel	 będzie	 chcia ła	 zjeść	 je	w	 łóżku.
Pewnie	ra zem	z	Hoga nem.	A	za tem	będzie	mia ła	oka zję	widzieć
ich	 za raz	 po	 przebudzeniu.	 Prawdopodobnie	 po	 seksie,	 gdyż
apetyt	seksualny	Hoga na	był	nie…
Nie	 będzie	 więcej	 myśla ła	 o	 jego	 apetycie	 sek sualnym.

W	ogóle	nie	będzie	myśla ła	o	Hoga nie.	Co	najwyżej	jako	o	swo-
im	pra codawcy.	Bo	tym	wła śnie	dla	niej	był.	W	minionym	tygo-
dniu	wielokrotnie	mu	to	powta rza ła.	Musi	tylko	o	tym	pa miętać.
I	za pomnieć…
Za cisnęła	powieki,	by	odsunąć	od	siebie	obra zy	nocy	z	Hoga -

nem.	Tymcza sem	one	jeszcze	na tarczywiej	ją	ata kowa ły.	Co	gor-
sza,	towa rzyszyły	im	emocje,	których	sobie	nie	życzyła.	Których
nie	 mogła	 do	 siebie	 dopuścić,	 jeśli	 chcia ła	 za chować	 zdrowy
rozsą dek.
Skończyła	sprzą tać	kuchnię	 i	na la ła	do	kieliszka	resztę	wina

z	butelki,	 żeby	 je	wziąć	 z	 sobą	na	górę.	Kiedy	dotarła	na	naj -
wyższe	piętro,	jej	wzrok	padł	na	drzwi	prowa dzą ce	na	dach.	Nie
mogąc	się	powstrzymać,	podeszła	do	nich	na	palcach	i	lekko	je
uchyliła,	by	zoba czyć,	czy	ktoś	tam	jeszcze	został.
Ze	zdumieniem	stwierdziła,	że	Ana bel	wyszła	pierwsza,	aż	so-

bie	przypomnia ła,	że	często	w	sobotnie	wieczory	Ana bel	kła dła
się	wcześniej,	gdyż	w	niedzielę	rano	 jeździła	na	 farmę	w	Con-



necticut,	gdzie	trzyma ła	konie.
Z	 da chu	 dochodziły	 jeszcze	 ja kieś	 głosy	 –	 Chloe	 rozpozna ła

nie	tylko	głos	Hoga na,	ale	także	Fivera	i	 jego	towa rzyszki.	Za -
sta nowiła	 się,	 czy	nie	powinna	 tam	wejść	 i	 spytać,	 czy	coś	 im
podać,	 ale	 osta tecznie	 z	 tego	 zrezygnowa ła.	 Posła ła	 windą
dzba nek	świeżej	kawy,	za nim	sprzątnęła	kuchnię,	a	Hogan	za -
pewnił	 ją,	 że	 tego	wieczoru	 niczego	więcej	 nie	 będzie	 od	 niej
potrzebował.
Podobnie	 jak	 żadnego	 innego	wieczoru.	 Teraz	 jego	 potrzeby

za spokoi	Ana bel.
No	i	dobrze.	Chloe	cieszyła	się,	że	dwoje	dawnych	kochanków

znów	się	połą czyło.	Hogan	będzie	szczęśliwy.	Ana bel	też	za słu-
guje	na	szczęście.	Chloe	będzie	mogła	skupić	się	na	gotowa niu,
co	z	kolei	ją	uszczęśliwi.
No	po	prostu	wszyscy	będą	po	pa chy	unurza ni	w	szczęściu.
Dzięki	Bogu,	że	przed	nią	dwa	wolne	dni.

Hogan	za wsze	lubił	niedziele.	Niedziela	była	jedynym	dniem,
kiedy	warsztat	był	 za mknięty	 –	chyba	że	wypa dło	coś	pilnego.
Lubił	 zwłaszcza	 niedzielne	 poranki,	 mógł	 się	 wyspać	 i	 wstać,
kiedy	 chciał,	 a	 potem	 bez	 pośpiechu	 zjeść	 śnia da nie,	 za miast
połykać	je	w	biegu	jak	w	dni	robocze.
Tak	w	każdym	ra zie	było	do	tej	pory,	dopóki	nie	stał	się	obrzy-

dliwie	boga ty.	Niedziele	w	minionym	miesią cu	już	nie	były	ta kie
jak	 dawniej.	 Nie	 pra cował	 w	 warszta cie,	 więc	 wszystkie	 jego
dni	 wyglą da ły	 tak	 samo.	 Już	 nie	musiał	 jeść	w	 biegu.	 Leniwe
niedzielne	śnia da nie	nie	różniło	się	od	śnia dań	w	pozosta łe	dni
tygodnia.
Nie	miał	regularnych	za jęć.	Nie	musiał	nigdzie	wychodzić	ani

niczego	robić.	Tak,	robił	pla ny,	które	mia ły	przywrócić	ja kiś	cel
jego	 życiu,	 ale	 jego	 życie	 –	 ani	 jego	 niedziele	 –	 nigdy	 już	 nie
mia ły	być	ta kie	jak	dawniej.
W	niedziele	najbardziej	dokuczał	mu	brak	Chloe.	W	wolne	dni

nie	 zosta wa ła	 w	 domu,	 który	 wtedy	 wyda wał	 mu	 się	 jeszcze
bardziej	obcy	i	nieprzyja zny.
Tego	ranka	było	tak	samo.	Kiedy	wszedł	do	kuchni,	żeby	zro-

bić	sobie	kawę,	kuchnia	wyda ła	mu	się	bardziej	pusta	niż	zwy-



kle.	Usma żył	jajka	na	bekonie,	ale	na wet	jedzenie	nie	popra wiło
mu	humoru.
Stwierdził,	że	za	krótko	spał.	Gus	Fiver	i	jego	towa rzyszka	za -

siedzieli	się	niemal	do	świtu,	więc	Hogan	spał	mniej	więcej	po-
łowę	 tego	 cza su	 co	 za zwyczaj.	 W	 miniony	 weekend	 też	 spał
krótko,	lecz	cały	dzień	czuł	się	świetnie.	Przynajmniej	do	chwili,
kiedy	 Chloe	 mu	 oznajmiła,	 że	 ich	 wspólna	 noc	 była	 niewyba -
czalnym	błędem.
Za trzymał	się	na	tej	myśli.	Co	on	zrobi	z	Chloe?	Jedynym	po-

wodem,	 dla	 którego	 ją	 za trudnił,	 było	 pra gnienie	 odzyska nia
Ana bel.
Nie	 za mierzał	 jej	 teraz	 zwolnić,	 ale	 powód	 jej	 obecności

w	jego	domu	uległ	zmia nie.
Lubił	 ją.	 Może	 na wet	 więcej	 niż	 lubił.	 Cały	 tydzień	 myślał

o	Chloe,	nie	o	Ana bel.	Na wet	za nim	sobie	uprzytomnił,	 że	 już
nie	 chodzi	 mu	 o	 Ana bel,	 ale	 wła śnie	 o	 Chloe.	 Spędził	 kiedyś
z	Ana bel	dziesiątki	nocy,	zaś	z	Chloe	 tylko	 jedną.	Ale	 ta	 jedna
zna czyła	dla	niego	o	wiele	więcej	niż	tamte	ra zem	wzięte.
Pra gnął	 spędzić	 z	 Chloe	 nieskończoną	 liczbę	 nocy.	 Problem

w	tym,	że	ona	tego	nie	chcia ła.	Za komunikowa ła	to	wystarcza -
ją co	ja sno.
Poza	 tym	 wciąż	 był	 jej	 pra codawcą.	 Nie	 chciał	 za trudniać

Chloe,	ma rzyło	mu	 się,	 żeby	 była	 dla	 niego	 kimś	 innym…	 nie
wiedział	tylko	kim.
Zjadł	 śnia da nie	 i	 za sta na wiał	 się,	 co	 począć	 z	 resztą	 dnia	 –

poza	myśleniem	o	Chloe.	I	tak	mu	minął	dzień.	Wieczorem,	kie-
dy	posprzą tał	po	kola cji,	wciąż	nie	zna lazł	odpowiedzi	na	swoje
pyta nie.
Za	to	Chloe	najwyraźniej	nie	marnowa ła	cza su.
Gdy	Hogan	w	niedzielny	wieczór	przygotowywał	plan	ogólno-

kra jowej	sieci	Warszta tów	Dempseya,	weszła	do	pokoju	i	poda ła
mu	bia łą	kopertę.
–	Proszę	–	powiedzia ła.
Mia ła	 na	 sobie	 obcisłe	 dżinsy	 i	 żół ty	 golf,	 włosy	 zwią za ła

w	koński	ogon,	okula ry	zsunęły	jej	się	na	środek	nosa,	więc	po-
pra wiła	je	grzbietem	dłoni.	Była	zdenerwowa na
–	Co	to	jest?	–	spytał.



–	Moje	dwutygodniowe	wypowiedzenie.
Odsunął	się	od	koperty,	jakby	wręcza ła	mu	ja dowitego	węża.
–	Co?
–	Moje	dwutygodniowe	wypowiedzenie	–	powtórzyła.	–	Korzy-

stam	z	artykułu	dwuna stego	pa ra graf	A	w	umowie,	więc	tak	na -
prawdę	to	dwudniowe	wypowiedzenie.
Teraz	Hogan	wstał,	nie	biorąc	od	niej	koperty.
–	Nie	możesz	tego	zrobić.
–	 Mogę.	 Ten	 pa ra graf	 daje	 mi	 pra wo	 do	 na tychmia stowego

odejścia	w	przypadku	force	ma jeure.
Hoga nowi	kręciło	się	w	głowie,	jednak	zdołał	za uwa żyć:
–	 Klauzula	 siły	 wyższej	 ma	 za stosowa nie	 wyłącznie	 w	 przy-

padku	 spraw	poza	na szą	kontrolą,	 jak	wojna,	 strajki	 czy	ka ta -
strofy	na turalne.
–	Zga dza	się.
Czekał,	aż	mu	wyja śni,	co	ta kiego	się	sta ło,	ale	Chloe	milcza -

ła.	Spytał	więc:
–	 Jaka	siła	wyższa	każe	ci	wręczyć	mi	dwutygodniowe,	prze-

pra szam	dwudniowe	wypowiedzenie?
Za wa ha ła	 się,	 przenosząc	 spojrzenie	 z	 Hoga na	 na	 pół ki

z	książka mi.
W	końcu	odparła:
–	Niewykonalność	obowiązku.
Hogan	zmrużył	oczy.
–	Niewykonalność?	Co	to,	do	dia bła,	zna czy?
–	To	 termin	prawniczy.	 Poszukaj	 sobie.	A	 teraz	wybacz,	 tak-

sówka	czeka.
–	Chwileczkę.	To	nie	jest	dwudniowe,	tylko	dwuminutowe	wy-

powiedzenie.
-Ten	dzień	jeszcze	nie	dobiegł	końca,	a	jutro	się	nie	za częło	–

odparła.	 –	To	dwa	dni.	Moi	nowi	pra codawcy	 już	przygotowa li
dla	 mnie	 mieszka nie,	 więc	 nie	 ma	 powodu,	 żebym	 opóźnia ła
przenosiny.
Hogan	 przesunął	 się	 w	 lewo,	 by	 sta nąć	 na	 linii	 jej	 wzroku.

Gdy	tylko	to	zrobił,	wlepiła	wzrok	w	podłogę.
–	Masz	już	nowego	pra codawcę?
–	Tak.



Oczywiście.	Odkąd	za częła	dla	niego	pra cować,	musiał	odpie-
rać	ata ki	co	najmniej	sześciu	osób	poza	Ana bel,	które	propono-
wa ły	Chloe	wyższe	wyna grodzenie.
Zrobił by	wszystko,	by	za trzymać	Chloe,	bo	dzięki	 temu	Ana -

bel	się	nim	interesowa ła.	Teraz	pra gnął	ją	za trzymać	z	cał kiem
innego	powodu,	którego	w	dalszym	cią gu	nie	potra fił	na zwać.
–	Kto	to	jest?	–	spytał.
–	Nie	wolno	mi	tego	mówić	–	odparła,	wciąż	wlepia jąc	wzrok

w	podłogę.	–	Zresztą	nie	znasz	tej	osoby.
–	Chloe,	jeśli	to	kwestia	pieniędzy…
–	Nie	chodzi	o	pienią dze.
Na dal	na	niego	nie	pa trzyła,	więc	spróbował	z	innej	strony.
–	Czy	wa runki	pra cy	u	mnie	nie	speł nia ją	twoich	wyma gań?
–	Wa runki	pra cy	 są…	 –	Urwa ła,	 po	 czym	podjęła:	 –	Wa runki

pra cy	są	w	porządku.
–	Jeśli	nie	chodzi	o	pienią dze	ani	o	wa runki	pra cy,	czy…	–	Mu-

siał	być	pewien.	–	Czy	chodzi	o	tego	klopsa?
Podniosła	wzrok,	ale	szybko	za mknęła	oczy	i	potrzą snęła	gło-

wą.
Choć	ją	za pewnił,	że	więcej	o	tym	nie	wspomni,	spytał:
–	Czy	chodzi	o	to,	co	sta ło	się	po	klopsie?
Mocniej	za cisnęła	powieki.
–	Muszę	iść.
Nie	miał	 pojęcia,	 co	 zrobić.	 Nie	 stwierdziła	 wyraźnie,	 że	 to

z	 powodu	 seksu	 jej	 obowiązki	 sta ły	 się	 niewykonalne	 –	 cokol-
wiek	to	zna czy	–	a	jednak	na	to	wska zywa ła	jej	reakcja	na	jego
pyta nie.
Czemu	czeka ła	z	tym	cały	tydzień?
Odpowiedź	przyszła	do	niego	na tychmiast.	Za nim	wylą dowa li

w	 łóżku,	Chloe	obieca ła,	że	urzą dzi	kola cję,	na	którą	za proszą
Ana bel.	 Zosta ła	 dość	 długo,	 by	 speł nić	 obietnicę.	 Teraz,	 kiedy
uzna ła,	 że	 Hogan	 i	 Ana bel	 porozumieli	 się	 co	 do	 dalszego
wspólnego	życia,	nie	widzia ła	powodu,	by	dłużej	tu	zostać.
Rzeczywiście	gdyby	Ana bel	powróciła	do	jego	życia,	sytuacja

mogła by	 być	 krępują ca.	 Może	 Chloe	 chcia ła	 uniknąć	 ta kiego
scena riusza.	Ale	ten	problem	zniknął.	Hogan	się	uspokoił.
–	Nie	będziemy	już	spotykać	się	z	Ana bel	–	oznajmił.



Na	te	słowa	Chloe	podniosła	wzrok.	Tym	ra zem	to	ona	spyta -
ła:
–	To	zna czy?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Że	nie	będziemy	się	 spotykać.	A	w	każdym	ra zie	uma wiać

się	na	randki.	Możemy	wciąż	widywać	się	jak	przyja ciele.
–	Nie	rozumiem.
Czyli	jest	ich	dwoje.
Hogan	spróbował	jej	wyja śnić:
–	 Wczoraj	 wieczorem	 uprzytomniliśmy	 sobie,	 że	 nie	 ma	 już

między	nami	nic	z	tego,	co	było	kiedyś.	Wyrośliśmy	z	tego.	Żad-
ne	z	nas	nie	chce	za czynać	od	nowa.
–	Przecież	tęskniłeś	za	nią	połowę	życia.
To	akurat	Hogan	już	sobie	wytłuma czył.
–	Nie,	to	siedemna stola tek	we	mnie	za	nią	tęsknił.	Nie	zda wa -

łem	sobie	spra wy,	jak	bardzo	ten	dzieciak	dojrzał.	Trzydziesto-
trzyla tek	chce	czegoś	innego.	–	Skoro	już	za czął,	to	dokończył:	–
Trzydziestotrzyla tek	chce	kogoś	innego.
No	dobrze,	może	nie	powiedział	wszystkiego.	Wyczuwał	sytu-

ację.	Zda wa ło	się	jednak,	że	Chloe	za	nim	nie	na dą ża.	A	za tem
wykrztusił:
–	On	chce	ciebie,	Chloe.	Ja	chcę	ciebie.
Są dził,	że	tym	oświadczeniem	ją	uszczęśliwi.	Tymcza sem	sku-

liła	się,	jakby	ją	uderzył.
–	To	niemożliwe.
Teraz	Hogan	poczuł	się,	jakby	ktoś	mu	przyłożył.	W	sam	śro-

dek	brzucha.
–	Za	późno.	Sta ło	się.
–	Nie	mogę	się	z	tobą	wią zać.
–	Dla czego?
–	Bo	z	nikim	nie	mogę	się	wią zać.
–	Ale	w	poprzedni	weekend…
–	Poprzedni	weekend	nie	powinien	był	się	zda rzyć	–	przerwa -

ła	mu.
–	Ale	 się	 zda rzył,	Chloe.	 I	 nigdy	mnie	 nie	 przekonasz,	 że	 to

nie	mia ło	na	ciebie	 żadnego	wpływu.	Na	mnie	mia ło	 ogromny
wpływ.



–	Tak,	zdecydowa nie	mia ło	na	mnie	wpływ	–	za pewniła,	cho-
ciaż	jej	ton	wska zywał,	że	nie	czuła	się	z	tym	dobrze.
–	W	ta kim	ra zie	czemu…
–	 Bo	 nie	mogę	 tego	 zrobić.	 Byłam	 kiedyś	 za kocha na	 i	 omal

mnie	 to	 nie	 zniszczyło.	 Nigdy	 więcej	 nie	 chcę	 nikogo	 tak	 ko-
chać.
–	Chloe…
–	Ty	też	doświadczyłeś	stra ty	–	wtrą ciła.	–	Stra ciłeś	rodziców,

wiesz,	jak	to	boli.
Hogan	skinął	głową.
–	Tak,	ale…
–	To	pomnóż	 ten	ból	przez	sto	–	powiedzia ła.	 –	Przez	 tysiąc.

Bo	 choć	 stra ta	 rodziców	 czy	 dziadków	 jest	 tra gedią,	 jeszcze
większą	 tra gedią	 jest	 stra ta	 kogoś,	 z	 kim	 pla nowa łeś	 spędzić
resztę	życia.
Jej	oczy	wypeł niły	łzy,	które	potoczyły	się	po	policzkach.
–	 Jeśli	 tra cisz	 kogoś	 ta kiego	 w	 starszym	 wieku,	 kiedy	 już

szmat	 wspólnego	 życia	ma cie	 za	 sobą,	 zosta je	 ci	 masę	 wspo-
mnień	 z	 tych	 lat,	 które	pomogą	ci	 dotrwać	do	 twojego	końca.
Masz	dzieci,	które	są	dla	ciebie	pociechą,	które	noszą	w	sobie
cząstkę	utra conej	osoby.	Mogą	mieć	uśmiech	swojego	ojca	albo
lubić	 to,	co	on	 lubił,	więc	 ilekroć	 je	widzisz,	przypominasz	so-
bie,	że	ten	człowiek	nie	do	końca	odszedł.	Ja kaś	jego	część	żyje
w	 dzieciach.	 Idziesz	 przez	 dom,	 w	 którym	 spędziliście	 lata,
i	 przypominasz	 sobie	 dziesiątki	 Świąt	 Dziękczynienia,	 Bożego
Na rodzenia	 i	 urodzin,	 które	 ra zem	 świętowa liście.	 Oglą da jąc
się	za	siebie,	widzisz	całe	wa sze	długie	wspólne	życie.	Ale	kiedy
los	odbiera	ci	tego	człowieka,	za nim	mieliście	szansę	zbudować
wspólne	życie…
Jedną	ręką	zdjęła	okula ry,	drugą	otarła	łzy.
–	To	największa	stra ta,	 ja kiej	doznasz	w	życiu	–	oznajmiła.	 –

Dzieci,	które	pla nowa liście,	wa sze	pla ny,	wszystko	to	umiera	ra -
zem	z	nim.	Taka	stra ta	powoduje	ból,	który	nigdy	cię	nie	opu-
ści,	a	jednocześnie	wiesz,	że	już	nigdy	nie	wolno	ci	tak	cierpieć.
A	żeby	uniknąć	ta kiego	cierpienia,	nie	wolno	znów	ni kogo	poko-
chać.	Muszę	iść,	za nim…
Raptownie	urwa ła,	za krywa jąc	oczy.



Hogan	nie	miał	pojęcia,	 jak	za reagować.	Choć	poznał	stra tę,
nie	 wyobra żał	 sobie	 na wet,	 co	 przeżywa ła	 Chloe.	 Do	 tej	 pory
nie	znał	ta kiej	miłości.	Ale	na wet	po	wszystkim,	co	powiedzia ła
–	do	dia bła,	z	powodu	tego,	co	powiedzia ła	–	chciał	doświadczyć
ta kiej	miłości.
Są dząc	z	ostatnich	słów	Chloe,	może	istnieje	choć	cień	szansy

na	to,	że	mogła by	znów	pokochać.
–	Wybacz,	Chloe	–	odrzekł.	 –	Śmierć	 twojego	męża	 to	 tra ge-

dia.	 Ale	 z	 tego	 powodu	 nie	 możesz	 przestać	 istnieć,	 uciekać
przed	życiem.
–	Mogę.
–	Nie	możesz.	I	nie	zrobisz	tego.
Ścią gnęła	brwi.
–	Skąd	wiesz?
Wzruszył	ra miona mi	i	lekko	się	uśmiechnął.
–	Bo	chyba	wła śnie	mi	powiedzia łaś,	że	mnie	kochasz.
–	Nieprawda	–	za przeczyła	szybko.	–	Nikogo	nie	kocham.	Ni-

kogo	nie	pokocham.	Nie	mogę.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	chcesz.
–	Dobrze,	nie	chcę.
–	Myślisz,	że	można	o	tym	decydować?
–	Tak.
–	Chloe,	musimy	porozma wiać.
–	Nie	ma	o	czy	mówić.
Za nim	za oponował,	doda ła:
–	Przepra szam,	że	cię	zosta wiam,	w	moim	wymówieniu	znaj-

dziesz	 kilka	 rekomenda cji	 osobistych	 szefów	 kuchni,	 którzy
speł nią	twoje	oczekiwa nia.	Dziękuję	ci	za	wszystko.
Potem	wbiła	mu	 nóż	w	 serce,	 wypowia da jąc	 słowo,	 którego

Ana bel	 nigdy	nie	 powiedzia ła,	 to	 jedno	 słowo,	 które	 zosta wiło
mu	na dzieję	na	długie	lata.
–	Żegnaj.
To	był	na prawdę	cios	w	samo	serce.
Nie	znajdował	żadnej	riposty,	która	by	ją	za trzyma ła.	Pa trzył

tylko	na	kobietę,	która	szybkim	krokiem	opuściła	pokój	i	ruszy-
ła	na	schody.	W	uszach	miał	jej	ostatnie	słowo,	z	całą	jego	osta -
tecznością.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Chloe	 sta ła	 w	 kuchni	 Huga	 i	 Lucie	 Fleurych,	 za sta na wia jąc
się	znów	–	przez	ostatnie	trzy	tygodnie	codziennie	się	nad	tym
za sta na wia ła	 –	 gdzie	wylą dowa ła.	Nowa	 sytuacja	była	dla	niej
idealna,	ponieważ	Hugo	i	Lucie	dora sta li	w	Pa ryżu	i	przyjecha li
do	Nowego	Jorku	ze	względu	na	jego	nową	pra cę,	więc	byli	tak
pa ryscy	jak	to	tylko	możliwe	poza	Pa ryżem.
Nie	kwestionowa li	niczego,	co	Chloe	sta wia ła	przed	nimi	na

stole,	nigdy	nie	musia ła	im	niczego	tłuma czyć.	Ich	aparta ment
na	Central	Park	West	był	tak	urzą dzony,	że	Chloe	czuła	się,	jak -
by	mieszka ła	w	Wersa lu.
Na	co	dzień	mówiła	po	francusku.	Wszystko,	co	mogła	powie-

dzieć	o	nowej	pra cy,	to:	C’est	ma gnifique!
Czemu	za tem	nie	czuła	się	ma gnifique?	Czemu	za miast	tego

czuła	się	bla sé?	Czemu	żadne	da nie	nie	wychodziło	jej	tak,	jak
powinno?	A	 teraz	czeka ło	 ją	przygotowa nie	kola cji	dla	dwuna -
stu	osób.
Normalnie	ta kie	wyzwa nie	spra wiłoby	jej	ra dość,	tym cza sem

teraz	myśla ła	wyłącznie	o	ostatniej	kola cji,	którą	przy gotowa ła,
i	jej	skutkach…
Co	prawda	państwo	Fleury’owie	nie	skarżyli	się	na	jej	pracę.

Chwa lili	wszystko,	 co	 im	poda wa ła.	 I	 chyba	nie	 zda wa li	 sobie
spra wy	–	albo	nie	przejmowa li	się	tym	–	że	pła cili	jej	więcej,	niż
powinni,	 a	 jedzenie	 na	 ta kie	 przyjęcie	 mogli	 za mówić	 ta niej
w	niemal	każdym	bistro	w	Nowym	Jorku.
Chloe	mia ła	tę	świa domość	i	wyrzuty	sumienia.	Od	za kończe-

nia	pra cy	u	Hoga na	nie	była	sobą.	A	przecież	opuściła	go	wła -
śnie	z	oba wy,	że	przesta nie	być	w	najlepszej	formie.
Zgoda,	może	 to	 nie	 był	 najważniejszy	 powód.	 Tak	 czy	 owak

za czyna ła	 się	 oba wiać,	 czy	 jeszcze	 kiedykolwiek	 będzie	w	 do-
brej	formie.
Pierwszego	 tygodnia	 po	 odejściu	Hogan	 dzwonił	 do	 niej	 co-



dziennie.	Nie	odbiera ła	 jego	telefonów.	Zosta wiał	 jej	wia domo-
ści,	prosząc	o	spotka nie,	choćby	w	ja kimś	publicznym	miejscu,
bo	 choć	 nie	 rozumiał,	 dla czego	 nie	 chce	mu	wyja wić	 nowego
adresu,	sza nował	to.
Chloe	mia ła	ochotę	usunąć	wszystkie	wia domości	Hoga na	bez

odsłuchiwa nia,	 jednak	 coś	 ka za ło	 jej	 go	 wysłuchać…	 a	 na
dźwięk	jego	głosu	trochę	się	wzruszyła.	I	niczego	nie	usunęła.
Bo	 to	nie	byłoby	w	porządku.	Na wet	 jeśli	nie	za mierza ła	się

z	nim	spotkać.
Pra gnę	cię.
Te	 dwa	 słowa,	 które	 powiedział	 wieczorem,	 gdy	 odchodziła

z	jego	domu,	wciąż	dzwoniły	jej	w	uszach.	Ona	też	pra gnęła	Ho -
ga na.	Wła śnie	dla tego	nie	mogła	z	nim	zostać.	Ta kie	pra gnienie
prowa dzi	do	miłości,	a	miłość	do	potrzeby.	Zaś	potrzebując	ko-
goś,	 na ra ża my	 się	 na	 wszelkiego	 rodza ju	 niebezpieczeństwa,
gdy	ta	osoba	znika.
Brak	człowieka,	którego	się	potrzebuje,	 jest	 jak	brak	powie-

trza.	 Albo	wody.	 Albo	 pożywienia.	 Bez	 tych	 rzeczy	 usycha	 się
i	umiera.
„Chyba	wła śnie	mi	powiedzia łaś,	że	mnie	kochasz”.
Także	te	słowa	jej	nie	opuszczą.	Ponieważ,	choć	chcia ła	temu

za przeczyć	i	z	ca łej	siły	z	tym	walczyła,	wiedzia ła,	że	pokocha ła
Hoga na.	Ale	go	nie	potrzebowa ła.	Nie	może	dopuścić	do	tego,
by	go	potrzebowa ła.	A	 jedynym	sposo bem	na	to	 jest	więcej	go
nie	widzieć.
Niestety	gdy	weszła	do	sa lonu	państwa	Fleurych	w	bielusień-

kim	uniformie	z	tacą	tartinek,	przekona ła	się,	że	jej	de termina -
cja,	by	nie	spotkać	Hoga na,	jak	wiele	innych	rzeczy	w	życiu,	nie
za leży	tylko	od	niej.
Albowiem	państwo	Fleury’owie	za prosili	go	na	kola cję.
A	może	za prosili	Ana bel,	pomyśla ła	na	widok	byłej	pra codaw-

czyni	siedzą cej	u	boku	Hoga na,	i	to	ona	go	przyprowa dziła.	Jak-
kolwiek	było,	Chloe	znowu	zna la zła	się	z	nim	w	jednym	pokoju,
a	ten	pokój	skurczył	się	na gle	do	rozmia rów	ma ka ronika.
Hogan	miał	 na	 sobie	 koszulę,	 ka mizelkę	 i	 kra wat,	 które	 dla

niego	wybra ła	 na	 przyjęcie	w	 jego	 domu.	 Za	 to	 pod niszczone
dżinsy	za mienił	na	nowe.



Gdy	 przysta nęła	 jak	 za murowa na,	 Hogan,	 jakby	 wyczuł	 jej
obecność,	spojrzał	na	nią.	Uśmiechnął	się	jednym	z	tych	swoich
rozbra ja ją cych	uśmiechów	i	uniósł	rękę	na	powita nie.
Chloe	mia ła	tylko	jedno	pra gnienie	–	uciec	do	kuchni	i	scho-

wać	 się	 do	 szafki,	 za pomnieć,	 że	 go	 widzia ła.	 Bo	 ten	 widok
przypomniał	jej,	że	go	kocha.	I	pra gnie.	I	bardzo	–	ale	to	bardzo
–	potrzebuje.
Za miast	tego	siłą	woli	ruszyła	na przód.
Ja kimś	cudem	się	nie	potknęła	ani	nie	zrzuciła	na	nikogo	tar-

tinek.	Co	 jeszcze	bardziej	zdumiewa ją ce,	spojrza ła	w	oczy	Ho-
ga na,	gdy	za trzyma ła	się	przed	nim	i	Ana bel.
Ale	to	Ana bel	przerwa ła	ciszę.
–	Och,	Chloe,	uwielbiam	twoje	brie	gougères.	 –	Wzięła	dwie

tartinki.	 –	Tak	bardzo	 je	uwielbiam,	 że	muszę	wziąć	 jedną	dla
Hilla ry	Thornton.	Porozma wiajcie	sobie.
Po	tych	słowach	się	odda liła,	a	Hogan	i	Chloe	po	raz	pierwszy

od	 pra wie	miesią ca	 zosta li	 sami.	 Sami	 w	 tłumie	 ludzi,	 którzy
czeka li,	żeby	spróbować	jej	brie	gougères	i	jej	choux	de	Bruxel-
les	 citrons	 i	 pół	 tuzina	 innych	hors	d’oeuvres,	 które	przygoto-
wa ła	na	ten	wieczór,	a	z	których	żadna	nie	była	w	peł ni	uda na.
–	Cześć	–	rzekł	cicho	Hogan.
–	Cześć.
–	Jak	leci?
–	W	porządku	–	odparła,	choć	było	to	da lekie	od	prawdy.	 Jej

sa mopoczucie	nie	było	w	porządku.	Jej	da nia	nie	były	w	porząd-
ku.	Jej	życie	nie	było	w	porządku.
Przez	chwilę	milczeli,	stojąc	na	środku	pokoju,	zdenerwowa ni

jak	para	na stolatków	na	pierwszej	randce.
W	końcu	Hogan	spytał:
–	Co	robisz	po	przyjęciu?
I	znów	Chloe	odpowiedzia ła	automa tycznie:
–	Sprzą tam	w	kuchni.
Uśmiechnął	się,	a	Chloe	poczuła	podniecenie.
–	A	później?
–	Ja…	Pewnie	wypiję	kieliszek	wina.
–	Potrzebujesz	towa rzystwa?
Powinna	mu	odpowiedzieć,	że	nie	potrzebuje.	Od	wielu	mie-



sięcy,	tygodni	i	dni	–	nie	pa mięta ła	dokładnie,	ilu.	Wiedzia ła	za
to,	że	kła mie.
Od	dawna	potrzebowa ła	 towa rzystwa,	po	prostu	 sobie	na	 to

nie	 pozwa la ła.	 Aż	 do	 pewnej	 pięknej	 nocy	 przed	 trzema	 tygo-
dnia mi,	 sześcioma	 dnia mi,	 dwudziestoma	 czterema	 godzina mi
i	pięćdziesięcioma	dwiema	minuta mi,	nocy,	której	nigdy	nie	za -
pomni.
Jednak	nie	mogła	tego	wyja wić	Hoga nowi.
–	 Ana bel	 przyjaźni	 się	 z	 państwem	Fleurymi	 –	 powiedział.	 –

Podobno	widok	z	ich	da chu	jest	spekta kularny.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Chloe.
–	Byłaś	tam?	–	zdziwił	się.
Odkąd	za częła	tu	pra cować,	już	parę	razy	wchodziła	na	dach.

Noce	zrobiły	się	chłodne	i	wilgotne,	w	Nowym	Jorku	zima	za go-
ściła	na	dobre.
Mimo	 wszystko	 Chloe	 tam	 wchodziła.	 Widzia ła	 cały	 Nowy

Jork,	migoczą cy	 jak	 dia menty	 rozrzucone	 na	 czarnym	aksa mi-
cie.	Ale	widok	nie	był	na wet	częściowo	tak	piękny	jak	z	da chu
Hoga na.	Może	dla tego,	że	Hoga na	tam	nie	było.
–	Mogła byś	mi	to	poka zać?	Jak	skończysz	pra cę.	Ana bel	mó-

wiła,	 że	 imprezy	u	państwa	Fleurych	 kończą	 się	 późno,	 a	 ona
nie	znosi	wychodzić	pierwsza.
–	Z	twojej	kola cji	wyszła	pierwsza	–	za uwa żyła.
–	Dla tego,	że	mia ła	wtedy	misję.
–	Jaką	misję?
Hogan	znów	się	uśmiechnął,	ale	niczego	nie	wyja śnił.
–	O	której	kończysz?
–	Może	o	jedena stej?
–	Świetnie.	Spotkajmy	się	na	da chu	o	jedena stej.
Powinna	odmówić.	Tymcza sem	odparła:
–	Okej.
Hogan	spojrzał	na	tacę.
–	Co	polecasz?
Co	za	podchwytliwe	pyta nie.
–	Spróbuj	ta pena de.
Poniewcza sie	sobie	uświa domiła,	że	Hogan	pewnie	nie	ma	po-

jęcia,	 co	 to	 ta kiego	 i	 już	 chcia ła	mu	wska zać	 ta pena de,	 kiedy



sięgnął	po	wła ściwą	rzecz.
Zdumienie	musia ło	 być	widoczne	 na	 jej	 twa rzy,	 gdyż	 powie-

dział:
–	Odrobiłem	lekcje.
Potem	zniknął	w	tłumie,	a	Chloe	przypomnia ła	sobie,	że	 jest

w	pra cy.	Co	prawda	nic	z	tego,	co	przygotowa ła	na	ten	wieczór,
nie	wyszło	jak	na leży.
Mimo	to	impreza	się	uda ła,	a	ona	pora dziła	sobie	na wet	z	ob-

sługiwa niem	Hoga na.	Kiedy	posprzą ta ła	kuchnię,	 co	 także	po-
szło	 za ska kują co	 gładko,	 znów	 poczuła	 się	 dawną	 sobą.
A	w	każdym	ra zie	tą	gotują cą	dawną	sobą.
Bo	ta,	która	nie	zajmowa ła	się	gotowa niem,	wciąż	była	nieco

rozedrga na.
Zdą żyła	jeszcze	wziąć	szybki	prysznic	i	zmyć	z	siebie	resztki

Moules	à	 la	crème	Normande	 i	ca rottes	quatre	epices.	 Potem
włożyła	dżinsy	oraz	gruby	czarny	sweter	i	ruszyła	na	dach.
Hogan	już	na	nią	czekał.	Włożył	kurtkę,	by	ochronić	się	przed

chłodem,	 i	 stał	 z	 ręka mi	w	kieszeniach,	pa trząc	na	pejzaż	No-
wego	Jorku.
Księżyc	w	peł ni	jak	srebrny	dolar	wisiał	nad	jego	głową.	Ser-

ce	Chloe	wa liło	 tak	mocno,	 gdy	 przyglą da ła	 się	Hoga nowi,	 aż
w	głowie	jej	się	za kręciło.	Jak	ona	przetrwa ła	bez	niego	pra wie
miesiąc?
Choć	nie	przypuszcza ła by,	że	usłyszał	 jej	kroki,	odwrócił	się.

Noc	była	zimna,	lecz	im	bardziej	się	do	niego	zbliża ła,	tym	robi-
ło	się	cieplej.	Przysta nęła	dobre	trzydzieści	centymetrów	przed
Hoga nem,	ponieważ	nie	ufa ła	sobie.
–	Cześć	–	powiedział	znów.
–	Witaj.
–	Miło	cię	widzieć.
–	Ciebie	też.
Minęła	chwila,	a	oni	tylko	pa trzyli	na	siebie.
–	Sprawdziłem	tę	niewykonalność	–	rzekł	w	końcu	Hogan.
Ledwie	pa mięta ła,	że	użyła	tego	określenia	jako	wymówki,	by

zerwać	z	nim	umowę.	 Jak	mogła	uznać,	że	 jedynym	sposobem
na	 przetrwa nie	 jest	 rozsta nie	 z	 Hoga nem?	Od	 chwili	 odejścia
z	jego	domu	każdego	dnia	po	trochu	umiera ła.



–	Tak?
–	 Sięgną łem	na wet	 po	 słownik	 terminów	prawniczych.	Więc

głównie	chodzi	o	to,	że	można	zostać	zwolnionym	z	obowiązku,
jeśli	 ten	 obowią zek	 sta je	 się	 zbyt	 kosztowny,	 zbyt	 trudny	 albo
zbyt	niebezpieczny.
–	Mniej	więcej	o	to	chodzi,	tak.
–	Więc	doszedłem	do	wniosku,	że	twoje	obowiązki	nie	mogły

się	stać	zbyt	kosztowne,	bo	ja	za	wszystko	pła ciłem.
Milcza ła.
–	Niczego	ci	też	nie	utrudnia łem,	więc	twoja	pra ca	u	mnie	nie

sta ła	 się	 z	 cza sem	bardziej	 problema tyczna	 –	 cią gnął.	 –	 Spra -
wia łaś	wra żenie,	że	wszystko	przychodzi	ci	z	ła twością,	a	także,
że	kochasz	swoją	pra cę.
–	Dziękuję.	Tak,	kocha łam	swoją	pra cę.	To	zna czy	kocham	–

popra wiła	się.	Po	prostu	dla	nikogo	tak	nie	 lubiła	gotować	 jak
dla	Hoga na.	Zresztą	dla	niego	lubiła	nie	tylko	gotować.
–	 Czyli	 jeśli	 twoja	 pra ca	 nie	 była	 zbyt	 kosztowna	 ani	 zbyt

trudna	 –	 stwierdził	 –	 w	 ta kim	 ra zie	 musia ła	 być	 zbyt	 niebez-
pieczna.
Bingo.	Miłość	do	czegokolwiek	–	czy	kogokolwiek	–	poza	goto-

wa niem	była	 dla	Chloe	 na prawdę	 niebezpieczna.	 Tak	 uwa ża ła
od	śmierci	Sa muela.	Teraz	jednak	za czyna ła	myśleć,	że	istnieje
większe	 niebezpieczeństwo.	 Na	 przykład	 brak	 miłości.	 Przez
sześć	 minionych	 lat	 jej	 unika ła,	 wma wia jąc	 sobie,	 że	 dzięki
temu	przeżyła.	A	prawda	była	taka,	że	każdego	dnia	po	trochu
umiera ła.	Każdego	dnia	tra ciła	ja kąś	cząstkę	siebie.	Aż	sta ła	się
skorupą	kobiety,	którą	niegdyś	była.
Kiedy	pozna ła	Hoga na,	 z	 tej	 skorupy	 znów	za częła	wyła niać

się	kobieta.
–	Tak	–	odparła,	nie	rozwija jąc	tema tu.
–	 A	 co	 ta kiego	 było	 niebezpieczne?	Czy	 noże	 były	 za	 ostre?

Mogę	je	owinąć	banda ża mi,	nie	ma	spra wy.
Chloe	się	uśmiechnęła,	ale	wciąż	milcza ła.
–	To	może	kuchnia	za	bardzo	się	na grzewa ła?	Jeśli	tak,	kupię

klima tyza tor.	Albo	wybijemy	w	ścia nie	kolejne	okno.
Chloe	znów	powścią gnęła	uśmiech	na	myśl	o	klima tyza torze

wysta ją cym	 z	 okna	 na	 Upper	 East	 Side,	 z	 którego	 skroplona



para	ka pie	na	szykownie	ubra nych	przechodniów.	Znów	pokrę-
ciła	głową.
–	Okej	–	cią gnął.	–	Mia łem	na dzieję,	że	nie	o	to	chodzi.	Czyli

chodzi	o	 świeżą	nieprzetworzoną	żywność,	 tak?	Któregoś	dnia
na ukowcy	 oznajmią	 nam,	 że	 to	 trucizna	 i	 że	 żywność	w	 pusz-
kach	jest	najlepsza	dla	na szego	orga nizmu.
–	Przestań	–	odezwa ła	się	w	końcu.	Bo	znów	się	w	nim	za ko-

cha.
Potem	zda ła	sobie	spra wę,	że	za kocha ła	się	już	w	Hoga nie	mi-

liony	 razy,	 odkąd	go	pozna ła.	 Jaka	 to	 różnica,	 czy	 za kocha	 się
w	nim	po	raz	kolejny?
–	Cóż,	skoro	to	nie	noże	są	winne	ani	tempera tura	w	kuchni,

ani	rzekomo	zdrowa	żywność,	to	czemu	pra ca	u	mnie	była	tak
niebezpieczna?
W	końcu	zmusi	 ją	do	wyja wienia	prawdy.	Ale	może	powinna

to	 powiedzieć.	 Przyzna nie	 się	 do	 problemu	 to	 pierwszy	 krok,
prawda?	Gdyby	jeszcze	była	w	sta nie	wymyślić	kolejne	jedena -
ście	kroków	progra mu	„Jak	się	odkochać”,	spra wa	była by	za ła -
twiona.	 Niestety	 za czyna ła	 so bie	 uświa da miać,	 że	 za kocha nie
się	w	Hoga nie	nie	jest	ta kie	złe.
–	To	przez	ciebie	–	przyzna ła	cicho.	–	Ba łam	się,	że	się	w	tobie

za kocham.	–	Za mknęła	oczy,	żeby	było	jej	ła twiej.	–	Nie,	nie	o	to
chodzi.	To	zna czy	nie	o	to,	że	się	za kocham.	Bo	już	się	za kocha -
łam.
Hogan	nie	odpowiedział.	 Jego	uśmiech	był	 zupeł nie	 inny	niż

dotychczas.	 Nie	 było	 w	 nim	 cienia	 żartu.	 Była	 tylko	 miłość.
Dużo	miłości.
–	Nie	możesz	z	tym	walczyć,	Chloe	–	powiedział.	–	Uwierz	mi,

ja	to	wiem.	Przez	miesiąc	sta ra łem	się	z	tym	walczyć.	Próbowa -
łem	dać	ci	czas,	żebyś	się	z	tym	upora ła.	Żebym	sam	to	przemy-
ślał.	Ale	mój	 jedyny	wniosek	jest	taki,	że	cię	kocham.	–	Powie-
dział	to	rzeczowo,	a	mimo	to	poczuła	miłe	ciepło.
–	Na prawdę?
–	No.	I	wiem,	że	ty	też	mnie	kochasz.
–	Tak.
Przez	chwilę	pa trzyli	so bie	w	oczy	w	milczeniu,	jakby	potrze-

bowa li	cza su,	by	to	w	nich	za pa dło.	Chloe	co	prawda	nie	potrze-



bowa ła	ani	minuty.	Wiedzia ła,	co	czuje	do	Hoga na,	i	to	już	tam-
tej	nocy,	kiedy	się	kocha li.
Hogan	podszedł	do	niej	tak	blisko,	że	mógł	jej	dotknąć.
–	Myślisz,	że	przesta niesz	mnie	kiedyś	kochać?
Odpowiedzia ła	bez	na mysłu:
–	Wiem,	że	nie	przesta nę.
–	Ja	też	nie	przesta nę	cię	kochać.
Pogła skał	jej	policzek.	Chloe	przechyliła	głowę.
–	Czyli	 –	podjął	 –	 jeśli	na sze	uczucie	 jest	wza jemne	 i	nie	za -

mierza my	przestać	się	kochać,	to	czemu	nie	jesteśmy	ra zem?
Na	to	pyta nie	 też	zna ła	odpowiedź.	Ponieważ	stra ta	Hoga na

za	bardzo	by	bola ła.	Ale	to	była	głupia	odpowiedź,	ponieważ	od-
chodząc	z	jego	domu,	też	mogła	go	stra cić,	gdyby	więcej	się	nie
spotka li.	Więc	chodzi	ra czej	o	to,	że	do	końca	swoich	dni	żyła by
w	lęku,	że	go	stra ci.	Okej,	więc…	Musi	być	ja kiś	powód.	Gdyby
tylko	mogła	sobie	przypomnieć,	co	to	było.
–	Za	późno,	Chloe	–	powiedział,	gdy	zbyt	długo	milcza ła.	–	Ko-

cha my	się	i	to	się	nie	zmieni.	Tak,	to	przera ża ją ce	–	dodał,	jakby
czytał	 w	 jej	 myślach.	 –	 Ale	 nie	 są dzisz,	 że	 perspektywa	 życia
osobno	jest	jeszcze	gorsza?
Musia ła	mu	 przyznać	 ra cję.	 Sa motność	 po	 śmierci	 Sa muela

była	straszna.	Chloe	nie	lubiła	sa motności.	Tolerowa ła	ją,	ponie-
waż	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 może	 być	 ina czej.	 Czas	 spędzony
z	Hoga nem	był	jej	najlepszym	okresem	od	wielu	lat.
Już	nie	pa mięta ła,	od	ilu	lat,	miesięcy,	tygodni	i	dni.	Bo	już	nie

była	sama.	A	przynajmniej	nie	musia ła	być	sama.	Chyba	że	wy-
bierze	sa motność.
Hogan	miał	ra cję.	Miłość	budzi	lęk.	Ale	perspektywa	dalszego

życia	bez	niego	jest	o	wiele	gorsza.
–	Chcę	do	ciebie	wrócić	i	znów	dla	ciebie	pra cować	–	oznajmi-

ła.
Potrzą snął	głową.
–	Po	prostu	wróć.	Co	do	reszty,	później	to	obga da my.
Wreszcie	się	uśmiechnęła.	Po	raz	pierwszy	od	długiego	cza su

poczuła	się	szczęśliwa.
–	Dobrze.	Ale	na dal	nie	mam	za mia ru	robić	ci	klopsa	z	taco.
Hogan	odpowiedział	uśmiechem.



–	Nie	martw	się.	Możemy	ra zem	gotować.	Muszę	cię	przeko-
nać	do	pieczonego	kurcza ka.
Za miast	 się	 skrzywić,	 Chloe	 się	 za śmia ła.	 Sta nęła	 na	 czub-

kach	palców,	objęła	Hoga na	za	szyję	i	poca łowa ła	go.	On	zaś	ca -
łował	ją	tak,	jakby	była	najsmaczniejszym	ką skiem	w	jego	życiu.
Chloe	nie	wiedzia ła,	 jak	 tra fili	 do	 jej	 sypialni,	 nie	 zwra ca jąc

na	siebie	uwa gi	gości	w	sa lonie,	choć	po	drodze	parę	razy	omal
się	nie	przewrócili,	idąc	cały	czas	w	objęciach	i	zrzuca jąc	z	sie-
bie	ubra nia.
Hogan	za mknął	drzwi	jej	pokoju,	po	czym	przycisnął	do	nich

Chloe	i	ca łował	ją	w	nieskończoność.
Była	 już	 częściowo	 rozebra na,	 w	 sta niku	 i	 rozpiętych	 dżin-

sach.	Rozpięła	guzik	jego	spodni,	pocią gnęła	w	dół	suwak	i	wci-
snęła	palce	za	gumkę	bokserek.	Hogan	zsunął	jej	dżinsy	do	ko-
lan	i	za czął	ją	pieścić.	Chloe	pomrukiwa ła	z	sa tysfakcją,	szczy-
piąc	zęba mi	jego	wargę.	Hogan	wolną	ręką	odsłonił	jej	piersi.
Oddech	Chloe	 przyspieszył.	 Jej	 ręka	 przesuwa ła	 się	 szybciej

w	górę	i	w	dół	jego	członka.	Kołysał	biodra mi,	aż	oboje	zna leźli
się	 krok	 od	 orga zmu.	 I	 wła śnie	 wtedy	 Hogan	 odsunął	 się	 od
drzwi,	cią gnąc	za	sobą	Chloe	w	powolnym	tańcu	w	stronę	łóż-
ka.
Gdy	tam	dotarli,	Chloe	zdjęła	mu	koszulę	i	rzuciła	ją	na	podło-

gę,	a	na stępnie	ścią gnęła	mu	dżinsy.	On	nie	pozostał	jej	dłużny
i	pozba wił	ją	reszty	ubrań.
Kiedy	 pochyliła	 się,	 by	 zdjąć	 z	 łóżka	 na rzutę,	 Hogan	 sta nął

tuż	za	nią	i	ujął	w	dłonie	jej	piersi.	A	kiedy	jeszcze	się	pochyliła,
by	odsunąć	koł drę,	położył	dłonie	na	jej	plecach	i	wszedł	w	nią
powoli	i	głęboko.
Krzyknęła,	za ciska jąc	palce	na	pościeli.
Mocno	 ścisnął	 jej	 biodra	 i	 przez	 długie	 chwile	 poruszał	 się

w	niej	energicznie,	za mienia jąc	 jej	cia ło	w	ogień.	Wreszcie	się
z	niej	wycofał,	nie	przesta jąc	pieścić	jej	palca mi,	po	czym	prze-
wrócił	 ją	na	 łóżko,	pa da jąc	na	nie	w	 ślad	 za	nią.	Wcią gnął	na
siebie	Chloe	 i	przesunął	 ją	wyżej,	bliżej	 swoich	warg	 i	 języka.
Nie	minęła	minuta	jego	sta rań,	kiedy	poczuła	pierwszą	falę	or-
ga zmu.	Cicho	jęknęła,	czeka jąc	na	kolejną,	a	kiedy	ta	poja wiła
się	i	zniknęła,	na płynęła	na stępna.



Kiedy	już	spodziewa ła	się,	że	to	koniec,	Hogan	prze wrócił	 ją
na	plecy.	Gdy	w	nią	wszedł,	 jej	cia łem	wstrzą snął	dreszcz.	Ho-
gan	szczytował	ra zem	z	nią.	Potem	oboje	 leżeli	na	plecach,	 ła -
piąc	 oddech	 i	 usiłując	 zebrać	myśli.	Chloe	nigdy	nie	 doświad-
czyła	ta kiej	erotycznej	sa tysfakcji.	Nigdy	nie	czuła	się	tak	speł -
niona	i	szczęśliwa.	I	tak	wolna	od	lęku.
Miłość	 nie	 jest	 przera ża ją ca,	 pomyśla ła.	 Brak	 miłości	 może

budzić	przera żenie.	Miłość	jest	prosta,	więc	będzie	kocha ła	Ho-
ga na.	Tak	długo,	jak	to	możliwe.	Ponieważ	życie	bez	miłości	to
nie	jest	życie.

Upalny	 letni	 dzień	w	 Brooklynie	 wręcz	 na ka zywał	 zjeść	 coś
zimnego	na	deser.	A	za tem	Chloe	posta nowiła	dodać	tulipes	de
sorbet	do	dziennego	menu	swojej	 restaura cji	La	Fin	des	Ha ri-
cots.
Sorbet	 świetnie	 pa sował	 do	 lekkich	 dań	 kuchni	 francuskiej,

z	których	za słynęła	jej	mała	restaura cja	w	Williamsburgu	w	cią -
gu	minionego	pół tora	roku.	Poza	tym	zrobi	przyjemność	Hoga -
nowi,	 który	 co	 prawda	uwielbiał	 lody	 czekola dowe,	 ale	 sorbet
był	o	niebo	lepszy.
Podczas	ostatnich	osiemna stu	miesięcy	za warli	wiele	kompro-

misów.	On	 sprzedał	 dom	dziadka,	 a	 także	 jego	 inne	 nierucho-
mości,	 poza	 tą	 jedną	w	 Pa ryżu,	 gdzie	 pla nowa li	 spędzać	 sier-
pień	każdego	roku,	i	gdzie	spędzili	miesiąc	miodowy	ostatniego
lata.
Potem	kupili	oryginalny	budynek	z	czerwonobrunatnego	pia -

skowca,	 który	 od	 tamtej	 chwili	 remontowa li.	 Na	 podwórzu	 za
domem	 Chloe	 urzą dziła	 niewielki	 ogród	 i	 zbudowa ła	 małą
szklarnię.	Warszta ty	Dempseya	sta ły	się	rzeczywistością	i	świet-
nie	 się	 rozwija ły	 –	 Hogan	 otworzył	 już	 trzy	 w	 Nowym	 Jorku
i	wykupił	miejsce	na	pięć	kolejnych.	Restaura cja	La	Fin	des	Ha -
ricots	sta ła	się	ulubionym	loka lem	w	okolicy.	Codziennie	ciężko
pra cowa li,	a	każdej	nocy	z	równą	pa sją	się	kocha li,	zaś	w	nie-
dziele…
Niedziele	 były	 święte,	 to	 był	 jedyny	 dzień,	 który	 poświęca li

wyłącznie	sobie.	Za zwyczaj	sporą	część	dnia	spędza li	w	 łóżku,
jedząc	tam,	rozma wia jąc,	leniąc	się,	a	przede	wszystkich	kocha -



jąc.
Nową	pa sją	życiową	Hoga na	był	fundusz	stypendialny	imienia

jego	rodziców	dla	dzieci	z	jego	sta rej	i	nowej	dzielnicy.	Ofia ro-
wał	 też	 hojne	 datki	 na	 fundusz	 imienia	 Sa muela.	 Stra ty,	 ja kie
ponieśli	 w	 przeszłości,	 mia ły	 pomóc	w	 szczęśliwej	 przyszłości
innych.
Życie	 jest	 dobre,	 pomyśla ła	 Chloe,	 kończąc	 przygotowywać

menu	 i	 poda jąc	 je	głównemu	kelnerowi,	 by	 je	prze pisał	 kredą
na	 ta blicy	 przy	 drzwiach.	 Potem	 za pięła	 bluzę	 szefa	 kuch ni	 –
w	swoim	rozmia rze,	bo	bluzę	Sa muela	spa kowa ła	i	scho wa ła	–
i	ruszyła	do	kuchni.
Swojej	kuchni.	Gotowa ła	dla	innych,	ale	to	było	miejsce,	gdzie

za puszcza ła	 korzenie,	 miejsce,	 gdzie	 za mierza ła	 żyć	 długo
i	szczęśliwie	z	mężczyzną,	którego	nigdy	nie	przesta nie	kochać.
Wciąż	 trochę	 ją	 przera ża ło,	 jak	 bardzo	 kocha	Hoga na.	 Jednak
dużo	 bardziej	 przera ża ją ca	 była	 myśl,	 że	 mogła by	 go	 nie	 ko-
chać.
Hogan,	jak	zwykle,	spotkał	się	z	nią	pod	koniec	jej	dnia	pra cy.

Sta nął	w	drzwiach	kuchni	w	za brudzonym	sma rem	kombinezo-
nie.	Bo	to	był	także	koniec	jego	dnia	pra cy.
Zjedli	ra zem	kola cję	przy	kuchennym	stole,	a	później,	trzyma -

jąc	się	za	ręce,	wrócili	do	domu.	Otworzyli	butelkę	wina.	Wypili
ją	na	da chu.	Pla nowa li	wyjazd	do	Pa ryża	w	sierpniu.	Potem	po-
szli	ra zem	do	łóżka,	by	się	kochać,	obudzić	się	obok	siebie	i	ra -
zem	za czynać	kolejny	dzień.
Bo	najważniejsze	było	 słowo	 ra zem.	Nieza leżnie	 od	 tego,	 co

i	gdzie	robili.	I	to,	pomyśla ła	Chloe,	jak	każdej	nocy,	kiedy	ga sili
świa tło,	było	na prawdę	ma gnifique.
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